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Jak nas w idzą pisarze
IZABELA NAGÓRSKA

Polscy pisarze, którzy wprowadzili na karty swych utworów bibliotekarzy, 
widzą ich różnie. Przyjrzyjmy się temu literackiemu zwierciadłu.

W artykule Jacka Wojciechowskiego 
T ylsm  do życia  i znajduje się zda­
nie: „W naszych powieściach i fil­

mach na szczęście bibliotekarek (jeszcze) 
n.e m a’’. Tymczasem w polskiej prozie li­
terackiej spotykam y nie tylko bibliotekar­
ki, ale i bibliotekarzy bibliotek społecz­
nych, prywatnych, publicznych i nauko­
wych.

W pierwszych opowiadaniach Poli Go­
jawiczyńskiej Górnoślązaczka i Powszed­
ni dzień  (1933) przesuwają się pełniące 
służbę bibliotekarską społecznice, nauczy­
cielki śląskie. Na kartach Dziewcząt z 
Now olipek  Gojawiczyńskiej (1936) znaj­
dujemy obraz ,,pani z czytelni”. Mówiono 
o niej, ,,iż uciekła wprost spod szubienicy, 
może dlatego nie badała — dla kogo bie- 
rzesz książki’.̂ dla starszych? to nie jest 
książka dla młodzieży. Nie, dawała wszy­
stko, czego się żądało [...] Gdy się uciekło 
spod szubienicy, nie przywiązuje się w a­
gi do książek dla młodzieży, nie chce się 
pilnować ludzi i rozkazywać im’’. Nale­
żała w odczuciu dziewcząt do tego inne­
go św iata, w którym  ludzie umieli mówić 
słowami o dźwięku, o muzyce, o treści 
nam alowanego obrazu, którzy znali ta jem ­
nicę książek.

Józef Gardecki w autobiograficznej po­
wieści Było nas trzech  (1928) w słowach 
bardzo gorących oddaje hołd kierownikom 
bezpłatnej czytelni przy ul. K rochm alnej

* ,,T ygodnik  K u ltu ra ln y ” 19117 nr

(u schyłku XIX  w.), Bogdanowi P iase­
ckiemu i Ignacemu Skulskiemu, mądrym, 
dobrym przewodnikom młodzieży. „Świę­
ci ludzie ci czytelniarze. Nie proszeni przez 
nikogo, nie płaceni, skończywszy swoją 
zawodową robotę przychodzą dwa razy w 
tygodniu do zatłoczonych szkolnych sal 
wydawać tysiącom zasmolonych ludzi za­
smolone książki”. Tych ,,bezimiennych 
apostołów” widzimy na tle plastycznie od­
m alowanej czytelni mieszczącej się w 
ochronce dla małych dzieci. Opis wypoży­
czania, zdobywania autorytetu  przez bi­
bliotekarza stw arza obraz pełen prawdy.

’W 20-leciu międzywojennym toczy się 
akcja książki Heleny Boguszewskiej A niel- 
cia i je j życie (1934). M atka Anielci ma 
czytelnię, która jest źródłem  utrzym ania 
rodziny. Anielcia w raca tu jako dojrzała 
kobieta, przedwcześnie przeniesiona na 
em eryturę. Umiejąc świadomie tworzyć 
sobie ,.nadzwyczajności” celem wzbogace­
nia ubogiego życia, w którym  brak i p raw ­
dziwej miłości, i macierzyństwa, odnajdu­
je entuzjazm  w pracy bibliotekarskiej. 
O statnie jej „nadzwyczajności”, ostatnie ra ­
dości to radości bibliotekarki: zw iększają­
ca się liczba czytelników, uporządkowanie 
zbioru, konserw acja starych podniszczo­
nych arcydzieł literatury, rozmowy z czy­
telnikam i wdzięcznymi za dobre książki.

Na kartach Węzłózo życia  (1948) Zofia 
Nałkowska wprowadza obraz czytelni 
warszawskiej Biblioteki Publicznej — 
miejsca pracy jednej z głównych bohate­
rek powieści, Agaty Wysokolskiej, żony
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generała w stanie spoczynku, byłego se­
natora i w icem inistra sanacyjnego. Agata 
næ  należy napraw dę do św iata męża, nie 
czuje Się w  m m  „ani swoja, am  właści­
wa . W przededniu wojny widzi z prze­
nikliwością wady 1 niedostatki otaczają­
cego ją  środowiska.

iviaria D ąbrow ska z kolei stworzyła 
najbardziej literacki po rtre t niefortunnej 
bibliotekarki. Pod jej noweią I'uiina w m - 
czewska, opublikowaną w Znakach życia 
1 Pismach wybranych, w idnieje rok 1929. 
W tym to roku Dąorowska przyczyniła się 
do zorganizowania w Cytadeli żołnier­
skiej Biblioteki im. M ariana Dąbrowskie­
go (jej męża) i spraw ow aia nad m ą stałą 
opiekę. Wszystko wskaz-uje, że — jak  czę­
sto by\va u Dąbrowskiej — i tym  razem 
człowiek ,,życia'’ wkroczył do jej tw ór­
czości. Panna Winczewska prowadzi b i­
bliotekę towarzystwa opieki kulturalnej 
nad żołnierzem w garnizonie podw arszaw ­
skim. Dowiadujemy się, iż zatrudniono ją  
„nie z racji fachowego przygotowania, 
gdyż tego nie posiadała, ale ponieważ by­
ła zasłużona i, jak  mówiono, uspołecznio­
n a '. Dąbrowska obnaża jej poziom um y­
słowy i charakter, drobiazgowo i złośliwie 
odm alowuje jej wygląd zewnętrzny. 
Inspekcja biblioteki i kontrola księgo­
zbioru opisana bardzo realistycznie, z pew ­
ną ilością fachowych szczegółów, w ykazu­
je całe bałagaństwo i chaotyczność pracy 
W inczewskiej, wręcz całą jej głupotę. 
Przyciśnięta do m uru winę zwala na po­
przednią bibliotekarkę. Jej bohaterski m it 
o sobie, w iara w „artystyczność” własnej 
natury, wybiegi, a przy tym nieznajomość 
podstawowych arcydzieł litera tu ry  dopeł­
n ia ją  sylwetki tej pseudobibliotekarki. 
Również dostarczone przez życie portrety  
bibliotekarzy spotykamy w Przygodach 
człowieka myślącego Dąbrowskiej, w yda­
nych w r. 1970. Dąbrowska w czasie Pow ­
stania blisko 2 tygodnie przebywała w raz 
z A nną i Jerzym  Kowalslcimi w Bibliotece 
Publicznej m. st. Warszawy. Powieściowa 
Ewa Radgowska także część pow stania 
spędza w raz z przyjaciółm i w  Bibliotece 
Publicznej. Na tle tragicznych pow stań­
czych dni w ystępują tylko 2 osoby z per­
sonelu Biblioteki. O dyrektorze Oleniuku 
mówi się, że zachowywał się porządnie, 
ale że nigdy nie wiedział, kim  jest — Po­
lakiem  czy Ukraińcem. Aresztowany, na­
stępnie zwolniony przez powstańcze w ła­
dze sądowe, w końcu ew akuuje się do 
Niemiec. Można go uznać za odpowiednik 
literacki inż. Bykowskiego, następcy po 
usuniętym  przez władze okupacyjne dyr. 
Przelaskowskim. Drugą postacią jest H a­
lina Pokrzewska, pracownica Działu Sztu­
ki, dzielnie pełniąca obowiązki przy za­
bezpieczaniu gmachu i księgozbioru, opa­
nowana, lekceważąca niebezpieczeństwo. 
Jej prototypem jest kustosz Janina Peszyń-

ska, której biogram znajduje się w Słow ­
niku pracowników książki polskiej.

Autentycznych bibliotekarzy w prow adzi­
ła do wydanego w r. 1967 tomu opowia­
dań historycznych Panie na Wilanowie 
H anna Muszyńska Hoffmanowa. F aktogra­
ficzną narrac ję utworów Ze sztambucha  i 
M ecenat pani hrabiny można porównać z 
życiorysami Hipolita Kownackiego i Fe- 
liKsy Egerówny zamieszczonymi w wymie­
nionym wyżej Słow niku.

Z rzeczywistości wywodzą się też biblio­
tekarze w K w estii gustu  Adama Ważyka 
(1966) i Wleczorów pod Lipą Henryka Wor­
cella (1968). Z dziennika lektur i przygód 
czytelniczych Ważyka wyłania się pomo­
cnica kierowniczki czytelni na Zielnej. 
Chuda, blada dziewczyna z zaczerwienio­
nymi oczyma ,,w 16 roku życia była już du­
szą czytelni, kierow ała starszym i od siebie 
pannam i. Wystarczyło wymienić tytuł 
książki, a natychm iast przekładała go na 
wieloeyfrową liczbę i podaw ała ją  któ­
rejś pomocnicy”. Worcei na m arginesie 
swoich perypetii ze spotkaniam i au to r­
skimi prezentuje m ałą galerię współcze­
snych pracowników bibliotek na Ziemiach 
Zachodnich. A więc pani Dola z Biblioteki 
W ojewódzkiej, k tóra mylnie kieruje go 
do Góry Śląskiej, podczas gdy chodziło o 
spotkanie w Wąsoczy, kierow nik Biblio­
teki Powiatowej Lemiesz, który wychodzi 
po pisarzy na dworzec i sprawdza, jak  się 
udały spotkania w terenie, instruktorka 
Sirocka, która narzeka na nadm iar kon­
kursów  i częste jazdy z literatam i po 
wsiach. Ona to wioząc poetę w arszaw ­
skiego na jeden z wieczorów organizowa­
nych przez Bibliotekę W ojewódzką przy- 
znaje się, że w ogóle nie zna jego książek. 
Porywczy poeta wymyśla jej od prow in­
cjonalnych gąsek i nieuków, ona zaś w y­
siadając z jego auta nazywa go chamem, 
brutalem  i zarozumialcem. Inna bibliote­
karka, rdzenna Opolanka kierująca este­
tycznie urządzoną i uporządkowaną bi­
blioteką, na stw ierdzenie pisarza, że bi­
blioteka posiada ładne książki, odpowiada: 
„ano fajnego mamy introligatora”. Po za­
kończeniu przygotowań do imprezy autor 
odnosi wrażenie, ,,że ona, ta  bibliotekar­
ka, czyni obrządki w oborze, zamyka k u r­
nik, sprawdza kłódki i skoble”. W ciepłej 
tonacji nakreślona jest postać pani Albin- 
ki, instruktorki z Biblioteki W ojewódz­
kiej w Opolu, k tóra podoba się pisarzowi 
jako kobieta i inteligentna rozmówczyni. 
Dialog w aucie, w drodze na wieczór au ­
torski, na tem at hitleryzm u i ku ltury  nie­
mieckiej toczy się na zasadzie równorzęd­
nego partnerstw a.

Z wieczorami autorskim i związane są 
też fragm enty powieści Rom ana Bratnego 
Trzech w  linii prostej (1970) i Tadeusza 
Konwickiego Nic albo nic (1971). Bibliote­
karz z małego miasteczka, w którym  ma
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odbyć się spotkanie z pisarzem  Jerzm anem , 
czołową postacią książki Bratnego, w yw ie­
sza jako organizator afisz zapowiadający 
występ... Zofii Nałkowskiej. W yznaje po­
tem ze skruchą, że ponieważ ostatnio 5 
osób wypożyczyło książki tej autorki, liczył 
na ściągnięcie w ten sposób publiczności. 
Bohater utw oru Konwickiego będąc nad 
morzem idzie na spotkanie z poetą. Obe­
cnych jest tylko 8 osób, lecz w yw iązuje 
się dyskusja grożąca nieporozumieniem , 
zwłaszcza że pewien piwosz domaga się 
od poety recepty, jak  żyć. B ibliotekarka, 
osoba czujna, spięta niepokojem, spoglą­
da karcąco na dyskutantów . Swe w ystą­
pienie u trzym uje w schemacie: .,w im ie­
niu nas wszystkich, wielbicieli poezji, w i­
tam y drogiego gościa... Bardzo dziękuję 
za obszerną wypowiedź”.

Na kartach powieści W ładysława T er­
leckiego Guńazda Piołun (1968) spotykamy 
bibliotekarza z opustoszałego przygranicz­
nego miasteczka, do którego trafia para 
bohaterów  książki w czasie tragicznej w ę­
drówki w e w rześniu 1939 r. Wszyscy 
urzędnicy już uciekli, on stał się zatem 
..najważniejszą osobą w  urzędzie, ma 
swoje w ielkie dni”. Jest jednak żałosny 
w tej nowej roli stworzonej przez historię.

W książce Schodami to górę, schodami 
w dół (1967) M ichał Choromański sporo 
miejsca poświęca sześćdziesięcioletniemu 
bibliotekarzowi Biblioteki M iejskiei w uro­
czym Podbaziu. k tóry  — według słów au ­
tora — był „po trochu w aria tem  i wyko­
lejeńcem ”. tak  się rozkochał w sÓT,n<'h i tej 
miejscowości, że porzucił wydział w ete­
rynaryjny. z początku kupił sobie Kodaka 
i zaczął fotografować przechodniów na 
ulicach parku, potem aw ansow ał na b i­
bliotekarza miejskiego. Mimo dziwactw 
bvł łubiany i przez wszyskich nazywany 
Bibkiem. Ubóstwiał wszelkie zwierzenia 
i ..intymny dreszczyk obcowania z nie- 
prz.ykrytą gołą dus’̂ a lucUką”. W powieści 
zaludnionej różnymi odmieńcami Bibek 
spoln’a role bałam utnego i mało w iary- 
godego św iadka sam obójstwa kobiety.

Pozytywnym i cechami obdarow ują swo­
je bibliotekarki M aria Szypowska i Jerzy 
Krasicki. Akcja jednego z rozdziałów W ia­
dra pełnego nieba (1968) Szypowskiej to­
czy się w bibliotece związkowej Zakładów 
Azotowych w Kędzierzynie. Zatrudnione 
w niej dwie pracownice — starsza pocho- 
dząca z kresów i młoda autochtonka T ru ­
da — sa półinteligentkam i. ale cechuje je 
wielka życzliwość i rzetelne przejęcie się 
wykonywaną praca. Rozmowa starszej bi­
bliotekarki z przybyłą tam  dr Anną Za- 
tolską m a miejsce w czasie spraw nej ob­
sługi czytelników, opartej na dobrej ich 
znajomości. Je j monolog zawiera rozsądne 
wypowiedzi o literaturze „na zam ówie­
n ie”, opisującej różne środowiska pracy,

oraz uproszczone ogólne opinie o książ­
kach.

W Po prostu m łodzi Krasickiego (1970) 
bibliotekarka, wcześnie ow^dowiahi, w'̂ y- 
chowuje sam otnie syna Adama. Rozum­
na, dobra, delikatna, stara się rozumieć 
młodych i żyć w  przyjaźni z synem, cza­
sami obraźliw ie lekceważącym ją  i b ru ­
talnym. Adama drażni, że jest tak  grzecz­
na i robi wrażenie, jakby chciała ciągle 
przepraszać. Patrząc jednak na m atkę pod­
czas spotkania w bibliotece, zadaje sobie 
pytanie, która kobieta jest jego rodziciel­
ką — ta z domu, czy ta z biblioteki? W 
pracy bowiem ujaw niała się w  pełni jej 
indywidualność. ,,N ieraz m atka Adama 
zastanaw iała się, czy powinna traktow ać 
swoją pracę jako zawód — bo to był za­
wód — czy też jako swoiście pojęte hob­
by... Pomimo kierowniczego stanowiska 
często dla w łasnej przyjemności przycho­
dziła do działu wypożyczalni, aby osobiś­
cie doradzać, rozmawiać i dyskutow ać”.

Również silnie związana z biblio tekar­
stwem jest M onika z Przeznaczenia O lgier­
da Terleckiego (1963). Szlachetna, subtel­
nie kobieca, rozumna, absolw entka Insty ­
tu tu  Pedagogicznego, zakłada punkty b i­
blioteczne na wsiach, kontroluje je, po­
maga przetrzym ać trudne początki. T ró j­
ka bohaterów  książki sporo filozofuje, to­
też i Monice przypisane jest dłuższe prze­
mówienie o pożytkach i roli biblio tekar­
stwa, z w ła s ^ c z w  głębokim terenie. Za­
barw iają jo realistycznie ukazane kłopo­
ty z adm inistracja, która bibliotekom  da- 
je najgorsze lokale, w zimie nie dostar­
cza opału, skąpi grosza na naprawy. Na 
tle ubogiej biblioteczki w iejskiej Monika 
uzasadnia przed dr. Krzysztofem wybór 
swej drogi życiowej — zawód biblio tekar­
ki i trw an ie w  małym  miasteczku. ..A 
m nie się podoba zawód bibliotekarski. — 
mówi — jest to zawód j2.k każdy inny 
i ani troche mn-ei szlachetny, choć przy­
zna.ję. że w ielu ludzi nie widzi w nim cech 
zawodu”.

Tą nieokreśloność sytuacji zawodowej 
odczuwają także pełniący funkcje biblio­
tekarzy w  bibliotekach naukowych m ło­
dzi m agistrow ie — historyk Paw eł (Woł- 
ne obroty Janiny Wieczerskiej, 1968) i fi­
lolog M arcin (Marcin M arka Skw arni- 
ckiego, 1967). Obaj należą do ro.C7’'ików  
przedwojennych, ukończyli po w ojnie stu ­
dia, do bibliotek schronili się przed naka­
zem pracy, tam  startu ją , a przy końcu 
powieści dochodzą do ..małej stabilizacji” 
życiowej (Paweł w  b ’bliotece, M arcin jako 
archiwista!. Bezpartyjni, są tylko sta ty ­
stam i działalności społeczno-politycznej. 
W obu książkach bibliotekarze działu opra­
cowania ratu ja  s 'e  od monotonii zajęć ga­
dulstwem, na którym  schodzi średnio go­
dzina dziennie. M arcin z książki Skw ar-



jak  n as w idzq  pisarze

nickiego prostolinijny, w rażliw y i uczu­
ciowy, z kompleksem niedoszłego literata , 
nastaw iony jest na obserw ację życia i 
•środowiska. K reśli on in teresujący po rtre t 
Kustosza. ..który poza Biblioteką nie po­
trafiłby  w ogóle istnieć” i w którym  moż­
na rozszyfrować pewne rysy wybitnego 
bibliotekarza, bibliografa i bibliofila, S ta­
nisław a P io tra  K"'Ozorowskiego, k ierow ni­
ka Oddziału Uzupełnień Biblioteki N aro­
dowej. W ieczerska akcję książki um ieści­
ła w fikcyjnej Dolnośląskiej Bibliotece 
Naukowej egzystującej w cieniu dwóch 
w ielkich książnic W rocławia, powstałej w 
r. 1948 jako baza do badań nad historią 
regionu, a następie przeżyw ającej różne 
kryzysowe okresy. P o rtre t zbiorowości b i­
bliotekarskiej. ukazanej na tym tle. zabar­
wiony jest ironią. Po w ypadkach poznań­
skich dla ..mizernych m agistrów  w fa r ­
tuchach” punktem  program u napraw y 
Rzeczyposcolitej .staje się narada nad 
reorganizacją zakupu. N arady odbywają 
się coraz częstsze, a podczas nich — jak  
pisze au torka — unosił się nowy duch, 
..duch zm ieniający małe w wielkie, szare 
w błyszczące, duch — pocieszyciel ludzi 
am bitnych, duch pozoru”. W środowisku, 
w którym  przew ażają kobiety, częściowo 
ze starszego pokolenia z solidnymi przed­
wojennym i studiam i, ostro zarysowano 
sylwetki trzech mężczyzn: B ardaka, n ie­
dopieczonego polonisty p o  stud’ach I stop­
nia. tępawego m agistra Opcca. który k a ta ­
logowanie przekształcił w praw dziw ie b i­
zantyjski obrządek, dr Doleckiego o zew ­
nętrznych cechach św atowca i uczonego, 
który oszwabiłby każdego, aby wspiąć się 
wyżej. Tch przeciw ieństw em  jest m ądry 
dr B lum enthal zajm ujący sie starym i 
drukam i. Po ciężkich przeżyciach v’ojen- 
nych trochę zd/Jwaczały. nie traci jednak 
życzliwości dla ludzi. Pom aga Pawłowi 
'w su w a jac  go w dyrekcji na m iejsce no 
d r  I,otcckim . Powieść robi wrażenie, ja k ­
by była podyktow ana koniecznością jak ie­
goś rozrachunku, nie zawsze spraw iedli­
wego.

M amy również pierwszy polski k rym i­
nał biblioteczny — H aliny Popławskiej 
Cień clhiższego ramienia  (1968), mocno osa­
dzony w realiach bibliotecznych, któreg«

akcja toczy się w środowisku pracowników 
Biblioteki Narodowe,}. Główny bohater, 
Bronisław  Mączyński, jest przystojnym , 
skrom nym  i dobrze wychowanym  m ło­
dzieńcem, który po ukończeniu historii 
podjął pracę w Dziale Druków X IX -w iecz- 
nych. Okazuje się dociekliwym i w y trw a­
łym tropicielem  kartk i będącej kluczem 
do odnalezienia starego skarbu. Powieść 
napisana przez byłą pracow nicę BN, tłu ­
m aczkę i wykładowcę języków rom ań­
skich, nie odznacza się w ybrednym  sty­
lem (..gnić w  bibliotece”, ,,biblioteczne 
ram ole”). Demoniczna i okrutna K lara, bi­
bliotekarka z konieczności, wygłasza te ­
go typu oceny: ..Widzę tu zbiorowisko 
nieszczęśników, którym  nie powiodło się 
w życiu. N ajstarsi to ofiary wojny, poza 
tym niewydarzeni młodzieńcy i co n a j­
brzydsze kobiety, które całe swoje zain- 
ł 'resow ania ulokowały w książkach. Bie­
dactwa, cóż im pozostało? Zam knięta 
przed nim i kraina miłości, rzuciły się w 
□racę jak  inne w ram iona ukochanego”. 
Sympatyczny pan Błażewicz, kierow nik 
działu i w ybitny specjalista, mówi do M ą- 
czyńskiego o koleżankach z pracy, iż są to 
skrom ne pszczółki, ciche, z rzadka tylko 
kłu te żądełkiem  ambicji. K ochają książki 
i są szczęśliwe głaszcząc piekne. opraw ne 
w jedw abisty safian tomy. Z osiadłym na 
nółkach pyłem przeszłości w dychają 
książkowego bakcyla, który nie opuści 
■oh aż do śmierci, jak  i one do końca ży­
cia nie opuszcza biblioteki. A utorka jednak 
!'ozstała sie z nią i w ydała w r. 1972 d ru ­
ga powieść. Renesansowq. przygodę. B ro­
nisław Mączyński przeżywa w niej nowa 
sensacyjną historię połączona z wyjazdem  
do Włoch, gdzie z ram ienia Biblioteki N a­
rodowej ma onracować bogaty księgozbiór, 
ongiś ydasność rodu Sforzów. Dążąc śla­
dom tajem nicy związanej z zaginionym te ­
stam entem  królowej Bony, czyni nadal 
sw'^ja b ib lio tekarską powinność w starym  
włoskim pałacu.

Obok krym inału  nie om inęła nas i sa ­
tyra — Am or w w ypożyczalni Zygm unta 
Fiiaza (1970), a także felieton — Siła m i­
łości M ichała Radgowskiego („Kobieta i 
Życie” 1987).



Biblioteki im ienia bibliotekarzy

W roku 1985 Zjazd Delegatów Okręgu
SBP w Koszalinie zobowiązał Zarząd 
Okręgu do podjęcia akcji w  spraw ie na­
daw ania bibliotekom  imion zasłużonych 
bibliotekarzy. Realizując ten  postulat, ZO 
SBP w Koszalinie postanow ił zorganizo­
wać w  roku 1987 zjazd bibliotekarzy — 
przedstaw icieli bibliotek noszących imię 
bibliotekarza. Z prośbą o nadesłanie in­
form acji zwróciliśmy się do wszystkich 
bibliotek wojewódzkich w kraju . Odpo­
wiedzi — bądź z bibliotek, bądź z zarzą­
dów okręgów SBP — otrzym aliśm y z 31 
województw.

Były wśród nich i takie, które inform o­
wały, że na ich terenie żadna biblioteka 
me rna potrona. Im ię bibliotekarza w ed­
ług zebranych przez nas inform acji nosi 
17 bibliotek (oraz Państw ow y Ośrodek 
K ształcenia B ibliotekarzy w  Jarocinie, 
którem u patronuje Joachim  Lelewel). 
Oto ich lista:
1. Osiem nasta B iblioteka Rejonow a im. 

Julii Zbijewskiej Ł ó d ź  — B a ł u t y
2. Zespół Bibliotek im. Ja n a  A ugusty­

n iaka Ł ó d ź  — P o l e s i e

3. M iejska B iblioteka Publiczna im. 
Bohdana Horodyskiego w S z c z e -  
c i n  k u (woj. koszalińskie).

4. W ojewódzka i M iejska Biblioteka 
Publiczna im. Tadeusza Mikulskiego 
w e W r o c ł a w i u

5. B iblioteka Publiczna Gminy M u- 
c h a  r  z im. Antoniego Garyckiego 
(woj. bielsko-bialskie)

6. Pedagogiczna B iblioteka W ojewódzka 
im. Heleny Radlińskiej w S z c z e c i ­
n i e

7. W ojewódzka B iblioteka Publiczna im. 
Łukasza Górnickiego w B i a ł y  m - 
s t o  k u

8. M iejska B iblioteka Publiczna im. Je­
rzego Fusieckiego w Z a b r z u

9. Wojewódzka B iblioteka Publiczna im. 
Emilii Sukertowej-Biedrawiny w  O l­
s z  t y  n i e

10. M iejska Biblioteka Publiczna im. Wa­
cława Golowicza w M r ą g o w i e  
(woj. olsztyńskie)

11. M iejska B iblioteka Publiczna im. Te­
resy Gabrysiewicz-Krzysztofikowej w 
T o m a s z o w i e  M a  z. (woj. pio­
trkowskie)

12. W ojewódzka B iblioteka Publiczna im. 
A dam a Próchnika w  P i o t r k o w i e  
T r y b .

13. B iblioteka Publiczna M iasta i Gminy 
W y s o k a  im. Antoniego Bederskie- 
go (woj. pilskie)

14. B iblioteka Publiczna M iasta i Gminy 
P u ł t u s k  im. Joachima Lelewela

15. W ojewódzka Biblioteka Publiczna im. 
Em anuela Smolki w  O p o l u

16. W ojewódzka i M iejska Biblioteka 
Publiczna im. Joachima Lelewela w 
K o s z a l i n i e

17. B iblioteka Tow arzystwa Naukowego 
w P ł o c k u  im. (Gustawa i Józefa)
Zielińskich.

Nie jest to liczba im ponująca. Zarząd
Okręgu SBP w  Koszalinie zwrócił się do 
bibliotek z apelem  o rozszerzenie tej li­
sty. To przecież biblioteki powinny prze­
chowywać pam ięć o bibliotekarzach w iel­
ce zasłużonych bądź w  skali lokalnej, 
bądź w  kraju . Przykro nam , że nasze za­
proszenie na wrześniową sesję „wzór oso­
bowy bibliotekarza”, połączoną z nada­
niem  Filii n r 8 WiMBP w  Koszalinie imie­
nia Heleny Radlińskiej, nie zostało przez 
wszystkich przyjęte.

B ibliotekarze uczestniczący w  sesji w y­
razili życzenie, by podobne zjazdy odby­
w ały się co roku, i apelu ją do koleżanek 
i kolegów o jak  najszersze upam iętnia­
nie nazw isk bibliotekarzy zasłużonych dla 
ku ltu ry  narodowej. Biblioteki noszą imio­
na pisarzy, uczonych itd., i to bardzo dob­
rze, ale dlaczego tak  mało dbają  o pam ięć 
bibliotekarzy?

Nie m ają swojej biblioteki Józef Grycz, 
Adam Łysakowski, Faustyn Czerwij o w- 
ski... i tylu, tylu innych...

DANUTA PRZEMIENIECKA

Prosimy Czytelników o ewentualne 
uzupełnienie wykazu bibliotek no­
szących imiona bibliotekarzy. Nad­
syłane informacje będziemy pu­
blikować.



Edukacja
ekonom iczna

GRZEGORZ TAJSICH

Z estaw ienie przeznaczone jest dla 
szerokiego kręgu czytelników chcą­
cych poznać zarówno podstawowe 

praw a i pojęcia z dziedziny gospodarki 
krajow ej i św iatowej, jak  i bardziej szcze­
gółowe problem y związane z naszym  ży­
ciem ekonomicznym. Wobec znacznej licz­
by publikacji dotyczących np. reform y go­
spodarczej w Polsce, w wyborze m ateria­
łu zastosowano daleko idącą selekcję. Za­
sięg chronologiczny w yznaczają la ta  1981— 
—1986, Jednak  w  kilku przypadkach za­
mieszczono publikacje sprzed roku 1981 i 
nowsze z r. 1987, k ierując się ich w artoś­
cią. M ateriał ujęto w  czterech działach, 
w obrębie których zastosowano układ  a l­
fabetyczny, bez w^zględu na cechy for- 
m alno-wydawnicze.

PODSTAWOWE ZAGADNIENIA 
EKOMOMII SOCJALIZMU I 

KAPITALIZMU — POJĘCIA,
ZAŁOŻENIA

BLOK Zbigniew, STĘPKOWSKI B roni­
sław. Podstaw y racjonalnego gospodaro­
wania. — Wwa : „Książka i W iedza”,
1981. — 269 s. — Bibliogr. s. 267—269

BOBROWSKI Czesław. Planow anie go­
spodarcze ; źródła, problem y, przemiany.
— Wyd. 2 uzup. — Wwa : „Wiedza Pow ­
szechna”, 1981. — 221 s. — (Biblioteka 
Wiedzy W spółczesnej „Omega” ; 41)

BOBROWSKI Czesław. W spomnienia ze 
stulecia. — Lublin : Wydaw. Lub., 1985.
— 341 s. — (W spomnienia Ludzi Nauki)

CZYŻ Andrzej. Polityka gospodarcza
PRL [Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej]: 
m ateriał pomocniczy dla Szkół Aktywu 
Robotniczego. — W wa : „Książka i Wie­
dza”, 1985. — 46 s.

D em okracja i gospodarka : praca zbio­
rowa /  pod red. W itolda Morawskiego. — 
U niw ersytet W arszawski. Insty tu t Socjolo­
gii, 1983. — 553 s.

Ekonomia i w ychowanie : nauki eko­
nomiczne, gospodarka, w ychow anie / red. 
nauk. Tadeusz Grabowski. — W wa : Wy­
daw. Min. Obr. Nar., 1985. — 197 s

Ekonomia polityczna wobec problem ów 
współczesności : p raca zbiorowa / pod red. 
Jęd rzeja  Lewandowskiego i M ieczysława 
Sochy. — Wwa : „Książka i W iedza”,
1984. — 307 s.

Ekonom ia polityczna : zarys popularny 
/  Janusz Górski i in. — Wyd. 8 zm. i uzup.

WYKAZ CZASOPISM I ICH SKRÓTÓW:

Ekonomista
Ideologia i Polityka
Nowe Drogi
Organizacja Metody Technika 
Polska 2000 
Problem y Organizacji 
Przegląd Powszechny 
Przegląd Techniczny 
Studia Socjologiczne 
Zarządzanie 
Zdanie
Związkowy Biuletyn Praw no-
-organizacyjny
Zycie Gospodarcze

Ideol. i Polit.

Org. Met.

Probl. Org.
Prz. Powsz.
Prz. Tech.
Stud. Socjol.

Zw. Biul. Praw.-Org. 

Zycie Gosp.

BEKSIAK Janusz. Społeczeństwo gospo­
darujące. — Wwa : Państ. W ydaw. Nauk., 
1972. — 198 s.

ANSOFF Igor H. Zarządzanie strategicz­
ne / tł. [z ang.] Krzysztof Obłój, Jan  Napo­
leon Sajkiewicz. — Wwa : Państ. Wydaw. 
Ekon., 1985. — 286 s.

— Wwa : „Książka i W iedza”, 1977. — 
784 s.

EYSMONT Janusz, LIPOW SKI Adam. 
Dyskusyjne rozw ażania o rynku i planie- 
Prz. Powsz. 1984 n r 11 s. 249—266

GALBRAITH John  K enneth. Ekonomia 
a cele społeczne / przeł. z ang. i wstępem
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opatrzył W iktor Osiatyński. — Wwa : 
Państ. Wydaw. Nauk., 1979. — 505 s.

GALBRAITH John Kenneth. Pieniądz : 
pochodzenie i losy / tł. Stanisław  Rącz- 
Kowski. — Wwa : Państ. Wydaw. Ekon.,
1982. — 426 s.

GALBRAITH John Kenneth. Społeczeń­
stwo dobrobytu państwo przemysłowe ! 
wyboru dokonał W iktor Osiatyński ;przei. 
Jerzy Prokopiuk i Zofia Zinserling. — Wwa 
; Państ. Inst. Wydaw., 1973. — 425 s. — 
(Biblioteka Myśli Współczesnej)

K ieru n k i przem ian  ekonom icznych w spo­
łeczeństw ie p rzem ysłow ym ; rola państw a 1 
w ielkich k o rp o rac ji p rzem ysłow ych w życiu 
gospodarczym .

GLISZCZYŃSKI Jerem i, SYREK Mie­
czysław. Gospodarka Polski Ludowej. — 
Wwa ; Państ. Wydaw. Ekon. 1980. — 294 s.

GÓRSKI Janusz. Z historii myśli ekono­
micznej : studia i m ateriały. — Łódź : 
Wydaw. Łódź., 1986. — 312 s.

KAMIŃSKI Bartłomiej, OKÓLSKI Ma­
rek. System gospodarki światowej ; pro­
blemy rozwoju. — Wwa : Państ. Wydaw. 
Nauk., 1978. — 377 s. — Bibliogr. ś. 360— 
-372

ŁA ń GE Oskar : Jak  sobie wyobrażam 
polski model gospodarczy. Zycie Gosp. 
1980 nr 40 s. 5

LANGE Oskar. Wizje gospodarki socja­
listycznej ; wybór pism i wyboru dokonał 
Mirosław Chałubiński, — Wwa : „Książ­
ka i Wiedza”, 1985, — 590 s. — (Bibliote­
ka Polskiej Myśli M arksistowskiej)

LASKOWSKI Władysław, SPOTAN S ta­
nisław, STANIEK Zbigniew. Vademecum 
edukacji ekonomicznej ; podstawowe do- 
Kumenty, poradnik organizacyjno-progra- 
mowy, informacje. — Wyd. 2 uzup. i 
popr. — Wwa : Zw. Zakł. Dosk. Zaw.
1986. — 90 s.

LIPIŃSKI Edward. Problemy, pytania, 
wątpliwości ; z w arsztatu ekonomisty. — 
Wwa ; Państ. Wydaw. Ekon., 1981. — 692 
s. — Wykaz publ. aut. s. 657—679

MARCINIAK Stefan. P raw a ekonomicz­
ne w socjalizmie. — Wwa : Państ. Wy­
daw. Nauk., 1981. — 287 s. — Bibliogr. 
s. 278-—282

NOWACKI Stanisław. Mechanizm fun­
kcjonowania gospodarki socjalistycznej, — 
Wwa : Państ. Wydaw. Nauk., 1980. — 
390 s.

PIŁEJKO Konstanty. Złoto i dolar. — 
Wwa : Państ. Wydaw. Nauk. 1971. — 
327 s. — (Biblioteka Problemów ; t. 168). 
— Bibliogr. s. 320—324

Ponad ekonomią / wybrał i przeł. z ang. 
Jan Grosfeld. — Wwa ; Państ. Inst. Wy­
daw., 1985. — 363 s. — (Biblioteka Myśli 
Współczesnej)

ROSNAY Joel de. Makroskop : próba 
wizji globalnej ! przeł. Hanna Paw likow ­

ska. — Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 1982. 
— 359 s. — (Biblioteka Myśli Współczes­
nej). — Bibliogr. s. 349—356

Próba u jęcia  system ow ego zagadnień  zw ią­
zanych  z ekonom ią, ekologią, in fo rm aty k ą  we 
w spółczesnym  św iecie.

SMOKTUNOWICZ Eugeniusz. Encyklo­
pedia obywatela PRL : status adm inistra- 
cyjno-prawny. — Wwa ; Wydaw. Praw.,
1987. — 599 s.

Środowisko człowieka a rozwój społecz­
no-ekonomiczny / wybór opracowań A nto­
ni Kukliński ; red. nauk. Jerzy Grzesz­
czak. — Wwa : Państ. Wydaw Ekon., 
1975. — 346 s.

Teorie ekonomiczne a współczesne spo­
łeczeństwo / pod red. Bartłom ieja Kam iń- 
skiego i Jana Kuliga ; m ateriały  z dy­
skusji zebr, i oprać. Charles Feinstein ; 
tł. z ang. Zofia Wiankowska. — Wwa : 
Państ. Wydaw. Ekon., 1981. — 435 s.

WINIARSKI Bolesław. System planow a­
nia gospodarki narodowej. — Wyd. 3 zm. 
i rozsz. — Wwa : Państ. Wydaw. Ekon.,
1985. — 295 s.

ŻURAWICKI Seweryn. Drogi dociekań 
ekonomicznych. — Wwa : Państ. Wydaw. 
Nauk., 1977. — 446 s.

REFORMA GOSPODARCZA — 
ZAŁOŻENIA, KIERUNKI, 

UWARUNKOWANIA

BAKA Władysław. Czas reform y : wy­
bór tekstów. — Wwa : „Książka i Wie­
dza”, 1986. — 382 s. — (Refleksje, Poglą­
dy)

BAKA Władysław. S trategia rozwoju 
społeczno-gospodarczego Polski w latach 
1981—1985 : w ybrane problemy, — Wwa 
: „Książka i Wiedza”, 1980. — 178 s.

BĄK Henryk. System pobudzania w go­
spodarce socjalistycznej. — Wwa : Państ. 
Wydaw. Nauk., 1984. — 231 s. — Bibliogr. 
s. 218—225

DZIEMBOWSKI Zygmunt. Rady Naro­
dowe : działalność gospodarcza. — Wwa : 
„Książka i W iedza”, 1985. — 121 s.

Ekonomiści o reform ie gospodarczej : 
praca zbiorowa /  pod. red. Urszuli Libu- 
ry-Grzelońskiej. — Wwa : Państ. Wydaw. 
Ekon., 1981

T. 1 : Cele i zakres reform y gospodar­
czej. — 336 s.

T. 2 : Drogi i dylematy reform y gospo-
fi n r* p 7 p i ■ Q *5 n o

^GLISZCZYŃSKI Jerem i, SYREK Mie­
czysław. Mały leksykon wielkiej reformy.
— Katowice : Kraj. Ag, Wydaw., 1983.
— 176 s.

GOLINOWSKI Kazimierz. Jak  prow a­
dzić przedsiębiorstwo w w arunkach re­
formy gospodarczej. — Wwa : K raj. Ag. 
Wydaw., 1984. — 206 s, — (ABC Gospo­
darki)
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GOSCIŃSKI Janusz. M echanizmy i p ro ­
cesy w zreform ow anej gospodarce. Prz. 
Tech. 1982 cz.l n r 18 s. 30—33; cz.2 n r 19 
s. 35—37

JERMAKOWICZ W ładysław, KRAW ­
CZYK Rafał. Reform a jako innow acja 
społeczna. — W wa : Młodz. Ag. Wydaw, 
1985. — 189 s.

JUSZCZAK W iesław, WELFE W łady­
sław, Prognozy rozwoju gospodarczego do 
roku 1990. Cena perspektywy. Zycie Gosp. 
1985 n r 14 s. 6

KASPERKIEW ICZ Witold. Oblicze pol­
skiej reform y gospodarczej. — Łódź : 
K raj. Ag. Wydaw., 1983. — 169 s.

KORONAI M arek. Cele i strategia roz­
w oju  gospodarczego państw a socjalistycz­
nego, Ideal, i Polit. 1984 n r 12 s. 101—119

KOŹM IŃSKI Andrzej Krzysztof. Gospo­
darka w  punkcie zwrotnym . — W wa : 
Państ. W ydaw. Ekon,, 1985. — 91 s.

KUTZNER Henryk. Cenowe zawiłości. 
— W wa : K raj. Ag. W ydaw, 1984, — 86 
s. — (ABC Gospodarki).

LEW ICKI Czesław. Co z tą  reform ą? — 
W wa : Inst. W ydaw. Zw. Zaw., 1985. — 
53 s.

MEISNER Edw ard. O niektórych prob­
lem ach zarządzania przem ysłem  w  w a­
runkach reform y. Nowe Drogi 1984 n r 2 
s. 92—103

MIESZCZANKOWSKI Mieczysław. O 
inflacji. Zycie Cosp. 1985 n r  49 s. 1, 10

M ISIAK M arek. Chory pieniądz. Zycie 
Gosp. 1985 n r 33 s. 4,5

MORAWSKI W itold. Reform a gospo­
darcza w  Polsce. Stud. Socjol. 1984 n r  2 
s. 29—56

PAJESTKA  Józef. K ształtow anie pro­
cesu rozw oju : racjonalność i m anowce 
polityki. — W wa : Państ. W ydaw. Ekon., 
1983 — 408 s.

PORW IT Krzysztof. C entralne plano­
w anie w w arunkach  reform y. Zycie Gosp. 
1983 CZ.1 n r  40 s. 13; cz.2 n r  41 s. 11

R eform a gospodarcza ; doświadczenia i 
problem y : praca zbiorow a /  pod red. 
H enryka Sadow nika i Bogdana W aw rzy­
niaka. — W wa : Państ. W ydaw. Ekon., 
1985. — 287 s.

Reform a gospodarcza : propozycje, ten ­
dencje, kierunki dyskusji /  dokum enty 
zebr, i opatrzył kom entarzem  R afał K raw ­
czyk. — W wa : Państ. W ydaw. Ekon., 
1981. — 618 s.

R eform a po starcie : praca zbiorowa 
/ pod red. H enryka Króla. — W wa : 
P ańst. W ydaw. Ekon., 1984. — 375 s.

Rozwój sytuacji i polityki gospodarczej 
w  Polsce w  latach 1981—1984 /  K onsulta­
cyjna Rada Gospodarcza ; wyboru tek­
stów  dokonał zespół pracow ników  Sekre­
ta ria tu  KRG. — W wa : K raj. Ag. Wydaw.,

1985. — 161 s. — (ABC Gospodarki)
SADOWSKI Zdzisław. Funkcje (Dentrum 

w świetle reform y gospodarczej. Zdanie 
1985 n r 7/8 s. 11—15

SADOWSKI Zdzisław. W arunki skutecz­
nego działania. Zycie Gosp. 1982 n r 40 s 
1. 4—5

O m ów ienie czynn ików  kon ieczn y ch  d la  p r a ­
w idłow ego fu n k c jo n o w an ia  re fo rm y  g o sp o d ar­
czej.

SZTUCKI Tadeusz. Rynek konsum enta
— Wwa : Inst. Rynku Wewn. i Konsump.,
1984. — VII, 121 s.

„Trzy S” w przedsiębiorstw ie / zespól 
autorski Agencji „O m nipress”. — Wwa 
: „Książka i W iedza”, 1983. — 127 s. — 
(Reforma i Ty)

W IERZBICKI Zbigniew  R. Reform a go­
spodarcza a wybór strategii rozwoju go­
spodarczego. Polska 2000 1985 n r 1 s. 103— 
—127

W ISZNIEWSKI Edward. Dobry rynek ; 
założenia i uw arunkow ania. — W wa ; 
K raj. Ag. Wydaw., 1981. — 139 s. — (ABC 
Gospodarki). — Bibliogr. s. 136—140

PROBLEMY SAMORZĄDNOŚCI

AFELTOWICZ Tomasz. Samorządność 
załóg. Ideal, i Polit. 1981 n r 11 s. 129—133

BŁASZCZYK B arbara. Od w spółzarzą- 
dzania do sam orządności : form y uczest­
nictw a pracow ników  w  zarządzaniu przed­
siębiorstwem . — W wa : Młodz. Ag. W y­
daw., 1984. — 104 s.

CHEŁSTOWSKI Stanisław . Samorząd 
pracowniczy. Ideal, i Polit. 1981 n r 10 s 
63—70

DROZDOWICZ Jakub. Sam orząd — po­
jęcia, formy, klasyfikacje. Probl. Org. 
1983 nr 2 s. 112—128

JAW ORSKI Tadeusz. Samorządowe 
ABC. Zw . Biul. Praw.-Org. 1984 n r 11 s. 
370—386

JERMAKOWICZ W ładysław. Sam orząd 
pracowniczy : nadzieje i niespełnienia.
— W wa : Młodz. Ag. Wydaw., 1983. — 
136 s.

KOŹM IŃSKI Andrzej K. Samorząd, Z a­
rządzanie 1981 n r 8 s. 2—5

NOWAKOWSKI M arek. ABC sam orządu 
załogi. — W wa : Inst. Wydaw, Zw. Zaw.,
1985. — 149 s.

KRYZYSY SPOŁECZNO-GOSPODARCZE
W POLSCE — PRZYCZYNY, OCENY

BOBROWSKI Czesław. Z Czesławem 
Bobrow skim  o gospodarce rozm aw ia Maciej 
W ierzyński : w yw iady telew izyjne p rze­
prowadzone od końca grudnia 1980 do 
początku m arca 1981. — W wa : „Książka 
i W iedza”, 1981. — 63 s.
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ekonom iczna

BOCHEŃSKI Aleksander. Kryzys polski 
i kryzys ludzkości. — Wwa : Państ. Inst. 
Wydaw., 1982. — 129 s.

BOŻYK Paweł. M arzenia i rzeczywi­
stość czyli A natom ia polskiego kryzysu. 
— Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 1983. — 
321 s.

GÓRSKI Janusz. Gospodarka 1981 ; pro­
blemy załam ania i rozwoju. — Wwa : 
..Książka i W iedza”, 1982. — 155 s.

KUCZYŃSKI W aldemar. Po wielkim 
skoku. — Wwa : Państ. Wydaw. Ekon., 
1981. — 162 s.

LIPOWSKI Adam. Dylematy polskiej 
gospodarki. Prz. Powsz., 1984 nr 3 s. 402— 
—420

MIESZCZANKOWSKI Mieczysław. K ry­
zys w gospodarce — przyczyny i drogi 
wyjścia. Nowe Drogi 1980 nr 12 s. 133— 
-154

PAJESTKA Józef. Cele i metody poli­
tyki rozwoju. Nauki doświadczenia histo­
rycznego i wybory przyszłościowe. Ekono­
mista 1982 nr 3/4 s. 233—271

RAKOWSKI Mieczysław F. Rzeczpo­
spolita na progu la t osiemdziesiątych. — 
Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 1981. — 258 s.

Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR 
powołanej dla w yjaśnienia przyczyn i 
przebiegu konfliktów społecznych w dzie­
jach Polski Ludowej. Nowe Drogi 1983 
Suplement s. 5—78

U źródeł polskiego kryzysu ; społecz­
no-ekonomiczne uw arunkow ania rozwoju 
Polski w  latach osiemdziesiątych : praca 
zbiorowa / pod red. nauk. A leksandra 
Mitllera. — Wwa ; Państ. Wydaw. Nauk., 
1985 s.

ZAGADNIENIA EKONOMIKI
Światowej — prognozy

BRATKOWSKI Andrzej, Bratkowski 
Stefan. G ra o jutro. — Wwa ; Państ. Inst. 
Wydaw., 1970. — 461 s.

BRATKOWSKI Stefan. Nowy Marsy- 
liusz czyli Społeczeństwo inteligentne. — 
Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 1981. — 185 
s. — (Biblioteka Myśli Współczesnej)

Ekonomia w przyszłości /  pod red. K u r­
ta Dopfera ; przekł. Zofia W iankowska. 
— Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 1982. — 
199 s.

KLEER Jerzy. Drogi wyjścia z zacofa­
nia. — Wwa ; Państ. Inst. Wydaw., 1974.
— 281 s. — (Biblioteka Myśli Współcze­
snej)

Rozwój gospodarczy k ra jó w  zacofanych ; 
p rzyczyny  ł k o n sekw encje  pow staw an ia  za- 
późnień cyw ilizacyjnych.

MYRDAL Gunnar, Przeciw nędzy na 
świecie : zarys światowego program u w al­
ki z nędzą / przeł. z ang. Wojciech A da­
miecki. — Wwa : Państ. Inst. Wydaw., 
1975. — 513 s. — (Biblioteka Myśli Współ­
czesnej)

PICHT Georg. Odwaga utopii /  wybrał 
Krzysztof M aurin : przeł. z niem. K rzy­
sztof M aurin, Krzysztof Michalski, K rzy­
sztof Wolnicki. — Wwa : Państ. Inst. Wy­
daw., 1981. — 345 s. — (Biblioteka Myśli 
Współczesnej)

Futu ro log iczne  rozw ażania na tem a t roli n a u ­
k i i tech n ik i w przyszłości oraz ich zwia.zków 
z ekonom ią.

R aport o stanie św iata 1984 : W orld- 
watch Institu te o szansach przetrw ania 
ludzkości : praca zbiorowa / pod red, Le­
stera R. Browna ; przeł. W iesława Bącz­
kowska. — Wwa ; Państ. Wydaw. Ekon.,
1986. — 373 s.

SCHUMACHER Ernst Friedrich. Małe 
jest piękne : spojrzenie na gospodarkę 
św iata z założeniem, że człowiek coś zna­
czy / przeł. Ewa Szymańska, Jerzy Strze­
lecki. — Wwa ; Państ. Inst. Wydaw. 1981.
— 334 s. — (Biblioteka Myśli Współcze­
snej)

TOFFLER Alwin: Ekospazm. /  przeł. 
Ewa Szymańska. — Wwa : ,,Czytelnik”, 
1977. — 130 s.

G ospodarka a środow isko n a tu ra ln e  człow ie­
k a ; d rog i u n ik n ięc ia  zagrożeń.

TOFFLER Alwin. Szok przyszłości / 
przeł. Elżbieta Ryszka, W iktor Osiatyński.
— Wwa : Państ. Inst. Wydaw,, 1974. — 
559 s. — (Biblioteka Myśli Współczesnej

F u tu ro log iczna  w izja społeczeństw a poprze- 
m ysłow ego.

TOFFLER Alvin. Trzecia fala / przeł. 
Ewa Woydyłło. — Wwa : Państ. Inst. Wy­
daw.. 1986. — 514 s. — (Biblioteka Myśli 
Współczesnej)

F u tu ro log iczna  w izja trzec ie j rew o lucji tech ­
nologicznej i je j sku tków  społecznych.



Jeszcze o katalogow aniu

Karty katalogowe powinny być sporządzane jednakowo zarówno w szkole 
podstawowej, jak w średniej i wyższej.

iblioteki szkolne (jest ich najw ięcej 
w Polsce, bo około 20 tys.) zostały 
zobligowane przez resort do respek­

tow ania od stycznia 1984 r. nowych p rze­
pisów katalogow ania (PN-82 N-01152.01 
Opis bibliograficzny. Książki). W prow adze­
nie ich poprzedziły artykuły  w prasie, 
liczne spotkania z p, M arią Lenartowicz i 
członkami kom isji w spom agającej w ysi­
łek autorki Przepisów katalogowania  
książek. Organizowano kursy, na których 
oprócz wykładów przeprowadzono masę 
ćwiczeń praktycznych. W naszym w oje­
wództwie przeszkolono w ten sposób po­
nad 800 nauczycieli bibliotekarzy. Dla nich 
wszystkich Oddział Doskonalenia Nauczy­
cieli w G dańsku zakupił potrzebne normy
i część I Przepisózo katalogowania.

I oto po dwóch łatach stosowania no­
wej normy p. Lenartowicz w artykule Do­
bór elem entów  opisu bibliograficznego („Po­
radnik B ibliotekarza” 1986 n r 7/8 s. 30) 
proponuje opisy okrojone o całą m asę ele­
mentów, powołując się na biblioteki pub ­
liczne wojewôdztw'a wrocławskiego.

Argum enty przytoczone w tym arty k u ­
le mnie nie przekonują. Elem enty opisu 
przecież czemuś służą. Z karty  katalogo­
wej czytelnik czerpie wiele inform acji do­
tyczących dzieła. Tytuł jest często chwy­
tem reklam owym , nie zawsze mówi o za­
wartości treściowej, a więc jego objaśnie­
nie jest konieczne. Podobnie jest z p ie r­
wszym oznaczeniem odpowiedzialności i 
następnym i oznaczeniami odpowiedzial­
ności. W bibliotekach szkolnych większość 
zbiorów stanowi hum anistyka, dużo jest 
dzieł tłum aczonych z języków obcych. T łu­
macz to drugi autor. Od niego w dużej 
m ierze zależy w artość przekładu. Kto s tu ­
diował filologię, ten pam ięta zadaw ane 
przez profesorów lektury  w tym a nie in ­
nym tłum aczeniu. Dalej — kolejność w y­
dania to również bardzo ważny elem ent 
opisu. W literaturze popularnonaukow ej i 
naukowej są takie dziedziny wiedzy, k tó ­
re się szybko starzeją, s ta ją  się n ieak tu ­
alne, często ich autorzy za życia dokonu­
ją poprawek, usuw ają całe rozdziały. I 
tego elem entu moim zdaniem  również po­
mijać nie wolno.

Uczeń w szkole podstawowej poznaje 
katalogi, karty  katalogowe — temu za­
gadnieniu poświęca się specjalne lekcje. 
Czy tylko dlatego, że chodzi do szkoły, w 
której jest mała biblioteka, ma poznać 
uproszczony, okrojony do minimum opis 
katalogowy?

Jest jedna szkoła polska, są jedne p ro ­
gram y nauczania, takie same dla małych, 
jak  i dla dużych szkół. Znam szkołę, do 
której uczęszcza ponad trzy tysiące dzie­
ci. W momencie jej otw arcia zaczęto two­
rzyć bibliotekę. Przez kilka lat była b a r­
dzo m aleńka w stosunku do ilości ucz­
niów. Czy z tego powodu bibliotekarz 
m iał tworzyć tam  katalog pierwszego sto­
pnia szczegółowości?

W szkolnej bibliotece wym agane są 
przede wszystkim dokładnie opracowane 
katalogi. Musimy uczyć dzieci i młodzież 
od najm łodszych la t prawidłowości. 
K arty  katalogowe powinny być sporzą­
dzane jednakowo zarówno w szkole pod­
stawowej, jak  w średniej i wyższej. Nie 
dzieliłabym bibliotek wedle wielkości księ­
gozbiorów, bo te można zawsze powięk­
szyć. Dla m nie podstawowym kryterium  
są potrzeby czytelników. A te są podobne 
w małej szkółce w iejskiej i w dużej m iej­
skiej chociażby dlatego, że uczniowie 
,,p rzerab ia ją” te sam e programy. Z ada­
niem biblioteki szkolnej jest pomóc mło­
dzieży i nauczycielom w realizacji pro­
gramu nauczania i wychowania. W ięk­
szość bibliotek szkolnych prowadzi peda- 
gogizację rodziców. Biblioteka szkolna słu ­
ży często całemu środowisku. Nie ma po­
wodu, aby rozporządzała mniej precy­
zyjnymi narzędziam i inform acji od dużej 
i aby jej ,,maluczcy” użytkownicy dopie­
ro gdzie indziej musieli przekraczać pro­
gi w tajem niczenia.

Wszystkie artykuły  p. Lenartowicz czy­
tałam  z w ielką uwagą. Ten jednak zbul­
wersował mnie. Je st bowiem odstępstwem 
od wcześniej przyjętych ustaleń, powszech­
nie uznanych za obowiązujące. Istniejące 
przepisy należy respektować.

BOGUSŁAWA NOWAK
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Lepiej musi być wykorzystywany  
katalog w  szkole podstaw ow ej

Uczniów należy przygotować do korzystania z katalogów.

O tym, że w szkole podstawowej ogół 
uczniów nie potrafi korzystać z 
katalogu, nie trzeba przekonywać 

żadnego bibliotekarza-praktyka. Dlaczego 
tak się dzieje? W większości szkół istnie­
ją przecież katalogi: alfabetyczny i rze­
czowy, a tam , gdzie ich nie ma, tw orzą 
je z dużym nakładem  pracy i czasu b i­
bliotekarze obejm ujący zaniedbane p la­
cówki. Również obecnie, mimo realizo­
wania program u przysposobienia czytelni­
czego i inform acyjnego, obejmującego ele­
m enty sam okształcenia i techniki pracy 
umysłowej, w codziennej praktyce biblio­
tecznej niewielu uczniów można spotkać 
przy katalogu, a już do w yjątków  należy 
czytelnik podający sygnaturę.

Może zbyt u łatw ia się uczniowi zdoby­
cie poszukiwanej pozycji, nie ucząc go 
samodzielności?

Uczenie samodzielności w w yszukiwa­
niu realizuje się w  większych bibliote­
kach przeważnie przez swobodny dostęp 
do półek. Małe biblioteki w iejskie dyspo­
nujące małym lokalem  są w trudniejszej 
sytuacji — swobodny dostęp do półek jest 
tu niemożliwy. Samodzielność ucznia 
sprowadza się do w yboru jednej z ksią­
żek położonych na ladzie. Uczeń nie ko­
rzysta z katalogu, który w takiej sytuacji 
nie wiadomo po co stoi w pomieszczeniu 
bibliotecznym. Książek jest niewiele, bi­
bliotekarz zna swój księgozbiór doskona­
le i natychm iast potrafi znaleźć każdą 
książkę na półce. Dlatego nie odsyła 
ucznia do katalogu. Błyskawicznie podaje 
żądaną pozycję np. z lektury do języka 
polskiego. Pyta ucznia o jego zaintereso­
wania, szybko podsuwa mu kilka książek 
z wymienionej dziedziny... i już zajm uje 
się następnym i czytelnikami, bo ma ich 
w szkolnej bibliotece niemało. N ikt nie 
pam ięta o katalogu. A przecież należało 
tam odesłać młodego czytelnika, by sam 
zdobył potrzebne inform acje, by sam o­
dzielnie przećwiczył w konkretnej potrze­
bie um iejętność korzystania z katalogu, 
którą kiedyś zdobył w  czasie jednej czy 
dwu godzin przysposobienia biblioteczne­
go. Tylko czasem jakiś „ciekawski” za­
pyta: „Proszę pani, czy mogę zajrzeć do 
tej skrzyneczki w  katalogu?”.

To fakt autentyczny, jakże źle św iad­
czący o dotychczasowym w ykorzystyw a­
niu katalogu w  bibliotece szkolnej, gdzie 
inną drogą idzie teoria, inną praktyka.

Brak łączenia ich w procesie dydaktycz­
nym w jedną całość u trudnia przygoto­
wanie ucznia do samodzielnego zdoby­
w ania wiedzy.

Jak  tem u przeciwdziałać? Czy przypad­
kiem częściowej winy za ten stan rzeczy 
nie ponosi działowe rozmieszczenie zbio­
rów na półkach biblioteki szkolnej? Ta­
ki sposób ułożenia książek, m ający oczy­
wiście dobre strony w połączeniu z do­
skonałą znajomością księgozbioru przez 
bibliotekarza, nie stwarza sytuacji zm u­
szającej ucznia do korzystania z katalo­
gów.

Być może wywołam lawinę protestów, 
jeśli zaproponuję — niezależnie od obo­
wiązujących zarządzeń — wyłączenie ce­
lem eksperym entu całego lub części księ­
gozbioru dla uczniów kl. V—VIII w uk ła­
dzie numerycznym, tzn. według kolejnych 
num erów w księdze inw entarzow ej. Ucz­
niowie byliby wówczas zmuszeni do szu­
kania w katalogu alfabetycznym  i rzeczo­
wym, zgłaszania się do bibliotekarza po 
poradę. M ieliby okazję zapoznania się z 
kartą  katalogową, jej układem  i treścią, 
wypisywaliby sygnaturę. Przygotowałoby 
to ich także do korzystania z innych bi­
bliotek. Nie byłoby drastycznych sytu­
acji, że uczeń chcąc wypożyczyć książkę 
z biblioteki m iejskiej czy pedagogicznej, 
odesłany do katalogu, przynosi biblioteka­
rzowi w yrw aną kartę  katalogową z opi­
sem potrzebnej książki.

Moja propozycja niekoniecznie musi 
prowadzić do przemieszczenia księgozbio­
ru — można odsyłać ucznia do katalogu 
jako źródła inform acji, niezależnie od te­
go, że bibliotekarz wie, czy dana książka 
jest w  bibliotece i gdzie się znajduje. Na 
pewno będzie to metoda mniej skutecz­
na. bo należy przypuszczać, że przy zbyt 
dużej liczbie czytelników bibliotekarz m e­
tody tej zaniecha i wróci do starej, szyb­
szej w obsłudze, m ającej na pewno zale­
ty, jeśli chodzi o bezpośredni, ludzki kon­
tak t z młodym czytelnikiem, ale niweczą­
cej jego samodzielność w zdobywaniu in­
form acji. W ydaje mi się, że naw et pół­
środkam i można dojść do celu, toteż na­
leży przełamywać stare schematy, by b i­
blioteka szkolna w pełni włączyła się w 
realizację szerokich zadań programowych 
współczesnej szkoły.

WIESŁAWA OLCZYKOWSKA
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Katalog ilustrowany  
—informacja o książkach  

w dziale dla najmłod­
szych czytelników

Lekcja biblioteczna dla kl. III

C e l  p o z n a w c z y :  zapoznanie uczniów 
z klasyfikacją literow ą litera tu ry  pięknej. 
C e l  k s z t a ł c ą c y :  w yrabianie um iejęt­
ności posługiwania się katalogiem  ilustro­
wanym.
C e l  w y c h o w a w c z y :  przyzwyczaja­
nie uczniów do systematycznego czytania 
książek.
P o m o c e  d y d a k t y c z n e :

— w ybrane książki z różnych działów 
litera tu ry  pięknej: B, Bw, P, Prz, H, Ob 
(na stoliku dla każdego ucznia).

— karty  katalogu ilustrowanego,
— plansza z klasyfikacją literatury  

pięknej.

TOK LEKCJI

d K rótka pogadanka o czytaniu ksią­
żek przez dzieci; jakie książki dzieci n a j­
bardziej lubią czytać — swobodne wypo­
wiedzi uczniów.

O W ykonanie polecenia:
— przejrzeć książki leżące na stolikach, 

przyjrzeć się stronie tytułowej i okładce, 
zwrócić uwagę na elem enty zaznaczone 
przez bibliotekarza — pieczątkę, num er 
inw entarza, znak miejsca,

— oglądanie ilustracji i zapoznanie się 
z treścią książek.

® Wypowiedzi dzieci związane z po­
czynionymi obserwacjam i.

® Zapoznanie dzieci z klasyfikacją li­
terow ą książek — w ykorzystanie p lan­
szy.

•  Polecenie: przyporządkowanie ksią-

Lekcja
biblioteczna

żek leżących na ławkach do poszczegól­
nych działów litera tu ry  pięknej ■— w ypo­
wiedzi uczniów.

© Pytanie: jak  będziemy szukać na 
półkach interesujących nas książeczek, co 
nam  może pomóc — pokazanie dzieciom 
k art katalogu ilustrowanego — omówie­
nie.

® Porów nyw anie k art tytułowych ksią­
żek z rozdanym i kartam i katalogu ilu ­
strowanego — wnioski z obserwacji dzie­
ci:

— w odnalezieniu interesującej nas 
książki na półce pomoże nam  katalog (ilu­
strowany),

— karta  katalogowa zaw iera takie sa­
me elem enty jak  strona tytułowa książki: 
autor, tytuł, miejsce i rok wydania,

— aby przydzielić książkę do odpowied­
niego działu, należy poznać jej treść — 
robi to bibliotekarz, który w pisuje znak 
m iejsca książki,

— karty  katalogowe są przechowjrwa- 
ne w odpowiednich szufladkach,

— książki zgromadzone w  bibliotece 
szkolnej m ają stałe m iejsca na półkach, 
które są odpowiednio oznakowane, co 
uczniom (czytelnikom) ułatw ia poszuki­
wania.

•  Podsum owanie zdobytych wiadomoś­
ci — dzieci biorą ze stolika książeczki, 
idą do wypożyczalni i pod kęntrolą 
bibliotekarza uk ładają je  na odpowiednich 
półkach; jednocześnie zapoznają się, gdzie 
leżą książki z innych działów.

ALINA NOWACZYK

INFORMUJEMY AUTORÓW, że dysponując niewielką objętością num e­
rów nie możemy kwalifikować do druku artykułów  przekraczających 
8—10 znormalizowanych stron (30 wierszy) maszynopisu. Artykułów  nie za­
mówionych przez redakcję nie zwracamy. Zastrzegam y sobie prawo do sk ra ­
cania, adiustacji tekstów, nadaw ania własnych tytułów. Za treść ogłoszeń re ­
dakcja nie odpowiada.



Konkurs , czytelniczy w  bibliotece  
szkolnej — pom oc w  realizacji programu 

nauczania

ANNA NOWACKA

Działania nauczycieli bibliotekarzy, 
choć niezależne od pracy nauczycie­
li przedmiotów, mogą być zsynchro­

nizowane z procesem dydaktycznym, szcze­
gólnie gdy chodzi o rozwój zainteresow ań 
uczniów lite ra tu rą  popularnonaukow ą. Ale 
me tylko, bowiem lite ra tu ra  piękna stw a­
rza również szereg możliwości poszerza­
nia wiedzy uczniów.

Bibliotekarz i nauczyciel przedm iotu 
mogą zatem  i powinni współdziałać w 
pracy nad pogłębianiem  wiedzy uczniów, 
rozwojem ich różnorodnych zaintereso­
wań i w drażaniem  do samodzielnych po- 
szukiw’ań, co w  rezultacie powinno pro­
wadzić do częstszego sięgania przez mło­
dzież po książkę popularnonaukow ą.

W szkole podstawowej uczniowie z tru ­
dem podejm ują ten wysiłek, gdyż lite ra ­
tu ra  ta  jest dla nich jeszcze za trudna 
i często n ie um ieją z niej korzystać. To­
też do zadań nauczyciela, który staw ia na 
samodzielność uczniów w zdobywaniu 
wiedzy, należy stopniowe przełam yw anie 
ich oporów i budzenie potrzeby czytania 
stosownych dla w ieku książek popularno­
naukowych. Do poczynań tych włącza 
się bibliotekarz i z całego zasobu form  
pracy uzupełniającej w ykorzystuje te, 
które pomogą w realizacji tak  ważnego 
zadania.

Konkursy należą do zajęć czytelniczych, 
które dobrze i skutecznie m obilizują ucz­
niów do zdobywania i pogłębiania w ie­
dzy. Przyczynia się do tego ich a trakcy j­
ność, a niem ałe znaczenie m ają .i tkw iące 
w nich w artości wychowawcze i kształ­
cące. Udział w  konkursie rozw ija szybką 
orientację, kształci samodzielność myśle­
nia, um iejętność form ułow ania sądów i 
ocen. Budzi w uczestnikach szlachetną ry ­
w alizację w  zakresie znajomości książek, 
kieruje do książki wartościowej. Konkurs 
wreszcie rozw ija zainteresow ania czytel­
nicze.

P raca nad  konkursem  zabiera dużo cza­
su i wysiłku, dlatego też powinien on być 
tak  przem yślany i przeprO'Wadzony, żeby 
cel w ynikający z istotnych potrzeb szko­
ły został osiągnięty w jak  najwyższym  
stopniu.

Cele konkursu:

•  pomoc uczniom w opanowaniu tru d ­
nej części m ateriału  nauczania,

@ pogłębienie wiadomości zdobytych na 
lekcji,

© budzenie zainteresowań czytelniczych,
© w yrabianie umiejętności posługiwa­

nia się książką w zdobywaniu wiadomości 
na określony temat.

W czasie trw an ia konkursu można sto­
sować różnorodne i atrakcyjne formy 
pracy, które ukierunkują czytelnictwo ucz­
niów i jednocześnie pomogą dm przygo­
tować się do eliminacji. Będzie to głośne 
czytanie najciekawszych, związanych z 
tem atyką konkursu urywków książek, ilu ­
strow anie ich i inscenizowanie, w yśw ietla­
nie przezroczy i  filmów, prowadzenie 
dyskusji nad niektórym i książkam i obję­
tymi konkursem. Dobrze i starannie prze­
myślane spotkania z czytelnikam i stw o­
rzą w łaściwą atm osferę sprzyjającą speł­
nieniu przez nich w arunków  ko^nkursu.

A oto niektóre tem aty konkursów czy­
telniczych, których celem jest pomoc w 
realizacji tem atyki program owej w k la­
sach IV—VIII.

I. POZNAJEMY 
NYCH GREKÓW.

Lektura:

ZYCIE STAROŻYT-

R.R. Graves — Mity starożytnej Grecji
A. Kom ornicka — Stłuczona czara
A. Makowiecki — Przygody Meliklesa 

G reką
Ch. Kingsley — Heroje
I. Parandow ska — Ze św iata mitów
J. Parandow ski — Dysk olim pijski. W ojna 

trojańska. Z antycznego św iata
J. Żylińska — Młodość Achillesa. Opowieść 

o H eraklesie
C.D. Snedeker — Tereas i jego miasto
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II. ZYCIE ESKIMOSÓW NA GREN­
LANDII NA PODSTAWIE KSIĄŻEK 
ALINY I CZESŁAWA CENTKIEWICZÓW

A naruk chłopiec z Grenlandii
O darpi syn Egigwy
Opowieści spod bieguna

WYPRAWY POLARNE W KSIĄŻ­
KACH A. I CZ. CENTKIEWICZÓW

Człowiek, o którego upomniało, się mo­
rze

Fridtjof, co z ciebie wyrośnie?
Na podbój A rktyki
Zdobywcy bieguna północnego

LUDZIE W IELKIEJ PRZYGODY

— Człowiek, o którego upomniało się 
morze

' — Fridtjof, co z ciebie wyrośnie?

III. POZNAJEMY ZYCIE ZWIERZĄT 
I PTAKÓW I UCZYMY SIĘ IM POMA­
GAĆ
(dla kl. IV—V)
Bieniasz — Grześ syn Turula
Bieniasz — Turul w ładca puszczy
T. Goździkiewicz — Gniade szare kasz­

tanki
T. Goździkiewicz — W lesie i pod lasem
J. Grabowski — Europa. Reksio i Pucek.

F inek
I. Jurgielewiczowa — K ajtek  — w arszaw ­

ski p tak
J. E. K ucharski — Zielone serce 
J. We m ero w a — Rudzia

Tem aty konkursów można mnożyć, a 
lekturę do nich rozszerzać o inne książki 
znajdujące się w naszych bibliotekach. 
Wybór tem atu zależy od istotnej potrze­
by szkoły, jak  również zainteresowań bi­
bliotekarza oraz od ilości zgromadzonych 
do konkursu książek.

Czynności nad przygotowaniem i opra­
cowaniem konkursu przeprowadza biblio­
tekarz w raz z zainteresow anym  nauczy­
cielem. W spólnie usta la ją cel, tem at, for­
mę, zestawienie lektury i regulamin. Cen­
trum  pracy stanowi biblioteka. Konkurs 
to uroczysta im preza czytelnicza odby­
w ająca się w obecności wychowawcy, 
nauczyciela przedmiotu, a często i dyrek­
tora szkoły. Oczywiście n ie m usi odbywać 
się z udziałem tylu zaproszonych gości, 
ale ich obecność uśw ietni imprezę, pod­
niesie jej rangę i u trw ali ją  w  umysłach 
uczniów jako niecodzienne przeżycie.

Podsum owania konkursu aokonuje ko­
misja, najlepsi czytelnicy otrzym ują n a ­
grody książkowe. Tak przeprowadzony 
konkurs powinien pomóc uczniom w le­
pszym opanowaniu m ateriału  nauczania, 
rozszerzyć tem atykę program ow ą i w cią­
gnąć w opracowywane zagadnienia ucz­
niów słabszych. Analiza postaci bohate­
rów przyniesie zamierzone efekty w y­
chowawcze, czytelnicy wzbogacą swoje 
przeżycia, rozwiną wrażliwość na p raw ­
dę i piękno.

Konkurs w klasie V

W ykorzystanie łatwych utworów lite­
rackich do uzupełnienia i pogłębienia 
wiedzy uczniów zdobytej na lekcjach h i­
storii, szczególnie w klasach młodszych, 
jest celowe z w ielu względów. Jednym  
z nich jest potrzeba kształcenia sam o­
dzielności uczniów i w yrabianie w  nich 
jak  najwcześniej zam iłowania do sam o­
dzielnych poszukiwań. Czytanie książek 
popularnonaukowych przyczyni się wy­
datnie do realizacji celów nauczania — 
poznawczych, wychowawczych, a zwłasz­
cza kształcących. System atyczny kurs hi­
storii, jak i dziecko m usi poznać w klasie 
V, jest obszerny i trudny. Obejm uje dzie­
je  kilkudziesięciu wieków, które nauczy­
ciel musi wypełnić określonym i konkreta­
mi (ludzie, wydarzenia, narzędzia pracy, 
ubiory, broń itp.). Ze względu na szcze­
bel psychicznego rozwoju dziecka 11-let- 
niego powinny w procesie nauczania prze­
ważać elem enty opisowe, fabularne do­
tyczące faktów . Obok żywego słowa nau­
czyciela, które nadaje zabarw ienie uczu­
ciowe m ateriałow i historycznem u oraz 
budzi w dzieciach zdolność odczuwania i 
przeżywania treści historycznych, ogrom ­
ne znaczenie m a słowo drukowane — 
podręcznik, lektura popularnonaukowa, 
powieść historyczna.

W poznaniu przydatności łatwych i cie­
kawych publikacji może pomóc nauczy­
cielowi bibliotekarz, uwzględniając w swej 
pracy przeprow adzenie konkursów na te ­
m at zalecanych przez niego książek, k tó­
rych przeczytanie przybliży uczniom ży­
cie ludzi z odległych epok.

Proponow ana do konkursu „Poznajemy 
dzieje ateńskiego chłopca Tereasa” książ­
ka C.D. Snedekera — Tereas i jego miasto 
przedstaw ia bogaty m ateriał obyczajowy, 
codzienne życie Greków, ich zwyczaje i 
wierzenia, ustrój społeczny, wydarzenia 
i postacie historyczne. Wszystko to jest 
zaw arte w utworze o przykuw ającej uw a­
gę, niezwykłe interesującej i w zrusza­
jącej fabule.
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POZNAJEMY DZIEJE ATEŃSKIEGO 
CHŁOPCA TEREASA na podstawie książ­
ki C.D. Snedekera — Tereas i jego miasto

C e l  k o n k u r s u
•  utrw alenie i rozszerzenie wiadomości 

o Grecji;
•  zdobycie przez uczniów umiejętności 

wykorzystywania treści książki do po­
głębiania i rozszerzania wiadomości zdo­
bytych na lekcjach.

F o r m a  im prezy — konkursy błyska­
wiczne, konkurs pytań — ,,zgaduj-zgadu­
la”, krzyżówka, zabawa ruchowa.

P o m o c e
— Książka: C.D. Snedeker — Tereas i 

jego miasto;
— film oświatowy Obrządy starożytnej 

Grecji;
— m apa starożytnego świata.
Formy pracy przygotowawczej do kon­

kursu;
© Głośne czytanie ciekawszych fra ­

gmentów książki konkursowej.
® Obejrzenie film u Obrządy staroży­

tnej Grecji.
9  Ułożenie słowniczka nazw przedm io­

tów w starożytnej Grecji.

PLAN PRZEBIEGU KONKURSU:
1. Pogadanka naw iązująca do wiadomości 

dzieci o czasach starożytnych.
2. K onkursy błyskawiczne.
3. Krzyżówka.
4. Zabawa ruchowa ćwicząca spostrze­

gawczość, refleks.
5. Konkurs pytań — ,,zgaduj-zgadula”.
6. Podsumowanie konkursów  i ogłoszenie 

wyników.
7. Nagrodzenie zwycięzców książkami.

Pytania do konkursu błyskawicznego

— Jak  m ieszkańcy Grecji nazywali swój 
kraj?

(Hellada)

— Jakie m iasta greckie osiągnęły n a j­
większe znaczenie w starożytności?

(A teny, S parta)

— Jak  nazywane są opowiadania o bo­
gach i herosach greckich?

(mity)

— Jakie były rządy w Atenach? 
(dem okratyczne)

— Jak  nazywało się rzemiosło u p ra­
wiane przez Greków?

(garncarstw o)

— Kto to był? — Kochał ludzi i przy- 
rzekł im opiekę bogów. Nauczył ich ho­
dowli zwierząt, upraw y roli, wydobywa­
nia złota, srebra i miedzi. Za największą 
przysługę oddaną ludziom został skazany 
na wieczne męki u stóp Kaukazu.

(P rom eteu sz)

Krzyżówka
R ozw iązanie d a ją  p ierw sze lite ry  haseł —

A kropol

1. Plac W miastach greckich, gdzie sku­
piało się życie polityczne i handlowe 
mieszkańców (agora)

2. Dzielnica Aten, w której w yrabiano 
przedm ioty z gliny (Keramik)

3. Inaczej areopag (Rada)
4. Wzgórze bogów (Olimp)
5. Słynny mówca i w ybitny polityk gre­

cki (Perykles)
6. Jedna z sióstr Tereasa (Opis)
7. Zginął pod Term opilam i (Leonidas)

Zabawa ruchowa

W ymieniamy kilka lub kilkanaście n a­
zwisk słynnych ludzi. Uczniowie w stają, 
gdy wymieniona postać jest związana ze 
starożytną Grecją — np. Perykles, Hero- 
dot, Fidiasz, Odyseusz, Eurypides.
Pytania do „zgaduj-zgaduli” (za odpo­
wiedź 1 lub 2 punkty)
1. Jak i był szkolny strój Tereasa?

(Luźne, sięgające  do kostek  odzienie i sa n ­
dałk i)

2. Dzieciom ateńskim  nie wolno było 
chodzić bez opieki po mieście. D la­
czego?

(D ziecku groziło po rw an ie  i sp rzedan ie  jak  
n iew olnika)

3. Jak i podarunek otrzym ał od ojca Te­
reas, gdy poszedł do szkoły?
(Lirę).

4. Jak  wyglądały ulice ateńskie?
(Były w ąskie i k rę te , dom y nie m iały 
okien)

5. W Atenach było rzeczą ważną, aby 
chłopiec um iał śpiewać. Dlaczego? 
(Mógł na leżeć  do chóru  i b rać  udział w 
p ro cesji w  czasie św iąt. Rodzice byli z 
niego dum ni)

6. Co znajdowało się pod każdym do­
mem ateńskim ?
(Posążek bóstw a, k tó re  strzegło  dom u przed 
złem)

7. Kto był wodzem wyprawy, która by­
ła również wyprawą ojca Tereasa — 
Fejdona?
(P eryk les — w yb itny  po lityk  a teńsk i)

8. Jaka była przyczyna wyprawy wo­
jennej, na którą wybrał się ojciec Te­
reasa?

(A teńczycy chcieli zm usić do posłuszeń­
stw a m ieszkańców  w yspy Sam os, k tó rzy  
uw ażali ją za sam odzielne państw o)

9. Jak  Tereas spędził pierwszy dzień w 
Spareie?

(Cały dzień ćwiczył, a nocą spał na go­
łej ziem i, gdyż nie ściął sobie trzc in y  na 
posłanie)

10. Gdy Tereas uciekał ze Sparty, zna­
lazł się w sytuacji bardzo trudnej i 
zdawało mu się, że nie ma już dla
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niego ratunku. Kogo wówczas spo­
tkał?

(H erodota , podró żn ik a  i h is to ry k a  g re c k ie ­
go)

11. W czasie podróży do A ten H erodot 
opowiedział chłopcom. — Abasowi i 
Tereasowi — dzieje bitw y pod Sala- 
miną. Przypom nij, z kim  wałczyli tam 
Grecy i kto odniósł zwycięstwo?
(Była to b itw a  z P ersam i. Z w ycięstw o o d ­
niosła G recja)

12. Jaka  radość czekała Tereasa po u- 
cieczce ze Sparty?
(Radość ze sp o tk a n ia  z o jcem , k tó ry  nie 
zginął, lecz został w zię ty  do niew oli)

13. Jak im  znakiem  został napiętnow any 
ojciec Tereasa w niewoli u soam ij- 
czyków?

(Z nakiem  sow y. J e s t to  znak  A ten)

14. Grecy mieli w ielkie poczucie p rzy­
należności do miast, w których m iesz­
kali. Jak  byś nazw ał to uczucie G re­
ków?
(P a trio tyzm em )

P ytan ia za 1—3 punktów .
1. Jak ie obowiązki m iał Lampion, peda­

gog Tereasa?
(O dprow adzał ch łopca do szkoły, nosił jego 
w oskow ą tab liczkę , ry lec  i lirę , czuw ał, 
ab y  n ie  sta ło  m u się n ic  złego. W razie 
kon ieczności k a ra ł  go)

2. Kiedy Tereas ukończył siódmy rok 
życia, poszedł do szkoły. Był to w aż­
ny i w zruszający dzień dla wszystkich 
domowników, a szczególnie dla chło­
pca. Dlaczego?
(O dtąd s ta w a ł się dorosłym , m ógł p rz e b y ­
w ać często ze sw ym  ojcem , w olno m u  b y ­
ło chodzić po m ieście i b rać  udzia ł w  je ­
go życiu)

3. Ojciec Tereasa był bogatym Ateń- 
czykiem. Czym się zajm ował?
(Pe łn ił obow iązki sędziego, ćw iczył biegi 
i zapasy , pom agał chłopcom  z ch ó ru  ćw i­
czyć się w śpiew ie na w y stęp y  podczas 
uroczystości)

4. Czego uczył się Tereas w  szkole? 
(C zytania, p isan ia , g ry  n a  lirze, śp ie w a­
n ia  psa lm ów  i poem atów  H om era. Po obie- 
dzie na bo isku  o dbyw ały  się zaw ody  sp o r­
tow e)

5. Nazwij najw ażniejsze części m iasta 
Aten.
(Agora. A kropol, K eram ejk o s)

6. W jakim  stro ju  w ybrał się ojciec Te­
reasa na wojnę?
(.Miał na solnie koszu lkę  z b rązu , k ró tk ą  
spódniczkę zrob ioną ze sk ó rzan y c h  pasków  
o k u ty ch  żelazem , m eta lo w e nago len n ik i, 
san d a ły , hełm )

7. Jaka była różnica w zachow aniu S par­
tan  i A teńczyków?
(A teńczyk  by ł w esoły, g łośno w y raża ł r a ­
dość. dużo i często śp iew ał. S p a r ta n in  by ł 
p o n u ry  i m ałom ów ny)

8. W jaki sposób S partanie czcili swo­
ją  boginię Artem idę?
(Co roku  pew na ilość cliłopców  b iczow ała 
się p rzed  je j o łtarzem . Z w yciężał ten , k to  
n a jd łu że i w y trzy m y w ał chłostę)

9. Tereas powrócił do A ten w »szóstym, 
najuroczystszym  dniu Panatenajów . 
W yjaśnij, co to za uroczystość?
(Jest to s ta re  a teń sk ie  św ię to  obchodzone 
w iipcu  ku  czci A teny)

10. Jak ie igrzyska urządzali Grecy?
(W Olim pii - - o lim p ijsk ie , w K oryncie  — 
istm ijsk ie , w T ebach  — ku czci A pollina. 
w D elfacli — m uzyczne, później g im n a­
styczne)

11. Jak ie w ydarzenie zdecydowało o tym, 
że Tereas uciekł ze Sparty?
(Zaw ody p la tan isto s , w  czasie k tó ry c li 
słabsi ch łopcy  m usie li g inąć w w alce z s il­
n iejszym i)

12. W czasie ucieczki ze Sparty Tereas 
spotkał za m iastem  chłopca z rodzi­
ny periojków. Kto to byli periojko- 
wie?
(Podb ita  ludność  ac lia jsk a  zam ieszkała  w o ­
kół S p a rty  i żyw iąca S p artan )

13. Ja k  Spartan ie trak tow ali ludność 
m ieszkającą wokół Sparty?
(Skazyw ali na śm ierć  tyclr, k tó rzy  p rz e ­

w yższali S p a r ta n  siłą, odw agą i p ięknym
c h a ra k te re m  — czyn H em oiia)

14. W jakich okolicznościach przydało się 
Tereasowi spartańsk ie wychowanie?
(W czasie ucieczki ze S p a rty  m usia ł nieść 
na plecaclr chorego  A basa)

W s k a z ó w k i
Im preza k o n k u rso w a  odbyw a się w k lasie  

po p rzero b ie n iu  te m a tu  — s ta ro ż y tn a  G recja . 
Nie pow inna trw a ć  d łużej niż 45—50 m in u t. 
B iorą w  n ie j ud z ia ł w szyscy uczniow ie.

w k o n k u rsac li l3łyskaw icznych b io rą  udział 
rów nież w szyscy uczniow ie. O dpow iedzi m ogą 
być n ag rodzone n a ty c h m ia s t n iezby t drog im i 
książkam i.

T ek st k rzyżów ki o trzy m u ją  w szyscy uczn io ­
w ie do rozw iązan ia  w  ok reślonym  czasie. P o d ­
sum ow an ia  d o k o n u je  k o m isja  podczas n a s tę ­
pnego k o n k u rsu .

,,Z gaduj — z g a d u la ” trw a  n a jd łu że j i jest 
na jw ażn ie jszym  p u n k tem  im prezy . B iorą w 
n iej u dzia ł ty lk o  ci uczniow ie, k tó rzy  p rzeczy ­
ta li k siążk ę  k o n k u rso w ą .

P u n k to w an ie  odpow iedzi:
— 1 p u n k t za k ażdą  odpow iedź na p y tan ie  

k o n k u rsu  b łyskaw icznego , za każde dobrze p o ­
dan e  liasło w  krzyżów ce oraz za rozw iązan ie  
krzyżów ki,

— 3 p u n k ty  za zgłoszenie się do udziału  w 
zgadu j-zgadu li,

— 1—2 i 1—3 p u n k tó w  za odpow iedzi na p y ­
tan ia  zgadu j-zgadu li.

L iczba p u n k tó w  d ecy d u je  o u zyskan iu  m ie j­
sca w śród zw ycięzców . P ierw sze  m iejsca  m ogą 
być nagrodzone bardzo  dob ry m i ocenam i z h i­
s to rii (jeśli n auczyc ie l w yrazi na to zgodę). 
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Spotkanie z baśnią

Impreza dla klasy III

Ponieważ w imprezie zaplanowano kil­
ka błyskawicznych konkursów, rozdaje- 
my dzieciom koperty, w których każde 
otrzym uje 15 jednakowych kartoników z 
określoną liczbą, symbolem lub rysun­
kiem. Dziecko, które pierwsze zgłosi się 
do odpowiedzi i udzieli jej poprawnie, 
oddaje jeden kartonik. W ygrywa ten  ucze­
stnik, od którego nazbiera się najwięcej 
kartoników.

PRZEBIEG IMPREZY

1. Inscenizacja Bajki Sienkiewicza — 
w w ykonaniu członków Koła Miłośników 
Książki. Swobodne wypowiedzi uczniów 
na tem at treści baśni, ze zwróceniem u- 
wagi na jej elementy wychowawcze (kar­
toniki — za odgadnięcie autora i tytułu 
obejrzanej baśni).

2. Konkurs — podawanie tytułów baś­
ni (i autorów) stosownie do pokazywa­
nych rekwizytów, np.;

ziarnko grochu
Księżniczka na ziarnku grochu,

zapałki
Dziewczynka z zapałkami,

stolik
Stoliczku nakryj się itp.

3. Dokończ baśń — zabawa z nagryw a­
niem na taśmę magnetofonową. Początek 
baśni: „Za górami, za lasami żył...” Dzieci 
przekazują sobie mikrofon, aby dopowie­
dzieć ciąg dalszy. Po zakończeniu odtwa­
rzamy skomponowaną baśń, której tekst 
wywołuje zwykle wiele śmiechu.

4. Słuchanie nagrania fragm entu baśni 
Czerwony Kapturek. Dzieci podają za­
kończenie, zgadują, kto jest autorem  jego 
wersji (według ' Brzechwy, braci Grimm, 
Ewy Szelburg-Zarembiny).

5. Próba inscenizowania baśni Czerwo­
ny K apturek — dzieci otrzym ują przygo­
towane uprzednio rekwizyty.

6. Konkurs — zwycięża ten, kto odnaj­
dzie w opowiadaniu ułożonym przez sta r­
sze dzieci na zajęciach Koła najwięcej 
tytułów książek (bierzemy od dziecka 
kartonik za każdy zgłoszony poprawnie 
tytuł).

Dzieci pana Astronoma w ybrały się 
pewnego dnia do lasu. Drogę zastąpili im 
dwaj chłopcy. Dzieci domyśliły się, że są

to Czuk i Hek. Chłopcy opowiedzieli im 
Historyjkę o wiewiórce Rutce.

Poszli dalej razem. Idąc spotkali dwa 
osiołki. Był to Osiołek Bury i Osiołek lo ­
ko. Wszyscy połączyli się w wesołą gro­
madkę. Pod śpiew ającą lipką ujrzeli dok­
tora Dolittle i jego zwierzęta. Ten powie­
dział, że zachorował Koziołek Matołek, 
spieszy mu więc z pomocą.

Grom adka dzieci udała się razem z dok­
torem. Szli i zauważyli na drodze worek. 
Gdy go otworzyli, posypały się z niego 
ziarenka maku. Dzieci przywołały na po­
moc w róbelka Elemelka, by pomógł im 
zbierać ziarenka.

Poszli dalej. Za lasem ujrzeli czarną 
owieczkę, pochyloną nad koziołkiem.

— Nie płacz koziołku, pan doktor już 
idzie, by ci pomóc — powiedziała owiecz­
ka.

Doktor zbadał koziołka i stwierdził, że 
jem u jest po prostu smutno i dlatego 
płacze. Dzieci postanowiły pocieszyć zwie­
rzątko.

— Opowiemy ci o przygodzie dzieci z 
Bullerbyn, ale nie płacz. Koziołek prze­
stał płakać. Podniósł bródkę do góry.

— Pewnego razu — zaczął Czuk — 
dzieci z Bullerbyn w ybrały się do lasu 
na jagody. Po drodze ujrzały zaczarowa­
ną zagrodę, do której w ejścia strzegli 
Reksio i Pucek. Obok nich skakała Kózka 
Kłamczuszka. Gdy weszły do środka, 
ujrzały siedzącą na kam ieniu Karolcię. 
Przy niej chodził kotek, który szukał czar­
nego mleka.

W itaj Karolciu — powiedziały
— Witajcie. Czy wiecie, że dalej, u zło­

tego źródła w Dolinie Roztoki, stoi pięk­
ny Rogaś?

Dzieci zdziwiły się, bo nigdy nie w i­
działy jelonka.

W tym momencie Czuk przerw ał opo­
wiadanie, gdyż zauważył, że Koziołek za­
snął. Było już ciemno.

— Idzie niebo ciemną nocą — powie­
działy cicho dzieci pana Astronoma. — 
Chodźmy szybko, bo nasze mamy na pew­
no niecierpliw ią się. W drodze do domu 
wszystkim towarzyszyły psotki i śmieszki.

7. Podliczenie kartoników, 
wyników, wręczenie nagród.

ogłoszenie

BARBARA PODNIESIŃSKA
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O d lip ca  do g rudn ia  1987 sp rzedano  13,4 łys. w olum inów  
o łącznej w artości 4̂ 7 m in zł

Sprzedaż ksiqzek
w  wiejskich bibliotekach publicznych  

w ojew ództw a koszalińskiego
ZENON JOŃCA

P omysł zrodził się podczas posiedze­
nia K om isji K ultury Kom itetu Cen­
tralnego PZPR w dniu 12 stycznia 

1987 roku. G łównym przedm iotem  obrad 
była niepokojąca sytuacja książki na ryn­
ku księgarskim. Gwałtownie rosnące w 
hurcie i handlu zapasy książek skłaniały do 
poszukiwania nowych możliwości zw ięk­
szających dostępność do książki zwłasz­
cza nabywców wiejskich. W trakcie dy­
skusji zgłoszono propozycję rozszerzenia 
sieci sprzedaży książek poprzez bibliote­
ki publiczne. Koszalińskie wyraziło goto­
wość podjęcia tego eksperym entu, mimo 
braku precedensów w tej dziedzinie.

Wobec akceptacji przedsięwzięcia przez 
wojewodę koszalińskiego, nastąpiło podpi­
sanie odpowiedniej umowy z Państw o­
wym  Przedsiębiorstw em  „Składnica K się­
garska” w  W arszawie. PP  „SK” przyjęło 
zobov7iązanie dostarczania do Koszalina 
książek do sprzedaży przez W ojewódz­
ką i M iejską Bibliotekę Publiczną. Ze­
staw ienie tytułow e i ilościowe dostaw 
oparte zostało na szczegółowym bezpo­
średnim  zam ówieniu Wojewódzkiej i M iej­
skiej Biblioteki Publicznej w Koszalinie.

W rozliczeniach przyjęto zasadę pełne­
go regulow ania należności za dostarczo­
ne p artie  książek w  okresie 60 dni. Nie 
ma możliwości zwrotów. PP  „SK” udzie­
liła WiMBP m arży handlowej w  wyso­
kości 17%, liczonej od cen katalogowych. 
S tronę organizacyjną w  W ojewódzkiej i 
M iejskiej Bibliotece Publicznej wzięło na 
swoje bark i czterech etatowych pracow ­
ników (w tym  kierowca) jako zajęcie do­
datkowe, w  niczym nie zw alniające od 
dotychczasowych czynności zawodowych. 
Działalność ta  jest rekom pensow ana w  
postaci pieniężnych nagród. Bezpośrednią 
sprzedaż książek w  16 bibliotekach w iej­
skich podjęły (na podstaw ie um owy-zle­
cenia) zatrudnione tam  pracownice — bi­
bliotekarki.

Eksperym ent trw ał od lipca do grudnia 
1987 roku. O ferta, w  postaci 13,4 tys. 
wolum inów o łącznej w artości 4,7 m in zł, 
została w ykupiona w całości. Metody 
sprzedaży były różne: głównie w siedzibie 
biblioteki i podczas imprez gromadzących 
mieszkańców wsi. W ojewódzka i M iejska

Biblioteka Publiczna zarobiła 805,2 tys. 
zł, co wzbogaciło środki budżetowe. M ię­
dzy innymi z tego źródła finansujem y o r­
ganizowane przez bibliotekarzy spotka­
nia czytelników z literatam i Środkowego 
Pomorza w ram ach ,,Koszalińskiego L i­
stopada Literackiego”.

W św ietle przebiegu i obserw acji efek­
tów koszalińskiego eksperym entu można 
sform ułować następujące uogólnienia;

® Sprzedaż książek przez biblioteki 
publiczne, z pominięciem sieci księgar­
skiej, znacznie skraca drogę książki od 
druku do czytelnika. Ten fak t jest trak to ­
w any szczególnie przychylnie przez kręgi 
inteligencji w iejskiej.

© Środowisko w iejskie jest bardzo 
chłonne w  dziedzinie zakupu książek. N a­
leży jednak  zwiększyć dostępność do tego 
tow aru przez m odyfikację dotychczaso­
wych statycznych form  sprzedaży — z 
książką trzeba „iść” najbliżej kupującego.

W achlarz tem atycznych zainteresowań 
mieszkańców wsi okazał się względnie 
szeroki i przy m ądrej, cierpliwej prom o­
cji możliwy do znacznego rozszerzenia. 
Najwięlcszym popytem  cieszyła się książ­
ka użytkowa, bezpośrednio zw iązana z 
w iejskim  w arsztatem  produkcyjnym  i go­
spodarstwem  domowym. Intensywmie szu­
kano książek z grupy encyklopedyczno- 
-słownikowej, lite ra tu ry  dziecięcej. Naby­
wano także pozycje litera tu ry  współcze­
snej, przede w szystkim  pam iętniki i 
wspomnienia. Chętnie kupowano klasy­
kę polską i światową. B ibliotekarze dzięki 
prowadzonej sprzedaży książek stw ierdzi­
li spore zainteresow anie album am i, bez 
względu na wysokość ceny, które trak to ­
wano jako gustowne upominki.

® Sprzedaż książek w  bibliotekach pu­
blicznych zwiększa społeczną dostępność 
do tego podstawowego dobra kultury  
m ieszkańców „obszarów krzywdy społecz­
n e j”, dobrze w pływ a na środowiskową 
aktywność bibliotekarzy i ich kom peten­
cje w sferze znajomości potrzeb czytelni­
czych.

Eksperym ent uzyskał akceptację biblio­
tekarzy, którzy z tego ty tu łu  mieli ta k ­
że możliwość popraw y swojej sytuacji m a­
terialnej. B ibliotekarze w iejscy otrzym ują
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za sprzedaż książek 8% prowizji, co w pły­
wa korzystnie na podniesienie niskich 
płac. Działanie to stabilizuje w konsek­
w encji kadrę bibliotekarzy w iejskich, a 
dodatkowe możliwości zarobku stanow ią 
podstawę do bardziej rygorystycznego 
egzekwowania powinności statutow ych i 
pracowniczych. Z drugiej strony kontakt 
bibliotekarza z kupującym , często nie bę- 
dącyrh czytelnikiem  stałym  biblioteki, 
wzbogaca jego wiedzę o aktualności i dy­
nam ice zainteresow^ań czytelniczych śro­
dowiska. Jest to także pozytywny elem ent 
w pływający na poprawność kształtow ania 
zbiorów bibliotecznych.

Prow adzenie sprzedaży książek przez 
publiczne biblioteki w iejskie jest zgodne 
z brzm ieniem  zapisu w  C entralnym  P la ­
nie Rocznym na rok 1988, mieści się rów ­
nież w koncepcji budow ania w K oszaliń­
skiem bibliotek publicznych o rozszerzo­
nych funkcjach, jako podstawowych p la­
cówek ku ltu ry  na wsi, kum ulujących w y­
pożyczanie książek z działalnością oświa- 
tow o-klubow ą i handlową.

Nasze praktyczne doświadczenia dowo­
dzą, że form uła powyższa w niczym nie 
koliduje z tradycyjnym i funkcjam i biblio­
tek, przeciwnie — wzbogaca możliwości 
oddziaływania w  dziedzinie kształtow ania 
ku ltu ry  literackiej.

0  Biorąc powyższe czynniki pod uw a­
gę (także i to, że okres sprzedaży książek 
w bibliotekach publicznych w yw arł pozy- 
tyw ny wpływ  na ilość odwiedzin i zało­
żonych k art czytelniczych), zam ierzam y 
kontynuować podjęte działanie i dotych­
czasowy eksperym ent potraktow ać jako 
jedną z trw ałych form  upow szechniania 
książki. Sieć bibliotek publicznych prow a­
dzących sprzedaż książek rozszerzymy w 
roku 1988 do 25 placówek.

Kolejne zamówienia są na bieżąco re- 
alizow’ane przez PP  ,.Składnica K sięgar­
ska”.

W optyce istniejących przepisów fin an ­
sowych sprzedaż książek przez W ojewódz­
ką i M iejską Bibliotekę Publiczną jest 
wolna od obciążeń podatkowych. |

Z organizow ano już 41 grup językowych^ których wzięło 
ud z ia ł 1681 osób

Języki ob ce  w  gostyńskiej b ibliotece

ANNA PERNACZYNSKA

Gdy w r. 1972 w Bibliotece Pu­
blicznej Miasta i Gminy w Gostyniu 
rozpoczęły naukę pierwsze grupy 
językowe, wiele osób patrzyło na 
tę nową inicjatywę z niedowierza­
niem. Zadawano pytanie: „Po co nam 
w Gostyniu języki obce?”

R ównież w rok później, gdy Biblioteka 
zainstalow ała (jedna z pierwszych 
w  województwie) gabinet językowy 

wyposażony w  kabiny ze słuchawkam i, 
magnetofony, zestawy podręczników, kaset 
i p łyt do nauki czterech języków nowo­
żytnych, naw et optymiści w idzieli w czar­
nych barw ach przyszłość całego przed­
sięwzięcia. Dziś, po 16 latach, można już 
mówić nie tylko o powodzeniu kursów, ale 
naw et o znaczącym dorobku Biblioteki w 
zakresie nauczania języków obcych.

Na kursy językowe zgłaszają się ludzie, 
którzy przede wszystkim  chcą się nauczyć 
mówić w  obcym języku. Główny nacisk

kładziem y więc na opanowanie spraw ­
ności rozum ienia języka obcego i czyn­
nego posługiwania się nim. Pomaga w 
tym  laboratorium  językowe, um ożliw ia­
jące kontak t z wzorcowymi form am i ję ­
zykowymi.

W Bibliotece prowadzone są kursy w 
zakresie języka angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego i rosyjskiego dla dzieci 
i dla dorosłych — stopnia I (dla począ­
tkujących) i stopnia II (dla zaaw ansow a­
nych). Uruchom ienie kursu w  zakresie da­
nego języka zależy od liczby uczestników 
i pozyskania lektora. G rupa rozpoczyna­
jąca kurs I stopnia nie może liczyć mniej 
niż 15 osób, grupa rozpoczynająca kurs II 
stopnia — mniej niż 10 osób. Jeśli liczba 
utworzonych grup jest niższa, niż pozwa­
la ją  na to możliwości organizacyjne, mo­
gą być tworzone na kursie II stopnia gru­
py liczące mniej niż 10 osób. W tym  przy­
padku jednak pobiera się podwyższoną 
opłatę, ustaloną w Regulaminie kursów. 
K ursy prowadzone są w okresie paździer­
n ik  — czerwiec. Pełen program  kursu za­
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równo pierwszego, jak  i drugiego stopnia 
obejm uje 120 godzin lekcyjnych. Może 
on być zrealizow any w  ciągu dw u la t lub 
w trybie intensyw nym  w ciągu jednego ro­
ku szkolnego. Trybem  intensyw nym  uczą 
się — jak  do tej pory — tylko grupy do­
rosłych.

W program ie, k tóry  dla swoich grup 
uk ładają lektorzy, uw zględnia się cel, in ­
tensywność kursu, stopień zaaw ansow ania 
grupy, w iek uczestników oraz określa, 
jak ie um iejętności uczestnik pow inien po­
siąść w efekcie włożonej pracy. I tak ; po 
ukończeniu kursu  I stopnia dla dorosłych 
uczestnik powinien rozumieć język pisany 
i mówiony w  zakresie prostych sytuacji 
życiowych, opowiedzieć przeczytany tekst, 
znać system fonetyczny i w ybrane zagad­
nienia gram atyczne danego języka, przy­
swoić sobie niektóre typowe zwroty idio- 
m atyczne; po ukończeniu kursu  II stopnia 
słuchacz pow inien znać w  określonym  sto­
pniu słownictwo z różnych dziedzin ży­
cia, w ybrany zestaw  współczesnych zw ro­
tów idiom atycznych i typowych, system 
gram atyczny danego języka obcego. Pow i­
nien w ykazać się b ierną i czynną znajo­
mością języka w  zakresie przerobionego 
z podręcznika m ateriału .

N atom iast dzieci po ukończeniu kursu 
I stopnia powinny znać w ybrane zagad­

nienia fonetyczne, gram atyczne, słow ni­
ctwo w  zakresie najbliższego otoczenia, 
powinny umieć opowiedzieć prosty prze­
czytany tekst z podręcznika. Po kursie 
II stopnia pow inny znać poszerzone słow­
nictwo z różnych dziedzin najbliższego 
otoczenia, dalsze zagadnienia gram atycz­
ne, pow inny posiadać bierną znajomość 
języka w zakresie prostych tekstów  (pi­
sanych i mówionych) oraz czynną na  po­
ziomie prostych zwrotów mowy potocznej.

Po ukończeniu kursu danego stopnia, 
zdaniu egzam inu oraz spełnieniu odpo­
wiednich wymogów (np. zw rotu podręcz­
ników) uczestnik otrzym uje zaśw iadcze­
nie o ukończeniu kursu  według wzoru za­
twierdzonego przez Wydział Oświaty i 
W ychowania Urzędu M iasta i Gminy w 
Gostyniu.

Szczegółowe problem y związane z orga­
nizacją kursów  określa regulam in.

W latach 1972—1987 (w tym  również 
1987/88) zorganizowano 41 grup języko­
wych, w  których wzięło udział 1681 osób. 
N ajw iększym  zainteresow aniem  cieszyły 
się kursy  języka niemieckiego (20 grup) 
oraz języka angielskiego (13 grup). Licz­
ba osób uczestniczących w kursach języ­
ka angielskiego i niemieckiego oraz koń­
czących je  egzam inem przedstaw ia się 
następująco:

K u rsy  I stopn ia K u rsy  II s to p n ia

liczba uczes tn ik ó w liczba uczestn ik ó w
Ję zy k G ru p y

ogółem kończących ogółem kończących
egzam inem  * egzam inem  *

niemiecki dzieci 475 159 74 35
dorośli 395 39 19 —

angielski dzieci 18 12 __ —
dorośli 350 74 50 19

z liczby  osób kończący ch  egzam inem  w yłączono  uczestn ik ó w  k u rsó w  1987/88

Kursy języków obcych nadal nie tracą  
na popularności. Liczba uczestników 
w zrasta z roku na rok, chociaż — jak  
w ynika z powyższego zestaw ienia — nie 
wszyscy kończą kursy  złożeniem egza­
minu. W iele osób, zwłaszcza dorosłych, 
uczęszcza regularnie na zajęcia przez ca­
ły rok, ale nie zależy im na zaświadcze­
niu i nie chcą spraw dzać swoich um ieję­
tności na egzaminie. Ponieważ nie staw ia­
ją  się na tę próbę sił, nie otrzym ują za­
świadczenia. N iestety możliwości lokalo­
we Biblioteki są ograniczone i pozw alają

na zorganizowanie w łaściw ie tylko 8 grup 
językowych, mimo iż chętnych byłoby 
więcej.

Duże zainteresow anie kursam i, o czym 
świadczy stały napływ  kandydatów , to 
zarazem  dowód, że także niew ielkie b i­
blioteki mogą wychodzić naprzeciw  b a r­
dzo różnym  potrzebom  lokalnej społecz­
ności, zwiększać ofertę usług i realizować 
je  obok podstawowych form  pracy, w zbo­
gacając życie ku ltu ra lne i aspiracje śro­
dowiska.
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Konkurs na najlepszq kronikę bi blioleki 
publicznej w  w ojew ództw ie radomskim

W kalendarzu wydarzeń i przedsięwzięć 
41 Dni K ultury, Oświaty, Książki i Prasy 
roku 1987 znalazł się ponownie Dzień 
Bibliotekarza, a także obchody 70 roczni­
cy Stow arzyszenia B ibliotekarzy Polskich. 
Z tej okazji W ojewódzka Biblioteka P ub ­
liczna i Zarząd Okręgu SBP w Radomiu 
zorganizowały (20 m aja) uroczyste spotka­
nie bibliotekarzy.

Jednym  z ważniejszych elem entów spot­
kania było podsum owanie wyników ogło­
szonego w 40 rocznicę dekretu  o biblio­
tekach i opiece nad zbiorami konkursu 
na najlepszą kronikę biblioteki publicz­
nej województwa.

dzenia i systematycznego uzupełniania 
istniejących kronik, a także do zak łada­
nia nowych, do ukazyw ania w nich obra­
zu dokonujących się przem ian na wsi i 
w mieście. Większość bibliotek wojewódz­
tw a radomskiego już swe kroniki posiada. 
U kazują one historię poszczególnych b i­
bliotek, w arunki i środowisko, w którym  
rozpoczęły swą pracę, przypom inają rolę 
ich założycieli i inicjatorów. O rganizato­
rom konkursu zależy, by wszystkie radom ­
skie biblioteki publiczne miały swoje kro­
niki. Dołączone do regulam inu w skazów ­
ki metodyczne m ają pomóc w uporządko­
w aniu m ateriału  kronikarskiego.

Nagroda dyrekcji WBP dla dyr. Manii Chłopek w Iłży

K onkurs m iał na celu przypom nienie 
początków i trudnych la t odbudowy, roz­
woju oświaty i ku ltu ry  w PRL, zm obili­
zowanie bibliotekarzy do stałego prow a-

Na konkurs nadesłano kroniki z 29 b i­
bliotek w 35 okazałych i estetycznie p ro ­
wadzonych tomach. Spełniały one w aru n ­
ki regulam inow e konkursu i prezentowały
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wysoki poziom pod względem  w artości 
faktograficznych, estetycznych, staranności 
opisu i popraw ności językowej. Nagrody 
WBP otrzymały:

I nagroda: M a r i a  C h ł o p e k  — dyr. 
M iejsko-Gm innej Biblioteki Publicznej w 
Iłży za kronikę odzw ierciedlającą w spo­
sób niezwykle in teresujący 40 la t istn ie­
n ia i działalności biblioteki.

II nagroda: J a n i n a  Ć w i k ł a  — dyr. 
M iejsko-Gm innej Biblioteki Publicznej w 
Białobrzegach. Jej dwutomowa kronika 
jest dokum entem  dokonujących się w  o- 
kresie ponad 40 la t przem ian organizacyj­
nych, rozwoju sieci placów ek i czytelni­
ctwa na terenie pow iatu i rejonu obecne­
go oddziaływania biblioteki.

III nagroda: K r y s t y n a  S o g o c k a — 
kier. Gm innej B iblioteki Publicznej w J a ­
strzębi. Jej kronika odzw ierciedla w peł­
ni atm osferę początków pracy biblioteki 
przed 30 laty, zaangażow anie i zdolności 
kierow ników  placówki. Ukazani zostali tu 
zasłużeni ludzie Jastrzębi.

Dalsze nagrody i w yróżnienia WBP przy­
padły: G r a ż y n i e  W ą s i k  z Jedlińska, 
E l ż b i e c i e  C z y ż e w s k i e j  z W ierzbi­
cy, F r a n c i s z c e  M i c h a l s k i e j  z 
Klwowa, M a r i i  Ż w i r o w s k i e j  z Sol­

ca n. Wisłą, A n n i e  N a r o ż n i k  z R a ­
dzanowa.

Nagrody Zarządu Okręgu SBP przyzna­
no L i d i i  L i s a  k-R  u z i k z Szydłowca 
i S t a n i s ł a w i e  B i s i k i e w i c z  z R a ­
domia.

Nagrodę Związku Zawodowego P racow ­
ników  WBP otrzym ała B a r b a r a  W i n ­
n i c k a  z Radomia.

Ogrom ną w artość m a kronika b ib lio te­
ki w  Szydłowcu. Trzy tomy obejm ują po­
nad 50-letnią historię jej istnienia. Dają 
szczegółowy opis początków pracy biblio­
teki, rolę działalności oświatowej i k u ltu ­
ralnej placówki na terenie m iasta i po ­
w iatu  oraz rejonu obecnego oddziaływ a­
nia. O bejm ują rozległość działań w u- 
pow szechnianiu książki i czytelnictwa. 
P rzedstaw iają obraz przem ian organizacyj­
nych, społecznych i kulturalnych dokonu­
jących się w k ra ju  i na Ziemi Radom skiej. 
W kronice odnaleźć można w iele w ypo­
wiedzi św iatłych łudzi, pisarzy, dziennika­
rzy i twórców, w iele zdjęć ze spotkań i 
imprez. Jest bogata treściowo i fak tog ra­
ficznie. Podobnie w artościow a jest kronika 
F ilii n r  2 w  Radomiu.

GENOWEFA PODGAJNIAK

UWAGA

Jak kupić „Poradnik Bibliotekarza"
Zaległe numery (roczniki) „Poradnika Bibliotekarza” można zama­
wiać w Biurze Zarządu Głównego Stowarzyszenia Bibliotekarzy 
Polskich (ul. Konopczyńskiego 5/7, 00-953 Warszawa),. Informacje 
tel. 27-08-47 lub 27-52-96. Przyjmowane są tylko zamówienia na wy­
syłkę za zaliczeniem pocztowym.
Prenumeratę bieżącą (roczną, półroczną, kwartalną) prowadzi wy­
łącznie PUPiK „Ruch”.



IAN WOŁOSZ

O B l I O T t  K A  
N a r o d o w a

Co now ego  
w  Bibliotece Narodowej

O d w ielu la t jedną z najważniejszych 
spraw  Biblioteki Narodowej jest 
budowa nowej siedziby. Zapoczątko­

w ana w r. 1977, kontynuow ana jest w  śli­
maczym tem pie z w ielkim i trudnościam i. 
Wszelkie term iny kończenia prac i odda­
w ania poszczególnych obiektów  do użytku 
Są ciągle nie dotrzym ywane, przekładane. 
Absorbuje to wiele czasu i sił k ierow ni­
ctw u Biblioteki, które n ieustannie musi 
interweniow ać, zabiegać, prosić, błagać, 
a naw et występofwać n a  drogę sądową, 
aby nie dopuścić do przerw ania prac b u ­
dowlanych... __

Nie inaczej było w ciągu ostatnich k il­
kunastu miesięcy. Początek roku w yda­
w ał się nadzwyczaj pomyślny. W p ie r­
wszych trzech m iesiącach 1987 r. stan za­
trudnien ia na budowie zbliżał się do po­
ziomu oczekiwanego. Ale... trw ało  to k ró t­
ko. To, co nastąpiło  później, celnie oddaje 
tytuł w yw iadu, jakiego na tem at budowy 
udzielił dyrektor BN, d r S tanisław  Czajka, 
dziennikarzow i „Tygodnika K u ltu ra lne­
go (nr 39 z 1987 r.), m ianow icie „Zapaść”.

Długo można by opisywać zaistn iałą 
sytuację. Jej efektem  — zwięźle rzecz 
ujm ując — jest zapowiedziane wycofanie 
się głównego wykonawcy, tj. K om binatu 
Budow nictw a M ieszkaniowego w Rado­
miu, z dalszej budowy. Główny powód 
wysuwany przez firm ę to nieopłacalność. 
W rezultacie K om binat zredukow ał do 
m inim um  zatrudnienie i obiecuje jedy­
nie w ykonanie niektórych rozpoczętych 
prac w kończonym obecnie budynku, k tó­
ry pomieści w arsztaty  prac bibliotecznych.

Aby zapobiec przerw aniu  robót, B iblio­
teka m usiała podjąć odpow iednie dzia­
łania. Utworzono Dyrekcję Budowy Bi­
blioteki Narodowej w randze jednego z 
9 działów głównych. D yrekcja przejm uje 
obowiązki głównego koordynatora budo­
wy i nie m ając własnego po tencjału  w y­
konawczego, będzie kontynuow ać budo­
wę z pomocą podwykonawców, tj. różnych 
firm  państw owych i pryw atnych. Od 
grudnia 1987 r. budowa jest kontynuow a­
na siłami ok. 20 podwykonawców.

Jak  wiadom o, now a siedziba powinna

już dawno służyć Książnicy Narodowej. 
Do użytku oddany został jedynie budy­
nek magazynowy. W r, 1988 dojdzie za­
pew ne do przejęcia budynku przeznaczo­
nego dla zakładów  i pracow ni bibliotecz­
nych. Obecnie, w m iarę postępu w nim  
prac wykończeniowych, przejm ow ane są 
sukcesywnie niektóre pomieszczenia. Do 
w ykonania pozostaje obiekt, który pom ieś­
ci kom pleks czytelni. Znawcy utrzym ują, 
że jest to zadanie budow lane trudniejsze 
od w zniesienia obydwu wcześniej w spo­
m nianych budynków  razem  wziętych. 
T erm inu zakończenia całości prac n ik t nie 
jest w stanie obecnie określić...

Obok kłopotów z budową, równie ab ­
sorbującym  problem em  dla kierow nictw a 
Biblioteki sta ją  się sprawy kadrowe. W 
BN stosowanych jest 10 odrębnych sy­
stemów płacowych. Odrębne siatki płac 
m ają bibliotekarze, pracownicy adm ini­
stracji, b ibliotekarze dyplomowani, poli­
grafowie, inform atycy, pracownicy n au ­
kowo-badawczy, specjaliści budow lani itp. 
Oczywiście systemy te  są m ałp spójne, 
oparte n a  różnych zasadach, co spraw ia, 
że „jakie takie uładzenie” płac po ko­
lejnych regulacjach jest niezwykle tru d ­
ne i kłopotliwe. Z reguły bowiem jest 
lak, że jeszcze nie zakończono regulacji 
jednej kategorii pracowników, kiedy trze­
ba zająć się regulacją następnej... W ta ­
kich w arunkach trudno uniknąć emocji 
i nie sposób zbudować w pełni m otyw a­
cyjnego system u płacowego.

O atrakcyjności płac w Bibliotece n a j ­
lepiej chyba świadczy znaczna fluk tuacja 
i wakaty. Pod koniec w rześnia było ok. 
120 nie obsadzonych stanow isk pracy. W 
następnych m iesiącach liczba w akatów  
zm niejszyła się, ale nadal jest to problem  
bardzo poważny.

Oczywiście kłopotów nikom u nie b ra ­
kuje, a z trudnościam i wszyscy spotyka­
my się codziennie. Więc może dla odm ia­
ny o paru  innych faktach i w ydarzeniach 
z życia BN.

W ydarzeniem  dużej miary, ważnym 
dla nauki i ku ltu ry  polskiej, było n ie­
w ątpliw ie ukazanie się pod koniec 1986 
r. I tom u Bibliografii polskiej 1901— 1939. 
Nie zabrzm iały z tej okazji żadne fan ­
fary, ale pojawienie się tego dzieła z 
pewnością na to zasługuje. Po w ielu la ­
tach prac redakcyjnych w  Instytucie Bi­
bliograficznym  i po kilku latach oczeki­
w ania „Ossolineum” wydało w  starannej 
szacie wydawniczej I tom Bibliografii, 
k tó ra w ypełni dotychczasową lukę w  b i­
bliografii polskiej XX w. i śmiało bę­
dzie mogła figurow ać obok wielkiego dzie­
ła Estreicherów . Obyśmy tylko nie mu- 
sieli czekać na następne tom y (ok. 20) 
zbyt długo.

Skoro mówimy o spraw ach w ydaw ni­
czych, trzeba odnotować rekordową pro-
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Co n ow ego  w  BN I

dukcję Zakładu Graficznego BN. W r.
1987 w ydrukow ał on 2193 arkusze d ru ­
karskie, tj. o 300 arkuszy więcej, niż w y­
nosiła dotychczasowa najw iększa jego 
produkcja roczna. Tak znączny w zrost 
jest efektem  lepszej organizacji pracy 
oraz zainstalow ania w ostatnich latach 
nowoczesnych urządzeń poligraficznych 
(fotoskład). W rezultacie udało się częś­
ciowo zm niejszyć liczbę pozycji oczekują­
cych na druk, pojaw iła się też realna 
szansa likw idacji zaległości, tym  b a r­
dziej że w planie na r. 1988 przewidziano 
w zrost produkcji wydawniczej do 2400 
arkuszy, i to mimo przew idyw anej p rze­
prow adzki Zakładu Graficznego, do po­
mieszczeń w  nowym  gm achu BN.

Na produkcję Zakładu Graficznego w 
r. 1987 — w większości efek t pracy ko­
m órek organizacyjnych BN z la t poprzed­
nich — złożyło się 9 w ydaw anych czaso­
pism („Przewodnik Bibliograficzny”, „Bi­
bliografia Zaw artości Czasopism” i inne) 
oraz 59 tytułów  książek (prace naukowe, 
bibliografie, inform atory, katalogi zbio­
rów, katalogi wystaw, publikacje s ta ty ­
styczne, m ateriały  z konferencji, druki 
bibliofilskie itp.). N ajw iększy udział w 
tej produkcji m iały publikacje Insty tu tu  
Bibliograficznego — 22 tytuły.

W śród opublikow anych prac trzeba w y­
mienić Stan i perspektyw y bibliotekar­
stw a polskiego do r. 2000 — dokum ent 
program ow y opracowany w Instytucie 
Książki i Czytelnictwa pod redakcją prof. 
Jadw igi Kołodziejskiej. Ja k  wiadomo, zo­
stał on także opublikowany na łam ach 
,.B ibliotekarza” (nr 7/8 1987).

Jeśli już w spom inam y o Instytucie K sią­
żki i Czytelnictwa, to dodajmy, że osta t­
nio m. in. zakończono w nim  opracowy­
w anie obszernego, wyczerpującego rap o r­
tu z badań nad zasięgiem książki w spo­
łeczeństwie, przeprowadzono terenow e ba­
dania nad czytelnictwem  młodzieży w ie j­
skiej (wyniki przenosi się obecnie na 
komputer), opracowano pierw szą w ersję 
raportu  z badań nad czytelnictwem  za­
łogi hu ty  w  Ostrowcu Świętokrzyskim  
oraz przygotowano raport z wcześniej­
szych badań, których tem atem  jest „adre­
sat lite ra tu ry  młodzieżowej a jej rzeczy­
w isty odbiorca”.

W ostatnich m iesiącach spora liczba 
pracowników zaangażowana była w przy­
gotowanie różnego, rodzaju konferencji 
organizowanych przez BN lub przez inne 
instytucje. Na w ym ienienie zasługuje tu  
IX Zjazd Bibliotekarzy Polskich, w czasie 
którego na 30 wygłoszonych referatów  i 
kom unikatów  8 było au torstw a pracow ni­
ków BN.

W tym samym czasie, w którym  odbył 
się zjazd bibliotekarzy, BN zorganizowała

m iędzynarodową konferencję na tem at 
ochrony i konserw acji m ateriałów  biblio­
tecznych. Wzięli w  niej udział specjaliści 
z krajów  socjalistycznych oraz przedsta­
wiciele krajow ych ośrodków zajm ujących 
się konserw acją m ateriałów  bibliotecz­
nych. W sumie w konferencji uczestni­
czyło ok. 100 osób, a jej plonem są 23 
referaty, które BN zam ierza wydać w 
osobnej publikacji.

W tydzień później Insty tu t Książki i 
Czytelnictwa w spólnie z M iejską Biblio­
teką Publiczną im. W aryńskiego zorga­
nizował w Lodzi polsko-radzieckie sem i­
narium , którego tem atem  była biblioteka 
wojewódzka jako ośrodek inform acji o 
regionie. Oprócz bibliotekarzy polskich w 
sem inarium  wzięli udział pracownicy B i­
blioteki Publicznej im. Sałtykowa-Szcze- 
drina z Leningradu.

Wreszcie 16 grudnia IKiCz zorganizował 
w swojej siedzibie naradę, której celem 
było omówienie stanu badań nad czytel­
nictw em  oraz rozważenie możliwości bliż­
szej współpracy w prowadzeniu tych ba­
dań. W naradzie uczestniczyli głównie 
przedstaw iciele krajow ych ośrodków za j­
m ujących się badaniam i czytelnictwa (In­
sty tu t K ultury, Centrum  Badania Opinii 
Społecznej, GUS, Ośrodek Badań P raso ­
znawczych w Krakowie). Przygotowano 
6 referatów , które m ają być opublikowane 
w osobnym tomie.

Na zakończenie chciałbym zwrócić uw a­
gę na zarządzenie n r 21 m inistra ku ltu ­
ry i sztuki z dnia 12 października 1987 
r. zm ieniające zarządzenie w spraw ie n a­
dania statutu Bibliotece Narodowej (tego 
z r. 1969). Otóż n a  mocy zarządzenia 
s tru k tu ra  BN została uzupełniona o trzy 
nowe działy:

— Dział Poligraficzny, w skład którego 
weszły zakłady G raficzny i  Reprografii,

— Dział P rzetw arzan ia Danych, „któ­
rego zadaniem  jest prowadzenie prac pro­
jektowych, wdrożeniowych i rozwojo­
wych na rzecz system u inform atycznego 
Biblioteki Narodowej oraz autom atyzacja 
procesów bibliotecznych”,

— D yrekcja Budowy Biblioteki N arodo­
wej, „której zadaniem  jest koordynacja 
całokształtu prac i nadzór inw estorski 
nad realizacją zadań na budowie B iblio­
teki Narodowej, prowadzenie rem ontów 
obiektów Biblioteki Narodowej oraz n a ­
dzór techniczny nad eksploatacją obie­
któw i urządzeń Biblioteki”.

W w yniku tych zm ian B iblioteka N a­
rodowa składa się z 9 działów i in sty ­
tutów , te zaś dzielą się na zakłady, od­
działy i pracownie, a większe zakłady 
— dodatkowo na sekcje.
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JESZCZE O ZMIANIE PRZEPISÓW 
PŁACOWYCH

Sygnalizowane w num erze 12/87 „Po­
radn ika” zm iany przepisów płacowych bi­
bliotekarzy zatrudnionych w  bibliotekach 
publicznych opublikowane zostały w 
„M onitorze Polskim ” n r 33 z r. 1987, poz. 
279 (Uchwala nr 144 Rady M inistrów z 
dnia 9 października 1987 r.). W tym  sa­
mym num erze „M onitora”, poz. 280, za­
mieszczono Uchwalę Rady M inistrów nr 
146 z dnia 12 października 1987 r., do­
tyczącą zasad w ynagradzania pracowników 
adm inistracyjnych i obsługi zatrudnionych 
w instytucjach i placówkach upowszech­
niania kultury.

ZMIANY W PRZEPISACH 
ZAROBKOWANIA EMERYTÓW I 

RENCISTÓW

W „Dzienniku U staw ” n r  26 z r. 1987 
(poz. 144) ukazało się rozporządzenie Ra­
dy M inistrów z dnia 17 sierpnia 1987 r. 
zm ieniające rozporządzenie w spraw ie 
osiągania w ynagrodzenia lub innych do­
chodów przez osoby upraw nione do em e­
rytury  lub renty. W prowadzone z dniem 
10 września 1987 r. zm iany polegają na:

1. podwyższeniu do wysokości 192 000 zł 
w roku kalendarzowym  lim itu w yna- 
grodzenia^ którego uzyskiwanie przez 
em eryta lub rencistę z ty tu łu  zatrudn ie­
nia w niepełnym  w ym iarze czasu pracy 
albo zatrudnien ia sezonowego (doryw­
czego) nie powoduje zawieszenia praw a 
do tych iświadczeń lub ograniczenia ich 
wysokości ;

2. ustaleniu zasady, że wynagrodzenia 
uzyskiwane przez em eryta lub rencistę 
z tytułu umów zlecenia lub umów o dzie­
ło nie są w liczane do lim itu, o którym 
mowa w  punkcie 1;

3. wprow adzeniu zasady, że w indyw i­
dualnych przypadkach, ze względu na 
szczególne kw alifikacje pracow nika i po­
trzeby zakładu pracy, prezes ZUS na 
wniosek uspołecznionego zakładu pracy 
może przyznać em erytowi lub renciście 
zatrudnionem u w tym zakładzie w n ie­
pełnym w ym iarze czasu pracy upraw nie­
nie do osiągania w ynagrodzenia — w 
pełnej wysokości — bez zawieszenia p ra ­

w a do tych świadczeń lub zm niejszenia 
ich wysokości. Dodatkowym w arunkiem  
jest pobieranie przez em eryta lub ren ­
cistę świadczenia przyznanego na w nio­
se k , złożony przed 1 kw ietnia 1987 r.

U stalenia omówione w punktach 1 i 2 
dotyczą obliczania przychodów osiągnię­
tych począwszy od 1 stycznia 1987 r.

Należy sądzić, że wprowadzone zmiany 
zostaną pow itane z zadowoleniem przez 
licznych bibliotekarzy dorabiających so­
bie do em erytury lub renty.

NOWELIZACJA USTAWY O KONTROLI 
PUBLIKACJI I WIDOWISK

U staw ą z dnia 5 grudnia 1987 r. zm ie­
niono ustaw ę o kontroli publikacji i 
widowisk („Dziennik U staw ” 1987 n r  37, 
poz. 209). Zmiana polega na  rozszerzeniu 
listy publikacji itp., które nie w ym agają 
kontroli w stępnej organów cenzury, o 
program y komputerowe.

ZASADY KSZTAŁTOWANIA SIECI 
INSTYTUCJI I PLACÓWEK 

UPOWSZECHNIANIA KULTURY
W num erze 34 „Dziennika Ustaw” 1987 

(poz. 187) ukazało się rozporządzenie R a­
dy M inistrów  z dnia 12 października 
1987 r. w spraw ie ogólnych zasad kształ­
tow ania sieci insty tucji i placówek upo­
w szechniania kultury. Rozporządzenie s ta ­
nowi w ykonanie ostatniej, do tej pory 
nie wykonanej delegacji przewidywanej 
przez ustaw ę z dnia 26 kw ietnia 1984 r. o 
upowszechnianiu ku ltu ry  oraz o praw ach 
i obowiązkach pracowników upowszech­
n iania kultury. Ponad trzyletnia zwłoka 
w w ydaniu tego aktu praw nego obrazuje 
rozm iar trudności, z jakim i spotkali się 
legislatorzy m iotający się pomiędzy Scyl­
lą potrzeb i Charybdą możliwości. W szak­
że i Salomon z pustego...

Om awiane rozporządzenie podaje, jakie 
czynniki należy uwzględniać przy kształ­
tow aniu sieci. Są to:

1. potrzeby społeczne i liczba poten­
cjalnych użytkowników, określona na 
podstaw ie liczby stałych mieszkańców i 
liczby osób przebywających czasowo,

2. możliwości finansow e oraz w arunki 
m aterialno-techniczne i organizacyjne,

3. istniejące instytucje i placówki,
4. cechy demograficzne, struk tu ra  spo­

łeczna i zawodowa oraz tradycje k u ltu ­
rowe ludności,

5. charak ter oraz wielkość szkół i za­
kładów pracy,

6. natężenie i kierunki m igracji lud ­
ności,

7. możliwość zatrudnienia kw alifiko­
wanych pracowników  upowszechniania 
kultury, zapewniających praw idłow e fu n ­
kcjonowanie instytucji i placówek.
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8. lokalizacja miejscowości oraz w a­
runki kom unikacyjne.

Insty tucje i placówki powinny być roz­
mieszczane rów nom iernie oraz lokalizo­
w ane w centralnych punktach m iejsco­
wości w obiektach wspólnych w ielofunk­
cyjnych lub położonych blisko siebie.

Sieć instytucji i placów ek należy kształ­
tować według następujących param etrów , 
tak aby miejscowości o danej liczbie 
m ieszkańców posiadały co najm niej :

1. do 500 — św ietlicę lub klub kultury,
2. od 500 do 1000 — klub lub ośrodek 

kultury,
3. od 1000 do 10 000 — bibliotekę oraz 

ośrodek lub dom kultury.
Podaje się też, że miejscowości o licz­

bie mieszkańców 500—1000, będące sie­
dzibami gm innych rad  narodowych, po­
w inny posiadać również bibliotekę.

Miejscowości powyżej 10 000 m ieszkań­
ców pow inny posiadać dodatkowo kluby 
ku ltu ry  według zasady: jeden klub na 
1 km'- pow ierzchni zam ieszkanej przez 
ponad 3000 osób.

Łączna pow ierzchnia użytkowa insty tu­
cji i placów ek upow szechniania ku ltu ry  
pow inna wynosić co najm niej 160 m^ na 
każdy tysiąc mieszkańców, w tym biblio­
teki — nie mniej niż 60 m^ w m iejsco­
wościach liczących do 25 000 m ieszkań­
ców i 40 m2 w pozostałych.

O m aw iany ak t p raw ny kończą usta le­
nia kom petencyjne. W ydziały ku ltu ry  i 
sztuki urzędów wojewódzkich zostały zo­
bow iązane do dokonyw ania raz na 5 lat 
oceny stanu sieci instytucji i placówek 
upow szechniania ku ltu ry  w w ojew ódz­
twie. P race te w inny Ijyć wykonyw ane 
w ram ach prac nad narodow ym  planem  
społeczno-gospodarczym. W ojewodów zo­
bowiązano do przedstaw ienia do zatw ier­
dzenia w łaściw ej wojewódzkiej radzie 
narodow ej p ro jek tu  szczegółowego planu 
rozwoju sieci instytucji i p laców ek w 
województwie, sporządzonego na okres 
pięciu lat.

W kwestii konkretów  rozporządzenie 
w ypow iada się zatem skrom niutko i n ie­
zbyt zobowiązujące. Niestety, chyba nie 
mogło być inaczej.

WYSOKOŚĆ NAJNIŻSZEGO WYNA­
GRODZENIA
W num erze 37 „M onitora Polskiego” (poz 
316) ukazało się obwieszczenie m inistra 
pracy i polityki socjalnej z dnia 10 g rud­
nia 1987 r. w spraw ie wysokości najn iż­
szego w ynagrodzenia na 1988 r. p racow ­
ników zatrudnionych w uspołecznionych 
zakładach pracy. Zostało ono ustalone na
9 000 zł za obowiązujący pracow nika peł­
ny miesięczny w ym iar czasu pracy. 

PRZEKAZYWANIE KOMPETENCJI
W rozporządzeniu Rady M inistrów z 
dnia 14 grudnia 1987 r. w spraw ie okreś­
lenia rodzajów  spraw , których p row a­
dzenie terenow e organy adm inistracji 
państw owej o właściwości szczególnej 
mogą powierzać kierownikom  państw o­
wych przedsiębiorstw , zakładów i insty­
tucji podporządkowanych radzie narodo­
wej, oraz sposobu pow ierzania („Dziennik 
U staw ” n r 40, poz. 229) przewidziano m. 
in. możliwość przekazyw ania przez adm i­
n istrację  podległym instytucjom  (w in te ­
resujących nas spraw ach — w ojew ódz­
kim bibliotekom  publicznym) spraw ow a­
nia nadzoru nad działalnością bibliotek. 
Możliwe jest również przekazanie u p ra ­
w nienia do dokonyw ania ocen pracow ni­
ków upow szechniania kultury. Pow ierza­
nie prow adzenia spraw  następuje w d ro ­
dze porozum ienia zawartego między po­
w ierzającym  organem  adm inistracji a 
p rzyjm ującą instytucją.

NAJNIŻSZE EMERYTURY I RENTY

W rozporządzeniu Rady M inistrów z 
dnia 23 grudnia 1987 r. (,,Dziennik U staw ” 
n r 40 poz. 232) ustalono, że począwszy 
od 1 stycznia 1988 r. najniższa em erytura, 
ren ta rodzinna, ren ta  inw alidzka I i II 
grupy oraz reaita inw alidzka III grupy 
dla inwalidów, którzy osiągnęli w iek: 
55 la t kobiety i 60 la t mężczyźni, wynosi
10 300 zł miesięcznie. N atom iast najniższa 
ren ta  Inwalidzka III grupy dla osób, k tó ­
re nie osiągnęły w ieku wyżej podanego, 
wynosi 8 500 zł miesięcznie.



O dpow iedzi
redakcji

DODATEK FUNKCYJNY DLA 
KIEROWNIKA DZIAŁU (ODDZIAŁU)

Czy pracownikowi, który pełni funkcję 
kierownika Oddziału dla Dorosłych Bi­
blioteki Publicznej Miasta i Gminy, moż­
na wypłacać dodatek funkcyjny. W Od­
dziale jest zatrudnionych 3 pracowników. 
W statucie Biblioteki w Dz. IV. Organiza­
cja i gospodarka finansowa, w p, 12 znaj­
duje się zapis: „W skład Biblioteki wcho­
dzą następujące działy i samodzielne sta­
nowiska pracy... 3. Oddział dla Dorosłych”.

Zgodnie z Uchwalą nr 158 Rady M ini- 
siróic z 14 ■października 1985 r. w  spra­
wie określenia wysokości staw ek zoyna- 
grodzenia zasadniczego oraz wysokości, 
rodzajów i zasad przyznawania dodatkózo 
do wynagrodzenia pracowników upo­
wszechniania ku ltury  (,,M onitor Polski” 
nr 36 poz. 240) — kierow nik 3-osobowego 
oddziału w bibliotece publicznej ma u- 
praw nienia do uzyskania dodatku fun­
kcyjnego. Jednak  w świetle załącznika nr 
4 do uchwały, tj. Zasad przyznaw ania do­
datków funkcyjnych (ust 6, pkt. 1), uw a­
ża się, że stanow iska pracy (funkcje) po­
w inny być tworzone zgodnie ze s tru k tu ­
rą organizacyjną instytucji lub placówki 
upowszechniania kultury. W tym  m iejscu 
zaczynają się nasze wątpliwości. Czy p ra ­
widłowe jest w yodrębnienie oddziału dla 
dorosłych w  Bibliotece Publicznej M iasta 
i Gminy? Jaka jest specyfika i czynności 
tego działu? Naszym zdaniem  umieszcze­
nie w struk turze organizacyjnej i w  s ta ­
tucie oddziału dla dorosłych nie jest 
właściwe, ponieważ cała instytucja (z 
wyłączeniem oddziału dla dzieci) służy 
dorosłym! W statucie zwykło się w y­
odrębniać działy (oddziały) zajm ujące się 
wyspecjalizowanymi czynnościami, jak  
dział gromadzenia, opracowania i udo­
stępniania zbiorów, dział instrukcyjno- 
-metodyczny lub bibliograficzny, w yjątko­
wo oddział dla dzieci. W związku z po­
wyższym, mimo potw ierdzającej opinii w 
części pierwszej, nie możemy się zgo­
dzić z zasadnością w yodrębniania w 
strukturze organizacyjnej Biblioteki gm in­
nej „oddziału dla dorosłych” (K.K.)

DODATOWE OBOWIĄZKI — 
DODATKOWA UMOWA

Jestem kierownikiem Gminnej Biblioteki 
Publicznej. Zatrudnia mnie Gminny Ośro­
dek Kultury. Przed dwoma laty podjęłam  
się prowadzenia kasy GOK-u, ponieważ

nie było innej osoby. Za tę pracę od po­
czątku otrzymuję ryczałt w wys. 600 zł 
miesięcznie (tyle co moja poprzedniczka). 
Zwróciłam się do dyrektora GOK-u o 
zwiększenie ryczałtu. Uzyskałam odpo­
wiedź, że i tak mam dużo, a jak mi to 
nie odpowiada, to zleci mi tę pracę w 
zakresie obowiązków bibliotekarza. Czy 
dyrektor może tak postawić sprawę?

K ierow nik Gm innej Biblioteki Publicz­
nej nie ma obowiązku prowadzenia ka­
sy GOK. Na czynność tę pow inna być 
zaw arta za zgodą osoby zainteresowanej 
— dodatkowa umowa. W ynagrodzenie 
kasjera, pracow nika adm inistracyjnego na 
pełnym  etacie, obejm uje grupy w ynagro­
dzenia 8—12, zgodnie z Zarządzeniem  
nr 43 M inistra K ultury i S ztuk i z dn. 
13 grudnia 1985 r. (Dz. Urz. MKiS nr 6). 
W idełkowe stawki wynagrodzenia wyno­
szą od 7300 do 17 000 zł i zostały w pro­
wadzone w  życie od 1 września 1987 r. 
na podstaw ie Uchwały nr 146 Rady M i­
nistrów z dnia 12 października 1987 r. 
zm ieniającej uchwałę w sprawie zasad 
wynagradzania pracoioników adm inistra­
cyjnych i obsługi zatrudnionych w  in sty ­
tucjach i placówkach upowszechniania  
kultury  oraz Zarządzenia nr 22 M inistra 
K ultury  i S ztu k i z dnia 23 października  
1987 r. zmieniającego zarządzenie w 
sprawie szczegółowych zasad wynagra­
dzania pracowników adm inistracyjnych  i 
obsługi zatrudnionych w  instytucjach  i 
placówkach upowszechniania kultury. 
Ryczałt za prowadzenie kasy należałoby 
ustalić proporcjonalnie do czasu poświę­
canego na wykonyw anie tej czynności. 
Nowe tabele wynagrodzeń zostały opu­
blikowane w PB nr 12 z r. 1987. (K.K.)

DODATEK STAŻOWY DLA 
RENCISTY

Czy jak o  re n c is tk a  z a tru d n io n a  w MBP na ly2 
e ta tu  n a  stan o w isk u  m łodszego b ib lio tekarza  
pow innam  o trzym yw ać dod a tek  za w ysługę lat? 
P rzed  p rze jśc iem  n a  re n tę  o trzym yw ałam  d o ­
d a tek  w w ysokości 15'/«, nie p racow ałam  Jed­
n ak  w bib lio tece.

W m yśl U chw ały  n r  158 Rady M inistrów  
,,M onitor p o lsk i” 1985 n r 36) do stażu  p racy  
„w licza się w szystk ie  o k resy  za tru d n ien ia  w 
uspo łeczn ionych  zak ład ach  p racy  po dniu 22 
lipca 1944 r. z w yłączen iem  okresów  z a tru d n ie ­
nia  w  zak ład ach  p racy , w  k tó ry ch  stosunek 
p racy :

1. w ygasł w sk u te k  po rzucen ia p racy  przez 
p racow nika

2. został rozw iązany  przez zak ład  p racy  bez 
w ypow iedzen ia z w iny  p raco w n ik a ,

3. został rozw iązany  przez p raco w n ik a  za w y­
pow iedzen iem .”

P rzejśc ie  na  re n tę  n ie  stanow i podstaw y do 
w yłączenia  now o naw iązanego  s to su n k u  p racy  
ze stażu . D odatek  się P an i należy. (W.)
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WCZEŚNIEJSZE PRZYZNANIE 
NAGRODY JUBILEUSZOWEJ

Ze w zględu n a  s ta n  zd ro w ia  m uszę p rze jść  
na w cześn iejszą e m e ry tu rę . P roszę  o w y ra ż e ­
nie w iążącej opin ii w n a s tę p u ją c y c h  sp raw ach ;

1. u ch w a ła  n r  138 R ady  M in is trów  z 22 w rześ­
nia  1978 r. w sp raw ie  n a g ró d  ju b ileu szo w y ch  
stan o w i, że p rzy zn an ie  n a g ro d y  n a s tą p ić  m oże 
rów nież p rzed  u p ły w em  o k resu  u sta lo n eg o  w 
p rzep isac h  jak o  w a ru n e k  n ab y c ia  p ra w a  do 
n ag ro d y . D otyczy on p raco w n ik ó w  od ch o d zą­
cych  n a  e m e ry tu rę , k tó ry m  b ra k u je  m n ie j 
niż 12 m iesięcy . Czy pow yższe po stan o w ien ie  
odnosi się rów nież  do p ra c o w n ik a  odch o d zące­
go n a  w cześn iejszą e m e ry tu rę  i czy b r a k u ją ­
cy o k res 11 i pół m iesiąca  do ustaw ow ego  t e r ­
m inu  33 la t  p ra c y  u p ra w n ia  m nie  do u b ieg an ia  
się o n a g ro d ę ?

2. czy w y p łacan a  p rem ia , tw o rzo n a  z p la n o ­
w anego  fu n d u szu  plac, w liczana  je s t do z a ­
robków  m a ją c y c h  stan o w ić  p o d staw ę  d la  u s ta ­
len ia  pod staw y  w y m ia ru  e m e ry tu ry ?

P o  zasięgn ięc iu  o p in ii M in is te rs tw a  P ra cy , 
P łac  i S p ra w  S o c ja ln y ch  in fo rm u je m y :

1, P rz e jśc ie  na w cześn iejszą e m e ry tu rę  u p o ­
w ażnia  P an ią  do p o b ra n ia  n a g ro d y  ju b ileu szo ­
w ej za 35 la t  p racy , jeże li do n ab y c ia  p raw a  
do n ag ro d y  b ra k u je  m n ie j n iż  12 m iesięcy  li­
cząc od dn ia  ro zw iązan ia  s to su n k u  p racy . U s ta ­
len ie  to  w y n ik a  z p rzep isu  § 10 U chw ały  n r  
138 R ad y  M in is trów  z d n ia  22 w rześn ia  1978 r. 
w  sp raw ie  u s ta la n ia  o k resó w  p ra c y  i in n y ch  
o k resów  u p ra w n ia ją c y c h  do n a g ro d y  ju b ile u ­
szow ej o raz  zasad  je j ob liczan ia  i w y p łacan ia  
(,,M onito r P o lsk i” n r  35 poz. 132);

2. p re m ia  w y p ła c a n a  z fu n d u szu  p łac  w licza­
n a  je s t do p o d sta w y  d la  u s ta le n ia  w y m ia ru  
e m e ry tu ry , jeże li od fu n d u szu  p rem io w eg o  od ­
p ro w ad zan e  są sk ła d k i n a  u b ezp ieczen ia  spo­
łeczne. (K.K.)

WYNAGRODZENIA NIE MUSZĄ BYC 
JEDNAKOWE

Po u k o ń czen iu  P aństw ow ego  S tu d iu m  K u ltu ­
ra lno -O św iatow ego  i B ib lio tek a rsk ieg o  p o d ję ­
łam  p ra c ę  w B ib lio tece  P u b liczn e j M iasta  i 
G m iny n a  s ta n o w isk u  m łodszego b ib lio tek a rz a .

Z a ro b k i m o je  w p o ró w n an iu  z za ro b k am i in ­
n y ch  teg o ro czn y ch  abso lw en tó w  są  niższe o 
ok. 5 500 zł., bow iem  n ie  o trzy m ałam  rów nie* 
2 ty s. zł. podw yżki p rz y zn an e j o s ta tn io  b ib lio ­
te k a rzo m  z a tru d n io n y m  w b ib lio tek ach  p u b licz ­
nych . P roszę o in fo rm a c ję . Ile po w in n a  w y n o ­
sić s ta w k a  m ojego  w y n ag ro d zen ia  o raz  czy 
podw yżka p rzy słu g u je  w szystk im  p racow nikom  
i czy je j w ysokość je s t d la  w 'szystkich je d n a ­
ko w a.

S p raw ę w y n ag ro d zen ia  b ib lio te k a rz y  b ib lio tek  
p u b liczn y ch  re g u lu je  U chw ała n r  144 R ady 
M in is tró w  z dn ia  9 p aźd z ie rn ik a  1987 zm ie­
n ia ją c a  u ch w ałę  w  sp raw ie  o k reś len ia  w y so ­
kości s ta w ek  w y n ag ro d zen ia  zasadn iczego  oraz 
w ysokości, ro d za jó w  i zasad  p rzy zn aw an ia  d o ­
d a tk ó w  do w y n ag ro d zen ia  p raco w n ik ó w  u p o ­
w szech n ian ia  k u ltu ry . Z dn iem  l w rześn ia  
1987 r. u s ta lo n a  zosta ła  now a s ia tk a  w y n a g ro ­
dzeń , w  k tó re j  k w o ty  m iesięczne p rzew idziane  
d la  m łodszego b ib lio te k a rz a  m ieszczą się w  g ru ­
p ach  2—7 i -wynoszą od 8 200 — 15 500 zł (w 
g ru p ie  2) do 11 700 — 18 000 zł (w g ru p ie  7). 
S taw k i n ie  są w ięc o b lig a to ry jn e  i jed n ak o w e 
dla  w szystk ich , m ieszczą się w  w id e łk ach  o 
dużej ro zp ię tośc i k w o t, tak że  w ide łk o w y ch  w 
poszczególnych  g ru p ach . R óżnice m iędzy  ta b e la ­
m i z r. 1986 i 1987 do tyczą  g łów nie w ysokości 
g ó rn e j g ra n ic y  w idełek , p o d n ies io n e j obecnie 
o Ok. 2 500 zł. P o d w y żk a  z tego ty tu łu  n ie je«t 
jed n ak o w a  dla w szystk ich .

R o z p oczynający  p ra c ę  abso lw enci zarów no 
s tu d ió w  w yższych , ja k  i p ań s tw o w y ch  stud iów  
k u ltu ra ln o -o św ia to w y c h  i b ib lio te k a rsk ic h  p rz e ­
chodzą w stę p n y  o k res  stażu  trw a ją c e g o  za leż­
n ie  od u s ta le ń  k ie ro w n ic tw a  p lacó w k i 3—6 m ie ­
sięcy, po  czym  u zy sk u ją  s ta tu s  p raco w n ik a  1 
p rzy n a leżn e  m u  up raw nien ia^  a w ięc i p o d w y ż­
k i, P o w in n a  P a n i w  sp raw ie  d ługości okresu  
stażu  o raz  w ysokości w y n ag ro d zen ia  (grupa, 
s ta w k a) po  ty m  o k resie  u zyskać  in fo rm ac je  
od d y re k c ji. Na jasn o  o k reślo n e  p ropozycje  
m oże P a n i zgodzić się lub  n ie , m a P a n i także  
p raw o  p rzed staw ić  w łasne  w a ru n k i — drogą 
n eg o c jac ji m oże P a n i u zyskać  lepszą pozycję , 
zw łaszcza gdy staż  w ykaże , że je s t P an i p r a ­
cow nik iem  su m ien n y m , z in ic ja ty w ą , zd ecy d o ­
w an y m  n a  pozostan ie  w  zaw odzie. S taż o d b y ­
w a się ty lk o  w  p ierw szym  m ie jscu  p racy . (W )

OPINIE-REFLEKSJE-KOMENTARZE-OPINIE-REFLEKSJE
WIESŁAW ROGOWSKI

Zastanawiam  się nad tym , czy nie na­
leżałoby w zorem  U staw y o K inem atografii 
Polskiej — w  konsultacji z księgarstwem , 
bibliotekarstw em  — przygotować pro je­
ktu  analogicznej ustaw y o książce. In i­
cjatorem  tego typu  a k tu  pow inien  być 
Z w iązek L iteratów  Polskich. Jej podsta­

w ow ym  celem byłoby znalezienie o p ty­
malnego rozwiązania sytuacji w  ramach  
reform y gospodarczej, z uw zględnieniem  
specyfiki te j sfery  życia. D zięki ustawie  
rozw iązany byłby —  sądzę —  problem  
dotacji. U łatw iłoby to także usytuow anie  
książki w  życiu  społeczeństwa.
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Polemiki

II etap  oceny „Bibliotekarza'

MARIA ŚLIWIŃSKA

P olem ika Ju liusza Wasilewskiego do­
tycząca recenzji „B ibliotekarza” za­
mieszczonej przeze m nie w „Prze­

glądzie Bibliotecznym ” n r 3/4 z 1986 r., 
ukazała się w poprzednim  num erze „Po­
radnika B ibliotekarza”. N iestety nie um o­
żliwiono mi zamieszczenia odpowiedzi w 
tym  sam ym  numerze, w  związku z czym 
szanse mej obrony zdecydowanie zmalały. 
Mimo to postanowiłam  ustosunkować się 
do wytoczonych mi zarzutów  i dodać k il­
ka w yjaśnień, głównie dla tych czytelni­
ków „Poradnika B ibliotekarza”, którzy 
mej recenzji nie czytali, czyli jak  sądzę 
— większości.

Zacznę od w yjaśnień. Otóż powodem 
do napisania tej recenzji stał się nie ty l­
ko fakt, iż ,,B ibliotekarz’’ z dw um ie­
sięcznika stał się miesięcznikiem, ale 
również i to, że minęło pięćdziesięciolecie 
czasopisma, które poprzedniej Redakcji 
m iast podziękowania i uznania przyniosło 
dymisję, co z goryczą oświadczono w 
num erze 6/83 s. 145. Ale najw ażniejszym  
bodźcem okazało się jedno butne zdanie 
ze w stępu nowej R edakcji: „Trzeba mieć 
odwagę być m ądrym ”. To w łaśnie sp ra ­
wiło, iż najp ierw  w ystosowałam  protest 
do nowej Redakcji „B ibliotekarza”, kie­
ru jąc jego odpis na  ręce byłej Redakcji, 
a dalej przeglądałam  w  m iarę uważnie 
kolejne num ery  nowego „B ibliotekarza”, 
tworzonego już przez odważną w  m ą­
drości Redakcję. Niestety, nic nie było 
w stanie zmienić mojego nieufnego n a­
staw ienia. „B ibliotekarz” w  nowej szacie 
nie jest tym  pismem zawodowym, do 
którego zdążyłam  przyw yknąć i polubić 
je.

Juliusz W asilewski zarzuca mi, iż tak  
dokładnie przyglądałam  się stopce re ­
dakcyjnej, że w  w yniku tego zajęłam  
się „roznoszeniem plotek o tym, kto gdzie 
pracow ał i czy był dyrektorem ”. To zda­
nie zmusiło m nie do spraw dzenia defi­
nicji plotki, która według Słow nika ję ­
zyka  polskiego  (pod red. M. Szymczaka 
T. 2 W arszawa 1979 s. 692) brzm i n a ­
stępująco; „Nie spraw dzona lub kłam liw a 
pogłoska, wiadomość pow tarzana z ust do 
ust, najczęściej szkodząca czyjejś opinii”.

Podane przeze m nie wiadomości z ca­
łą pewnością zostały sprawdzone i nie 
są kłamliwe. Jeżeli natom iast zaszkodzi­
łam  którejkolw iek osobie wymienionej w 
recenzji, podając dane o jej zatrudnieniu, 
to nie rozum iem  dlaczego? Dotychczas

wydawało mi się bowiem, iż stanowisko 
dyrektorskie przynosi splendor, a nie u j­
mę. Ponadto nie sądziłam, iż może być 
w stydliwym  fakt zatrudnienia w  insty tu­
cjach, które w tej recenzji wymieniłam.

Faktem  jest, iż podałam  skład Redakcji 
,,Bibliotekarza” przed rozwiązaniem  jej 
oraz skład redagujący num ery 1—5 z 1984 
r. i następnie (od nru  6/7) członków K o­
m itetu Redakcyjnego i Kolegium. Nota 
bene —  nie cofałam się, jak  pisze mój 
Polemista, do okresu międzywojennego, 
a tylko podałam  nazwiska poprzedników 
Jadw igi Kołodziejskiej na stanowisku re ­
daktora naczelnego. Napisałam  to wszy­
stko po to, aby wykazać, iż w  r. 1984 
zaszła całkow ita w ym iana Redakcji, a w 
konsekwencji — kręgu autorów  od w ielu 
la t piszących do „B ibliotekarza”, co jesz­
cze żadnem u czasopismu nie wyszło na 
dobre.

Drugi zarzut podstawowy stawiany 
przez mego Polem istę to fak t nadm ierne­
go zainteresow ania się okładką. Z ainte­
resowanie to jest nie tyle wynikiem  mo­
ich odczuć estetycznych, co włączeniem 
do składu redakcji zawodowego grafika 
projektującego okładkę (czego nie zau­
ważyłam  w poprzedniej edycji „Biblio­
tekarza”). Ten wyjątkowy, według mojej 
opinii, przypadek spowodował, iż tak  do­
kładnie przyjrzałam  się kolorowi, czcion­
ce i całemu w ystrojow i graficznem u 
czasopisma, zaznaczając fak t nadzwyczaj­
nego zainteresow ania w ty tu le recenzji. 
Mimo tak  uważnego i wnikliwego spoj­
rzenia, okładka m nie nie zafascynowała, 
ale też nie przypom inam  sobie, abym 
oceniła ją  zdecydowanie negatywnie, m i­
mo iż nie aprobuję samego fak tu  zmiany 
w ystroju pisma, gdyż gw ałtowna zm iana 
tej szaty świadczyła przede wszystkim  
o chęci zdystansowania się od dorobku 
poprzedników. Jeżeli już tyle miejsca 
(mój Polem ista i ja) poświęcamy pono­
wnie okładce, to zaprzeczam też, abym 
tw ierdziła, że w ciągu 50 ła t poprzed­
nich nie zmieniano ,,Bibliotekarzow i” o- 
kładki, gdyż w y p r a c o w y w a n i e  szaty 
graficznej czasopisma (w tym  i jego fo r­
matu) nie jest tożsame ze stw ierdzeniem  
„w poprzednich 50 rocznikach zmianom 
w redakcji nie towarzyszyły widoczne na 
zew nątrz zm iany okładki”.

Kolejny zarzut — który można byłoby 
też uznać za kom plem ent — to „sprytny
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1 efektow ny” zabieg porów nyw ania jed ­
nego rocznika z kilkunastom a rocznikam i 
z lat wcześniejszych. Dlaczego to n as tą­
piło? Spraw a bardzo łatw a do w yjaśnie­
nia. Wszak to nowa Redakcja „B ibliote­
karza” tym  jednym  rocznikiem  przeciw ­
staw iła się całem u dotychczasowem u do­
robkowi pisma, negując go w  zdaniu: 
„Sądzimy, że wspólnie uda się nam  
stworzyć pismo lepsze, ciekawsze, b a r­
dziej odpow iadające w ym aganiom  w spół­
czesności” (nr 1/84). Ja  bez większego 
sprytu mogłam to wszystko sprawdzić 
niestety w jednym  tylko roczniku, który 
mieliśmy wówczas po długim  okresie o- 
czekiwania. Juliusz W asilewski pisze, 
że dla dokonania porów nań sięgnęłam  do 
roczników sprzed k ilkunastu  lat. W isto­
cie podałam  jedynie k ilka przykładów 
z roczników 44—50, a więc z la t 1977— 
—1983.

Zupełnie natom iast nie rozumiem, d la­
czego rozwesela pana W asilewskiego o- 
świadczenie o niemożności dokonania p rze­
ze m nie oceny m erytorycznej pisma. 
W szak dawno m am y za sobą czasy, kie­
dy jedna osoba była w stanie ogarnąć 
całość wiedzy. Obecnie niewielu je st na- 
uko-wców, którzy mogą au torytatyw nie w y­
powiadać się na inne tem aty niż m iesz­
czące się w ram ach ich w ąskiej specja­
lizacji. Dotyczy to również biblioteko­
znawstwa. Ńie m a w Polsce tak  w szech­
stronnego specjalisty, który by jedno­
cześnie znał się na  h istorii bibliotek 
św iata, poczynając od pierwszych wieków 
naszej ery, zawiłości pragm atyki służbo­
wej, teorii i praktyce kom unikacji spo­
łecznej itd. W m ojej recenzji posta­
wiłam  sobie zadanie r o z l i c z e n i a  re ­
dakcji ze składanych obietnic program o­
wych (a nie dokonania oceny poszcze­
gólnych artykułów) i z tego się w yw ią­
załam. Mam oczywiście w łasne uwagi na 
tem at zamieszczonych w ,,B ibliotekarzu” 
artykułów , co częściowo zaznaczyłam w 
om awianej recenzji, ale są one w yryw ­
kowe i nie mogą stanowić podstaw y do 
wyczerpującej recenzji. Sprowokowana 
jednak oświadczeniem J. W asilewskiego 
zdecydowałam  się je  przedstaw ić w  tej 
replice. Zastrzegam  jednak, iż nie p re ­
tenduję tu  do przedstaw ienia kom peten­
tnej recenzji, w ręcz przeciwnie, uwagi te 
trak tu ję  raczej jako uzasadnienie, d la­
czego nie podjęłam  się dokonania takiej 
oceny.

Redakcji „B ibliotekarza” do tej pory 
trudno się zdecydować, czy tw orzy pismo 
naukowe czy popularnonaukow e. Zam iesz­
cza się tu artykuły  opracowane na pod­
staw ie jednego lub kilku innych a rty k u ­
łów, które w każdym  naukow ym  czaso­
piśm ie uw ażane są za recenzje bądź prze­
glądy piśm iennictw a (np. R. Kozłowski: 
Biblioteka B ryty jska  z. 4/84 i 5/84; Ano­
nim : Mało czasu na czytanie — z. 5/84; 
O. Szumski: Chiny —  dynam iczny rozwój

bibliotek — z. 5/84; B. G ertner: Rola bi- 
bliotekarzy akadem ickich w  epoce in fo r­
m acji —  z. 8/84), natom iast tu traktow ane 
są one na równi z innymi artykułam i. 
Jednocześnie zdarzają się takie przypadki 
jak  dołączona (do artykułu  R. Kozłowskie­
go) bibliografia uzupełniająca, zaw ierająca 
pozycje wyłącznie w języku angielskim  
oraz schem aty organizacyjne omawianej 
biblioteki również w języku angielskim. 
Uważam, iż czytelnik ,,B ibliotekarza” ma 
praw o oczekiwać przetłum aczenia owych 
schem atów, a w bibliografii uzupełnia­
jącej, jeżeli już taka została przygotow a­
na, podania i polskiej literatu ry  przed­
miotu

Do tej pory nie opracowano rocznych 
spisów treści, co poważnie u trudnia do­
tarcie do poszczególnych artykułów . A 
przydałoby się też zbiorcze zestawienie 
do pięćdziesięciu roczników.

Za niekorzystne rozwiązanie uważam 
też w prow adzenie odrębnej paginacji dla 
każdego num eru, do czego, jak  mniem am . 
Redakcja została niejako zmuszona, ko­
rzystając z usług wielu drukarń . Oczy­
wiście doceniam  troskę Redakcji o te rm i­
nowe w ydaw anie pisma, ale niestety jako 
czytelnik nadal nie jestem  usatysfakcjo­
nowana, gdyż zaległości nie zostały nad­
robione. Nie uznaję bowiem za nadrobie­
nie zaległości w ydania num eru 9, gdy b ra ­
kuje zeszytu 1 i 2, bądź też (dotyczy to 
r. 1986) w ydaw ania nowego rocznika, gdy 
brak  wielu num erów  z poprzedniego (a 
jaki to stanow i kłopot dla akcesji!). N a­
dal uważam, iż w  chwili obecnej nie ma 
w arunków  na m iesięczną częstotliwość. 
Dwanaście num erów  udało się Redakcji 
wydać tylko w r. 1985, natom iast w r. 
1984 — 10, w 1986 — tylko 8, a w 1987 
na razie dopiero 5 *. Nie jestem  w praw ­
dzie zupełnie pewna, czy opóźnienia te 
w ynikają wyłącznie z v;iny d rukarń , gdyż 
już k ilkakro tn ie (nr 7/8 i 12 — w r. 1988 
oraz 3 — w 1987 r.) zostałam  zbulw erso­
w ana pozostawieniem  wolnych stron na 
notatki (?!).

U w ażam  za zbędne podaw anie zapo­
wiedzi konkursów, konferencji i innych 
term inow ych imprez, które są już zakoń­
czone, gdy num ery „B ibliotekarza” do­
cierają do adresatów . Dotyczy to naw et 
tak ważnych dla SBP inform acji, jak  tej 
o Krajow’ym Zjeździe Delegatów SBP, 
gdzie przypom ina się, że Zarządy O krę­
gów zobowiązane są do przesłania wykazu 
delegatów do dnia 28 II 85 (zeszyt 9/10
1984 dotarł do bibliotek pod koniec maja
1985 r.)

W ydaje mi się także, iż Redakcja prze­
sadziła nieco z ilością drukowanych w y­
stąpień z zebrań i posiedzeń. W ystąpie­
nia te w  większości przypadków  nie wno-

* Do k o ń ca  lu tego  1988 r. u k aza ły  się w szy ­
s tk ie  n u m e ry  ,,B ib lio te k a rz a ” z ubieg łego  ro ­
ku  (P rzyp . red .)



szą istotnych wiadomości z dziedziny bi­
bliotekarstwa, w związku z czym nie w i­
dzę potrzeby dokładnego i wielokrotnego 
ich przedstaw iania na łamach czasopism 
zawodowych.

Rażą mnie błędy w ynikające praw do­
podobnie z niechlujstw a korektora. W 
artykule S. Kubowa O nas i naszej or­
ganizacji (nr 3/84) czterokrotnie powtó­
rzono z tym samym błędem słowo „człon­
kowstwo”, zaś z artykułu  M. A ndrzejew ­
skiego Gromadzenie prasy codziennej i ty ­
godników w bibliotekach  (nr 5/84) dowia­
dujem y się, że K. Estreicher objął sta­
nowisko dyrektorskie w  Bibliotece J a ­
giellońskiej w 1968 r. W numerze 2/84 na 
s. 27 mamy inform ację, że przyznano na­
grodę Concourtów,

W wielu artykułach brak jakichkolw iek 
inform acji o podstawie ich opracowania. 
Wobec tego nie wiadomo, czy są to pu­
blikowane wyniki prac badawczych auto­
rów, czy tylko w ynik przeczytania kilku 
lektur. Może nie dla wszystkich jest to 
ważne, ale mnie taka inform acja skłania 
bądź do uważnej lektury  artykułu, bądź 
do jego przekartkow ania. Inform ację taką 
uznaję za niezbędną chociażby w  wyżej 
wspomnianym artykule M. A ndrzejew skie­
go, chociaż to nie jedyny artykuł bez te­
go rodzaju wiadomości.

Nie w ydają mi się wiarygodne dane 
zaw arte w niektórych co najm niej a rty ­
kułach. Zauważyli to inni autorzy, którzy 
podali je w wątpliwość na łam ach „Bi­
bliotekarza” (T. Zarzębski — n r 10/84, 
M. Czechowski i A. Mężyński — - n r 
7—8/86), a i długa e rra ta  do artykułu  
J. Sójki z num eru 12/84 zamieszczona do­
piero w num erze 12 z 1985 r. też nie n a ­
stra ja  optymistycznie. Oczywiście nie sa­
ma errata , tylko fak t w ydania jej po tak 
długim czasie. Nie zwrócono jeszcze na 
to uwagi, ale nie budzą mego zaufania 
artykuły  w ,.Bibliotekarzu”, gdzie w  tym 
samym numerze (9/85) w dwóch sąsiadu­
jących ze sobą artykułach podane są roz­
bieżne dane, wobec których Redakcja nie 
zajm uje żadnego stanowiska. I tak  M arian 
W alczak pisze o „Bibliotece Kongresu 
Amerykańskiego”, używając tego określe­
nia jako nazwy własnej, a K rystyna Ba­
biak używa nazwy „Biblioteka Kongreso­
w a”. Ponadto podając wielkość zbiorów: 
60 min jedn. (M. Walczak) i ponad 80 
min (K. Babiak), autorzy różnią się za­
ledwie o 20 min jedn. W ygląda na to, że 
Redakcja przyjm uje wszystko, co otrzyma 
do druku, zostaw iając wyłącznie autorom  
odpowiedzialność za treść i dane faktogra­
ficzne. W związku z tym Redakcja nie 
zauważyła też takiego w  gruncie rzeczy 
drobiazgu, że w artykule Tadeusza Gie­
rym skiego 35 lat P B W  w  Częstochowie 
(nr 2/84) należałoby ten  skrót już na w stę­
pie rozwiązać (nawet jeżeli sam autor o 
tym zapomniał), jak  to jest zalecane w

p-cie 2 Kodeksu dobrych obyczajów w  
dziedzinie publikacji naukowych.

Być może nie m am  racji, ale w ydaje mi 
się, że Redakcja powinna też zająć jakieś 
stanowisko publikując np. artykuł Doku­
m en ty  życia społecznego w  bibliotekach 
publicznych — (nr 11/84), a szczególnie 
zaw arty w  tym artykule schem at klasyfi­
kacyjny, zwłaszcza że autor zaleca jego 
w ykorzystanie w innych bibliotekach. 
K lasyfikacje na ogół budzą wątpliwości, 
ale ta wywołuje u m nie wręcz opór przed 
jej rozpowszechnianiem, ze względu na 
jej założenia niezgodne z jakąkolw iek k la­
syfikacją nauk. I tak  w  dziale VI. Zagad­
nienia społeczne — jako pierwszy pod­
dział w idnieją „Partie polityczne”. W tej 
sytuacji koniecznie należałoby zmienić 
nazwę działu na „Zagadnienia społeczno- 
-polityczne”. W dziale XII. Sztuka — ja ­
ko jeden z poddziałów w idnieje „Biblio­
tekarstwo. K sięgarstw o” (sic!), natom iast 
w dziale X. K ultura — poddział 6 stano­
wią Wystawy. Z treści wnioskuję, iż cho­
dzi o w ystawy plastyczne, które wobec te­
go należałoby pomieścić w dziale X II.1. 
Plastyka. W treści jest również mowa o 
dokum entach imprez muzycznych, których 
niestety w zalecanym do stosowania sche­
macie nie przewidziano.

Podsum owując tę m oją odpowiedź uw a­
żam, iż aby dokonać obiektywnej, rzeczo­
wej i kom petentnej — jak  postuluje J. 
W asilewski — oceny „B ibliotekarza”, na­
leżałoby powołać zespół złożony z obiek­
tywnych a kom petentnych fachowców, do­
łączając do niego oceny redaktorów  cza­
sopism zawodowych. Zespół ów oceniłby 
poziom m erytoryczny zamieszczonych w 
„B ibliotekarzu” artykułów , bo ja — z 
wyżej wymienionych powodów — nie mam 
do nich zaufania. W ydaje mi się, iż nic 
nie stoi na przeszkodzie, aby taką in icja­
tywę przejaw ił Zarząd Główny SBP.

Nie na wszystkie zarzuty mego Polem i­
sty odpowiedziałam, ale poza zakresem 
moich zainteresow ań pozostawiam uwagi 
mieszczące się poniżej dopuszczalnego po­
ziomu polemik. Na zakończenie jednak 
chciałabym jeszcze zadać mojemu Pole­
miście zasadnicze pytanie: O co Panu tak 
napraw dę chodzi w tym  w ystąpieniu, w 
którym na równi z treścią mojej recenzji 
zajął się Pan moją osobą?

OD AUTORA

Odpowiadając na „zasadnicze pytanie” 
pragnę panią Śliwińską uspokoić, że moje 
zainteresowanie jej osobą ograniczało się 
do recenzji zamieszczonej w ,.Przeglądzie 
Bibliotecznym” i z biegiem czasu stopnio­
wo wygasa. W przeciwieństw^ie do mojej 
Polem istki nadal uważam, że wykazywa­
nie niedostatków  zawartości jednego rocz­
nika przez przywoływanie artykułów
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choćby tylko z siedm iu (a nie jak  z roz­
pędu napisałem  — kilkunastu) roczników 
poprzednich jest swego rodzaju naduży­
ciem, którego nie powinno uspraw iedli­
w iać ani oburzenie butnym i zdaniami, ani 
b rak  sym patii dla czasopisma. Zastosowa­
nie tej metody, b rak  oceny m erytorycz­
nej „B ibliotekarza”, skoncentrow anie się 
na różnego rodzaju złośliwościach i n ie­
istotnych drobiazgach spraw iły, że pani 
Śliwińska chcąc za pośrednictw em  „Prze­
glądu Bibliotecznego” kopnąć nową reda­
kcję, a oddać cześć redakcji starej, spo­
wodowała — w brew  intencjom  — coś zu­
pełnie odwrotnego. Dlatego całkowicie 
zgadzam się z m oją Polem istką, że nie 
powinna porywać się na dokonywanie 
kom petentnej recenzji czasopisma. Nie m u­
si to jednak  oznaczać, że nie m a w Polsce 
specjalisty, który mógłby taką ocenę prze­
prowadzić. Nie popadajm y w  przesadę i 
jakąś środowiskową megalom anię. Nie 
szastajm y zespołami specjalistów. Zespo­
ły specjalistów  ku ważniejszej chowajm y 
potrzebie, tak  jak  to robią przedstaw icie­
le innych dyscyplin, często przecież — po­
wiedzm y to sobie szczerze — dużo b a r­
dziej od bibliotekoznaw stw a skom pliko­
wanych.

Na koniec w yjaśnienie. M aria Śliwińska 
użala się, że nie umożliwiono jej zamiesz­
czenia odpowiedzi w  tym  sam ym  num e­
rze, w  którym  ukazał się mój artykuł. Po

pierwsze „Poradnik” nie może sobie poz­
wolić na przeznaczanie ćw ierci num eru 
na w ałkow anie spraw y recenzji „Biblio­
tekarza”, bo w ielu czytelników interesuje 
to ak u ra t tyle co zeszłoroczny śnieg. Po 
drugie maszynopis mojego artykułu  p rze­
kazałem  M arii Śliwińskiej w  październiku 
lub w  listopadzie ubiegłego roku, tj. na 
kilka miesięcy przed jego w ydrukow a­
niem. Dzięki tem u odpowiedź na moją 
pisaninę może ukazać się już w bieżącym 
numerze. Gdyby M arii Śliwińskiej nie po­
traktow ano z taką kurtuazją, wówczas od­
powiedź jej (przy dość długim  cyklu pro­
dukcyjnym  „Poradnika”) zostałaby opu­
blikow ana w  najlepszym  przypadku w 
num erze 5/88. Jeżeli m oja Polem istką u- 
waża, że przekazyw anie zainteresow anym  
osobom maszynopisów tekstów  przed ich 
opublikow aniem  należy do obowiązków 
autora (lub redakcji), to pozwolę sobie 
przypomnieć, że sam a tego obowiązku nie 
dopełniła, i to nie tylko sam orzutnie (jak 
ja), ale naw et na prośbę Prezydium  Za­
rządu Głównego Stowarzyszenia Bibliote­
karzy Polskich, które nie uzyskało zgody 
A utorki na przeczytanie i w ykorzystanie 
— dla potrzeb w ew nętrznych — recenzji 
„B ibliotekarza” przed jej opublikowaniem  
w „Przeglądzie”.

JULIUSZ WASILEWSKI

d la  d o le c i

Sceny z życia smoków BEATY KRUP­
SKIEJ (Wyd. R adia i Tel., 60 s., 280 zł) 
znają już dzieci z wcześniejszej w ersji te ­
lewizyjnej. Jest to zbiór bardzo zabaw ­
nych, absurdalnych opow iadanek z życia 
codziennego smoków. Zwierzaki te  żywią 
się zupą ogórkową, a ulubioną ich rozryw ­
ka jest słuchanie m uzyki wykonywanej 
na saksofonie. Aby się nie nudzić, w ym y­
śla ją  różne atrakcje — uczą się latać, bu ­
du ją  m ur, rozw iązują bardzo w ażne pro­
blemy za pomocą nauszników  z owczej 
w ełny itd. K siążka napisana jest w  stylu 
komiksowym. Na szczególną uw agę za­
sługują doskonałe, barw ne i dowcipne ilu ­
s trac je  Jacka Rupińskiego. Poziom I, dział 
N.

SERGIUSZ OBRAZCOW jest autorem  
9 krótkich Opowiadań o zwierzętach

(„Małysz”, 74 s., 230 zł). Mówią one o p u ­
chaczu, który zaprzyjaźnił się z gajowym ; 
o małpce, k tórą żołnierzy znaleźli w ru ­
inach domu, i o tym  jak  na  ścianie coś 
żałośnie piszczało; o brazylijskiej papudze, 
k tóra la tała  pod paryskim  niebem, i o 
w ielu innych zabawnych w ydarzeniach. 
W szystkie utrzym ane są w  lirycznym  i re ­
fleksyjnym  nastroju. Ilustracje N. Czarnu- 
szyn. Poziom I, dział N.

Na uw agę zasługuje autorski wybór 
w ierszy JERZEGO FICOWSKIEGO Wisła 
w padła do B ałtyku (NK, 107 s., 300 zł) 
ze znanych zbiorów, takich jak  m.in. 
.,Dom, w  którym  śmieszy”, „Kolorowy k a­
lendarzyk”, „Urodziny m otyla”, „Lustro 
i prom yk”, „Tęcza na  niedzielę”. Utwory 
o różnej tem atyce i zm iennym  nastro ju
— od w ierszy patriotycznych, Uryczno- 
-nastrojow ych poprzez w iersze m ające cha­
rak te r poznawczy do w yraźnie hum ory­
stycznych. Tomik został starannie wydany
— m a tw ardą opraw ę i dobre ilustracje 
G abriela Rechowicza. Poziom II, dział Op.

GRAŻYNY STRUMIŁŁO-MIŁOSZ Dun- 
dzia, Panek i przyjaciele (MAW, 95 s., 
250 zł) to  zbiorek dwóch dłuższych opo­
w iadań (stylem i ujęciem  tem atu  przy­



pominających utwory .Jana Grabowskie­
go). Akcja ich dzieje .się na skraju  lasu 
w „Domu pcd Dębami”, gdzie mieszka 
sympatyczna rodzina z dwojgiem dzieci, 
bardzo kochająca zwierzęta. W pierwszym 
opowiadaniu opisana jest historia małego 
dziczka, który, znaleziony w lesie, zo- 
staje usynowiony przez sukę i wychowy­
wany razem zæ szczeniakami. W drugim 
opowiedziane są perypetio małego booian- 
ka, którego wysiedziała indyczka. Książka 
jest bardzo pogodna i m ądra. Opowiada 
o przyjaznym współżyciu różnych zwie­
rząt wśród życzliwych im łudzi. Zawiera 
wiele ciekawych spostrzeżeń ze św iata 
zwierzęcego. Poziom II, dział Op.

Kolejny (dziesiąty) tomik przygód dr. 
Dołittłe i grupy jego przyjaciół — Doktor 
Dolittle i Tajemnicze Jezioro HUGHO 
LOFTINGA (..Alfa’’, .381 s., 410 zł), a 
wkrótce wyjdzie też jedenasty — ..Dok­
tor Dołittłe i Zielona K anarzyca”. Tym 
razem doktor po aiiepowodzeniach zwią­
zanych z upraw ą księżycowego meł"na, 
który miał zapewnić nieśmiertelność, u- 
dał się wraz z najbliższymi przyjaciółmi 
do Afryki. Był tam już kiedyś organizując 
ptasią pocztę. Celem podróży było odwie­
dzenie Błotnistej Skorupy, czyli prastarego 
żółwia zamieszkującego Tajemnicze Jezio­
ro. Różne przynoszone przez ptaki wieści 
sugerowały, że żółw albo nie żyje, albo 
grozi mu śm iertelne niebezpieczeństwo. 
W yprawa m iała więc poiniekąd charakter 
ekspedycji naukowej. Doktor przybył w 
samą parę i przv pomocy miliona kroko­
dyli wyratował Błotnistą Skorupę z opre­
sji. Większo część tomu zajm uje opowieść 
żółwia. Należał on do tych zwierząt, k tó­
re Noe ocalił na Arce z potopu. Książka 
jak wszystkie d^tychczasow--^ zadowoli m i­
łośników sympatycznego doktora. Poziom 
II, dział Op.

Dar Lutnika DONNA KUSHNERA (NK. 
111 s.. 220 zł), kanadyjskiego profesora 
mikrobiologu, uznany został w Kanadzie 
za najlepszą w roku 1980 książkę dla dzie­
ci. Jest to pełna uroku poetycka opowieść. 
Akcja jej toczy .s'e w górach na granicy 
hiszpańsko-francuskiej. Bohaterem jest 
wiejski lutnik, który ratu je od śmierci p i­
sklę cudownego rtak a  i nieopacznie daro­
wuje je zachłannemu ,i prymitywnemu 
celnikowi. Książką napisana z lekkim 
humorem i fantazją odwołuje się do wraż- 
kwości i wyobraźni dziecka ucząc je bez­
interesowności i szacunku dla marzeń in ­
nych. Interesujące czarno-białe ilustracje 
Doug Danton. Poziom II, dział Op.

JOAN AIKEN urodziła się w r. 1924 
w Anglii. Jej ojcem był w ybitny am ery­
kański poeta, Conrad Aiken. Ona sama 
zaczęła tworzyć m ając IG lat. Do tej -po­
ry wydała kilka powieści, tom poezji i 
wiele zbiorów opowiadań. Jej Pokó,i pełen 
liści (NK, 199 s., 380 zł) spodoba się m i­
łośnikom prozy „niesamowitej”. Tomik

zawiera 15 opowiadań o różnej tematyce 
i rodowodzie, szczególnie interesujące i 
zabawne są dreszczowce utrzym ane w 
konwencji absurdu — .,Kominek pani Pi­
ja ł” i „Szczeniątko”. Wszystkie napisane 
w niekonwencjonalny sposób, pięknym 
językiem. Poziom III, dział P.

Powieść — legenda JANINY WENEDY 
Slowiana (Wydawnictwo Poznańskie 213 
s.. 280 zł) sięga do zamierzchłych czasów 
piastowskich — panowania Ziemomysła, 
ojca Mieszka I. Ukazuje dzieje legen­
darnej miłości Słowiany i Lestka, zało­
życieli Konina. Ks ążka ma ciekawą ro- 
mansowo-przygódową fabułę, która obfi­
tu je  w liczne wątki sensacyjne. Jedno­
cześnie zaś ukazuje barwny obraz życ-ia 
codziennego, osnuty na tle ówczesnej sy­
tuacji społecznej i politycznej. Ładne wy­
danie, duży druk. Poziom IV, dział H.

Z literatury  popularnonaukowei polecić 
można młodzieży JERZEGO CENTKOW- 
SKIEGO Rzeczpospolite uczonych żaków i 
wagantów („Alfa”, 199 s., 320 zł). Jest to 
popularnie napisana historia wychowania 
i nauczania. Rozdział wstępny zawiera 
opis starożytnych systemów dydaktycz­
nych. zaś dalsze części poświęcone są na­
rodzinom i rozkwitowi średniowiecznej 
organizacji nauki na tle historii i ku ltu ­
ry tego czasu. Autor opisuje szkoły pa­
rafialne. katedralne i uniwersytety w ca­
łej Europie, ze szczególnym uwzględnie­
niem Polsk’. Dowiadujemy się. czego uczo­
no. 7. jakich kshażek i jakimi metodami, 
jak wyglądał dz’eń powszedni ucznia i 
.'-tudenta rozrywki, wybryki i widoki na 
nrzyszio.ść Atmosferę intelektualną epo­
ki aufor ukazuje m. in. przez prezentację 
sylwetek ówczesnych myślicieli; sa to: 
Abelard św. F ranc’szek. Tomasz z Akwi­
nu i Kopprn’k. Książka zawiera bardzo 
dużo wiadomości zgodnych z aktualnym  
stanem wiedzy. Klasyfikacja 37 (091)

Kolejna książką znanych autorów •— 8 0 -  
T-ESLÀWA ORŁOWSKIEGO i ZBIGNIE­
WA PRZYROWSKIEGO Ksiec-a odkryć 
(NK 247 s . 700 zł) ma charakter para- 
encvklop^dycznv Przedstawia dzieie od­
kryć z różnych dyscyplin nauk' w porząd­
ku chironologicznym — od największych 
pclkryć geograficznych po odkrycia z za­
kresu astronomii, fizc’-ki, chema i bYloeii 
(od czasów najdawniejszych po lataw spół- 
cz«np). Regaty serw-’s fotograficzny, in- 
dek'-y. Klasyfikacja 501.

ZIÓŁKOWSKA MARIA Bądź uprze.jmy 
na Ca dzień i od święta (..Glob”. 182 s.. 
260 zł) — na książkę składała się opowia­
stki. rezmowv. scenk' (podobno autentycz­
ne). których bohaterami sa dorośli i m ło­
dzież. a celem nauka właściwego zacho­
wania się w różnych sytuacjach życU- 
wych. Autorka przemyca wiele wskazó- 
" ’Pk z zakresu ^avoïr-v'vrQ’u. Klas.vfJkae^a 
395.

MARZENA KORNASZEWSKA



W izyta koleżanek z Bratysławy 
w W arszaw ie

Porozumienie o współpracy pomiędzy 
Stowarzyszeniem Bibliotekćirzy Polskich 
a Związkiem Bibliotekarzy i Inform aty­
ków Słowackich (Zvaz slovenskÿch kni- 
hovnikov a inform atikov — ZSKI) weszło 
w życie dnia 26 m arca 1987 roku, kiedy 
to wymieniono w Bratysławie podpisane 
dokum enty regulujące zasady tej współ­
pracy.

W ram ach realizacji porozumienia w 
grudniu ubiegłego roku gościły w W ar­
szawie na zaproszenie ZG SBP dwie 
przedstawicielki ZSKI: dr Elena Sakâlovâ 
(wiceprzewodnicząca Zarządu) oraz dr 
D arina K rausovâ (kierownik S ekretaria­
tu).

Pięciodniowy program  pobytu uwzględ­
niał zainteresow ania gości — dr Sakâlovâ 
jest dyrektorem  jednej z dzielnicow^ych 
bibliotek publicznych w Bratysławie, a 
dr K rausovâ pracuje w Bibliotece Wyż­
szej Szkoły Ekonomicznej działającej w 
stolicy Słowacji.

Delegacja zwiedziła pięć bibliotek w ar­
szawskich: C entralną Bibliotekę S taty­
styczną, Bibliotekę Szkoły Głównej P la­
nowania i Statystyki, Bibliotekę Publiczną 
Dzielnicy Ochota, biblioteki szkolne (w

Zespole Szkół Ekonomicznych i w II Li­
ceum Ogólnokształcącym im. Stefana Ba­
torego). W program ie uwzględniono rów ­
nież aspekt turystyczno-kulturalny (Za­
mek Królewski i w arszaw ską Starówkę, 
spektakl teatralny).

Dnia 17 grudnia E. Sakâlovâ i D. K au- 
sovâ spotkały się z przedstawicielam i P re­
zydium ZG SBP. Omówiono szereg pro­
blemów związanych ze współpracą pomię­
dzy SBP i ZSKI. Szczególnie wnikliwie 
rozważono aktualny stan realizacji poro­
zum ienia oraz możliwości dalszego rozwi­
jan ia współpracy. Postanowiono jak  n a j­
szybciej doprowadzić do uzgodnienia pro­
tokołu wykonawczego do porozumienia 
na rok bieżący. Przew iduje się m in. kon­
tynuowanie wym iany osobowej (delegacje 
2-osobowe), wymianę planów działania 
oraz wydawnictw  własnych, udział w im ­
prezach organizowanych przez partnera.

W izyta słowackich koleżanek stała się 
jeszcze jednym  etapem rozw ijania w spół­
pracy międzynarodowej przez SBP i sta­
nowi przekonywający dowód słuszności tej 
linii działania.

ANDRZEJ JOPKIEWICZ

Rozstrzygnięcie konkursu na wspomnienia, ogłoszonego 
przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Bibliotekarzy 

Polskich z okazji 70-lecia organizacji
Na wniosek Komisji pod przewodnictwem Ewy Pawlikow­

skiej Zarząd Główny SBP przyznał:
d w i e  n a g r o d y  I I  s t o p n i a
Marii HUDYMOWEJ z Koszalina za pracę „O Stowarzysze­

niu Bibliotekarzy Polskich na Ziemi Koszalińskiej 1954— 1918”,
Adamowi MUSZYŃSKIEMU z Sopotu za pracę ,,Ćwierć wie­

ku przeszło współżycia w Stowarzyszeniu Bibliotekarzy Pol­
skich. Garść wspomnień i refleksji”;

d w i e  n a g r o d y  I I I  s t o p n i a
Stanisławowi KASZYŃSKIEMU z Krakowa za pracę „Od 

Związku do Stowarzyszenia”;
Marii WALĄG z Gorlic za pracę bez tytułu;
w y r ó ż n i e ń  ie __
K rystynie ZGRZEBNICKIEJ z Koszalina za pracę „Ongiś.

S tary kronikarz wspomina” .
Nagrody zostały wręczone podczas posiedzenia plenarnego 

Zarządu Głównego SBP dnia 9 grudnia 1987 r. w Warszawie.
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MIROSŁAW WYRZYKOWSKI — prawnik

Organy celne orzekły przepadek publi­
kacji kierowanych do bibliotek uniw er­
syteckich i bibliotek tow arzystw  nauko­
wych uznając, że publikacje te zawierają  
treści szkodliw e dla dobra i interesów  
pRL. B iblioteki wobec takich decyzji skła­
dały skargi do NSA, który — nie roz­
strzygając, czy ocena szkodliwości doko­
nana przez celników była trafna — w y ­
raził pogląd, że przepadek taki w  św ie­
tle obowiązującego prawa jest niedopusz­
czalny. Sąd seat dowiem na slanowishu, 
że bez wzglądu na to, czy określona pu ­
blikacja została czy nie została objęta 
zakazem  rozpowszechniania lub pozba­
wiona tzw . debitu, to wówczas, gdy od­
biorcą jest jednostka organizacyjna za­
mieszczona w w ykazie upraw nionych bi­
bliotek, organy adm inistracji celnej nie 
są upoważnione do orzekania o je j prze­
padku. Interpretację organów celnych, iż 
w arunkiem  w w ozu jest pozbawienie pu­
blikacji debitu lub wydanie decy.zji o za­
kazie rozpowszechniania, sąd adm inistra­
cyjny odrzucił jako niedopuszczalną. Na­
leżałoby bowiem, zdaniem  sądu, uznać 
wówczas, że ustawodawca w ydał prze­
pisy niespójne, a nawet pozbazaione lo­
giki, dla stosowania których trzeba byłoby 
działać nieracjonalnie — oto bowiem od­
biorca jjublikacji upraw niony do ich spro­
wadzania i gromadzenia, aby uniknąć  
konfiska ty celnej, m usiałby doprowadzić 
do wydania w stosunku do ziich zakazu  
rozpowszechniania.

Aliści ta argzinisntacja nie ostała się 
długo, bowiem  Sąd N ajw yższy podjął 
wiążącą uchwałę, zgodnie z którą prze­
padek może nastąpić wówczas, gdy pu­
blikacja o treściach szkodliw ych dla do­
bra i interesów PRL nie objęta jest za­
kazem  rozpowszechniania oraz nie jest 
pozbawiona debitu komunikacyjnego. By  
spróbozoać m yśl sądu wyrazić inaczej — 
co niekoziiecznie znaczy przystępniej —  
przepadek publikacji nie m oże być orze­
czony, jeżeli jest ona objęta zakazem  roz­
powszechniania lub pozbawiona debitu. 
M amy więc do czynienia z nadzw yczaj 
interesującą konstrukcją prawną, w  któ­
rej wydanie zakazu przez organy cenzury 
jest w arunkiem  w stępnym  i koniecznym  
realizacji statutowego prawa biblioteki 
naukowej. Takie „rozwiązanie” problemu  
w sposób znakom ity utrudnia, nie tylko  
z techniczno-organizacyjnego punktu  w i­
dzenia, realizowanie zadań placówek i 
bibliotek tow arzystw  naukowych. A  prze­
cież — skoro Naczelny Sąd A dm inistra­

cyjny ziaiązany jest uchwałą Sądu Naj- 
loyższego — praktycznie żadna ze skarg 
na decyzje o przepadku publikacji nie 
może być uzozględniona przez sąd adm i­
nistracyjny. Sąd adm inistracyjny nie może 
uczynić nic innego, ja k  oddalić skargę.

1 jeszcze jedna konsekwencja stanow is­
ka przyjętego przez Sąd N ajwyższy. Oto 
bowiem im  bardziej liberalna chcialaby 
być cenzura zo sferze zakazu rozpo- 
wszechniania, a więc poszerzania realnej 
Zdolności słowa i druku, tym  bardziej in ­
tensywna musiałaby być je j działalność 
orzekająca zakaz rozpowszechzziania i 
pozbawienia debitu publikacji zawożonych 
na terezi krajzi. Próbuję to zrozumieć...

„Res Publica” nr 3/1987

JÓZEF IiEWICKI — Ï wiceprzewodniczą­
cy Zarządu Głównego Stowarzyszenia Bi­
bliotekarzy Polskich

IX  Zjazd B ibliotekarzy Polskich tylko w 
pew nym  stopniu zwrócił uwagę środowi­
ska na pilną potrzebę reformowania na­
szego sposobu m yślenia i na konieczność 
nowego działania pozwalającego na wpro- 
zoadzenie do bibliotek w arunków na 
przedsiębiorczość i efektyw ność działania. 
Ważną kw estią jest sprazca, ja k  bibliote­
ki i ośrodki inform acji będą się zacho­
wywać wobec takich zjazoisk jak w pro­
wadzanie m echanizm ów rynkowych, w  
tym  także rynku  pracy. Nowa sytuacja  
rodzi wiele pytań. Na ile proces szkole- 
niow o-dydaktyczny, programy nauczania 
i programy naukowo-badawcze przygoto- 
zoują adeptów do zawodu i całe środowi­
sko do nowych warunkózd. Jak będzie 
kształtow ał się budżet bibliotek. W jakich  
proporcjach wzrastać będzie Fundusz 
Rozwoju K ultury, a w jakich ceny ksią­
żek i koszty utrzym ania bibliotek. Wciąż 
nie ma jeszcze koncepcji możliwości za­
chowań bibliotek zdobec rozwoju spółek 
mieszanych, firm  polonijnych, inicja tyw y  
pryw atnej. Czy nowe m echanizm y społecz­
ne i ekonomiczne mogą stać się szansą 
na modernizację bibliotek, czy też przy­
niosą kłopoty i trudzzości. W ydaje się, że 
bibliotekarstwo nie jest przygotowane i 
nie przygotowuje się do reform. Należy 
zatem  podjąć określone działania doraźne 
i dlugofalozve.

W informacji o zakończeniu obchodów 
70-lccia SBP i o dorobku IX Zjazdu Bi­
bliotekarzy Polskich przedstawionej Pań­
stwowej Radzie Bibliotecznej (grudzień 
1987)



KONIEC
ŚWIATA

U św iadam ianie

W przygotowanym dla Państw ow ej Ra­
dy Bibliotecznej zestawieniu w nio­
sków IX Zjazdu Bibliotekarzy Pol­

skich znajduje się m an. zapis: Uwzględ­
niając zadania stojące przed nauką i go­
spodarką narodową u progu II etapu re­
formy gospodarczej, konieczne jest uświa­
domienie odpowiednim czynnikom zna­
czenia bibliotek w realizacji tych zadań, 
których wykonanie w znacznym stopniu 
zależy od poziomu intelektualnego społe­
czeństwa.

Od pewnego czasu zastanaw iam  się, jak  
mogłaby wyglądać realizacja tego w nio­
sku. Jak  przeprowadzić akcję uśw iadam ia­
jącą. Rozesłać jakieś m em oriały? Zorga­
nizować cykl pogadanek? Podjąć starania 
o w ydanie jakiegoś zarządzenia w sprawie 
znaczenia bibliotek? Do kogo to wszystko 
adresować? Kim są owe ,,odpowiednie 
czynniki”? Czy chodzi o jakieś konkretne 
osoby? O wszystkich decydujących o sy­
tuacji bibliotek (od naczelników gmin 
poczynając, poprzez rady narodowe róż­
nych szczebli, wojewodów, m inistrów  itd, 
na prem ierze i Sejm ie kończąc)? A może 
należałoby zabrać się do uśw iadam iania 
całego społeczeństwa? Życzę powodzenia.

Rozumiem troskę uczestników IX Z jaz­
du B ibliotekarzy Polskich o świadomość 
różnych czynników u progu II etapu re­
form y gospodarczej. Rozumiem tym b ar­
dziej, że troska ta jest w co najm niej rów ­
nym stopniu przejaw em  obaw o powodze­
nie II etapu reform y, jak  i o w łasną 
przyszłość w  zm ieniającej się sytuacji. 
Dziwi m nie jedynie, że wśród wniosków

IX Zjazdu nie ma przejaw ów  troski o 
świadomość bibliotekarzy, o ich przygo- 
towasie do w spółudziału ,,w realizacji 
tych zadań, których wykonanie w znacz­
nym stopniu zależy od poziomu intelek­
tualnego społeczeństwa”, o ich w łasną 
inicjatyw ę w tym zakresie, o w’ykorzysta- 
nie istniejącego potencjału i możliwości. 
W zjazdowycn wnioskach (i nie tylko 
wnioskach, bo i w zdecydowanej w ięk­
szości wystąpień) niepodzielnie króluje 
przeświadczenie, że ktoś powinien przyjść 
1 załatwnć wszystkie problem y bibliotekar- 
stw’a polskiego. Wcale nie jestem  pewny, 
czy się m e mylę, ale dają się zaobserwo­
wać symptomy wskazujące na to, że cza­
sy, w których można było liczyć, że ktoś 
za kogoś coś załatwi, mogą się niebawem  
sitończyć. Może zacząć się gra znacznie 
trudniejsza. Gra, w której wygra ten, kto 
wykaże szybkość działania i wyobraźnię, 
kto będzie miał coś do zaoferowania, kto 
okaże się potrzebny i będzie umiał po­
trzebom  sprostać. Mogą zacząć liczyć się 
fakty, a me efektywność w uśw iadam ianiu 
innym swojego znaczenia.

W grudniu ubiegłego roku przysłuchi­
wałem się, jak  znana i ceniona, nie ty l­
ko w środowisku warszawskim , pracow- 
n.ca biblioteki naukowej przekonywała 
grupkę osób, że obecnie trzeba działać 
szybko, że nie można czekać z założonymi 
rękam i, aż urzędnicy nowo powołanego 
M inisterstw a Edukacji Narodowej zaczną 
realizować swoje pomysły, i należy zde­
cydowanie walczyć o zagw arantow anie 
b.bliotekom  odpowiedniej rangi w s tru ­
kturze organizacyjnej tego resortu. E ner­
giczna mówczyni nawoływała, żeby od ra ­
zu przejść od słów do czynu i niezwłocz­
nie podjąć sta ran ia  o uwzględnienie „tego 
lem atu” w program ie prac badawczych 
jednej z bibliotek naukowych na rok 1989, 
a gdyby to okazało się już niemożliwe, 
to najpóźniej na rok 1990. W ten sposób 
już około roku 1991, no, może 1992, mo­
glibyśmy zgłosić komu trzeba wypracow a­
ne stanowisko. Z zainteresow aniem  obser­
wowałem, jak  słowa zwolenniczki nowe­
go stylu i szybkiego działania odbijały 
się w oczach niektórych jej słuchaczy bły­
skiem prawdziwego uznania. B iblioteka­
rze są otwarci na zmiany, chcą iść z du­
chem czasu, ale nie wszyscy i nie zawsze 
uśw iadam iają sobie, jak  to robić.

MAURYCY MALKONTENT
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Plan pracy Zarządu Głównego SBP na r. 
1988 przewiduje m.in. zainicjowanie i 
przeprowadzenie kam panii sprawozdaw­
czo-wyborczej, udział w pracach nad pro­
jektem  programu bibliotekarstwa polskie­
go, opracowanie wyników badań nad pro­
gramami nauczania szkół bibliotekarskich, 
zorganizowanie: letniej szkoły bibliote­
karskiej dla wykładowców przedmiotu 
„Czytelnictwo”, II ogólnopolskiej narady 
radnych bibliotekarzy i księgarzy, kon­
ferencji na tem at powszechnej dostępnoś­
ci publikacji oraz programów kluczowych 
IFLA (wspólnie z Biblioteka Narodową), 
międzynarodowego sem inarium  na tem at 
pracy bibliotecznej z dziećmi. Krajowy 
Zjazd Delegatów SBP, kończący kadencję 
1985—1989, odbędzie się prawdopodobnie 
w m aju 1989 r. w Gdańsku.
Wypożyczalnia Druków Obcojęzycznych
powstała w Katowicach w m iejscu daw ­
nej filii Miejskiej Biblioteki Publicznej. 
Księgozbiór obejmuje głównie druki w 
językach: angielskm , francuskim, nie­
mieckim, rosyjskim. Placówka cieszy się 
dużym powodzeniem.
45 nowych bibliotek oddano do, użytku w 
ciągu ostatnich 6 lat w województwie ko­
szalińskim.
Ostrowiec Świętokrzyski. Zabytkowy pa­
łacyk Moraw,ieckich i Lirszów wykupio­
ny przez władze m iasta będzie siedzibą 
MBP. Ukończenie remontu obiektu prze­
widywane jest w m aju br.
Ogólnopolski konkurs poetycki im. Stani­
sława Czernika, zorganizowany przez Wy­
dział K ultury i Sztuki Urzędu Wojewódz­
kiego w Kaliszu wspólnie z WiMBP im. 
A. Asnyka, został rozstrzygnięty w listo­
padzie 1987 r. Jury  pod przewodnictwem 
M ariana Pilota oceniło 233 zestawy w ier­
szy. I nagrodę przyznano Lucynie Biał­
kowskiej z Chybia (woj. bielskie). Orygi­
nały nagrodzonych i wyróżnionych prac 
przekazano M iejsko-Gminnej Bibliotece 
Publicznej w Ostrzeszowie (woj. kaliskie). 
W miejscowości tej patron konkursu — 
poeta, teoretyk literatury, eseista — wy­
dawał czasopismo literackie „Okolica Po­
etów”. (J. Biel.)
Seminarium bibliografów zorganizowane 
(23—24 XI 1987) przez Zespół ds. Biblio­
grafii Terytorialnych ZG SBP i Wojewódz­
ka Bibliotekę Publiczną w Poznaniu m ia­
ło w programie m.in. omówienie stanu 
realizacji budowy systemu bibliografii te­
rytorialnych, dyskusję na tem at współ­
pracy bibliotek w tej dziedzinie. W semi­
narium  wzięli udział specjaliści z 23 wo­
jewództw.

70-lecie SBP. Z okazji jubileuszu organi­
zacji Zarząd Okręgu SBP w Olsztynie 
zorganizował (2 XII 1987) spotkanie, któ­
rego program zawierał m. in. wspomnie­
nia prof, d r hab. M. Dembowskiej z 
działalności SBP w latach pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych, omówienie działalności 
SBP na W armii i Macurach w latach 
1950—1987 (dr D. Konieczna), refleksje I. 
Grabowskiej na tem at powstania i pierw ­
szych lat pracy SBP w Olsztynie. 
Ogólnopolska narada na  tem at czasopism 
bibliotekarskich odbyła się (10—11 XII 
1987) w Bibliotece (Jłównej Uniwersytetu 
Gdańskiego. W programie znalazły się re ­
feraty; Ł. Cwiok ■— ..Czasopisma bibliote­
karskie (wydawane przez SBP) w ostat­
nim  dziesięcioleciu — wybrane proble­
my”, E. Buchalczyk — „Przegląd w ybra­
nych regionalnych czasopism bibliotekar­
skich w aspekcie ich profilu i potrzeb 
użytkowników”. O naradzie napiszemy 
szerzej w jednym z najbliższych num e­
rów.
Pułtusk. Z okazji 100-lecia pułtuskiego 
bibliotekarstwa publicznego i 70-lecia SBP
— Pułtuskie Towarzystwo Społeczno-Kul­
turalne, Polskie Towarzystwo Historycz­
ne — Oddział w Pułtusku oraz miejscowa 
MBP im. J. Lelewela zorganizowały (15 
XII 1987) sesję popularnonaukową, której 
program obejmował m. in. referaty: prof. 
J. Kołodziejskiej — ..Główne problemy 
bibliotekarstwa współczesnego”, doc. dr. 
J. Ankudowicza — ..O współczesnej sy­
tuacji książki”, dr. J. Szczepańskiego — 
.,Tradycje bibliotekarstw a w Pułtusku”. 
Łódź. Miejscowy Zarząd Okręgu SBP zor­
ganizował (17 XII 1987) zebranie refera­
towe, które wypełnił dwugłos: K. Biel­
ska — Ośrodek Dokumentacji Pontyfika­
tu Jana Paw ła II w Rzymie, Z. Wilińska
— Bibliografia Jana Paw ła II.
Wszechnica Piastowska rozpoczęła dzia­
łalność w Kali'szu. Inauguracyjna sesja 
zorganizowana (18 XII 1987) przez WiMBP 
im. A. Asnyka oraz Zarząd Wojewódzki 
Stowarzyszenia „W isła-Odra” poświęcona 
była wybitnemu kaliszaninowi. Alfonsowi 
Parczewskiemu. W referatach, które w y­
głosili; Tadeusz Kajan, Stanisław Mak­
symowicz oraz Jerzy Bielawski, omówiono 
stosunek A. Parczewskiego do tradycji 
piastowskiej myśli zachodniej, jego dzia­
łalność na rzecz mniiejszości narodowych 
oraz zasługi dla m iasta Kalisza. Podczas 
sesji WiMBP w  Kaliszu przekazano m e­
dal Rodła, nadany A. Parczewskiemu po­
śmiertnie. Sesji towarzyszyła wystawa 
wydawnictw z biblioteki Parczewskiego.

(J. Biel.).
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JUBILEUSZE
4()-Iecie działalności obchodziła w grud­
niu 1987 r. Miejska Biblioteka Publiczna 
w Głogowie. P lacówka dysponuje ob;cnie 
ponad 115-tysięcznym księgozbiorem, m a 
ponad 15 tys. czytelników, prowadzi 3 fi­
lie.

ODZNACZENIA BIBLIOTEKARZY

Z okazji 80-lecia WBP im. H, Lopaciń- 
skiego w Lublinie Krzyżem K aw alerskim  
O rderu Odrodzenia Polski odznaczono M a­
rię Gawrońską, Anielę Bochniak i K azi­
m ierza Mącika.

POMYSŁY

•  W arszawska Biblioteka Publiczna na 
Pradze-Północ postanowiła udostępnić nie­
które pomieszczenia na punkty usługowe 
związane z działalnością tej placówki. 
Mówi się o wypożyczalni sprzętu i kaset 
wideo, wypożyczalni sprzętu kom putero­
wego, usługach kserograficznych.

Popieram y.
•  Kieleckie „Echo D nia” (1987 nr 219) 

poinformowało, że w tam tejszej Pedago­
gicznej Bibliotece Wojewódzkiej wywieszo­
no ogłoszenie takiej treści; „W związku z 
ogrom ną liczbą czytelników (9 tys.) u- 
przejm ie inform ujem y, że udostępnianie 
zbiorów dla studentów  dziennych będzie 
się odbywało wyłącznie w poniedziałki i 
środy w godz. 10—19”.

Nie popieramy.

SPRAWY KADROWE

W związku z rezygnacją prof Krzysztofa 
Migonia z funkcji przewodniczącego Rady 
Redakcyjnej „Przeglądu Bibliotecznego” 
przewodniczącą Rady została prof. Bar­
bara Bieńkowska (Instytut Biblioteko­
znawstwa i Inform acji Naukowej U niw er­
sytetu W arszawskiego. W skład Rady 
wchodzą: doc. dr Radosław Cybulski, mgr 
B arbara Eychlerowa, d r M aria Grabowska, 
d r Andrzej Kłossowski. prof, d r hab. Jad ­
wiga Kołodziejska, m gr H alina Kozicka- 
-Boguniowska, d r Stefan Kubów, m gr 
M aria Lenartowicz, mgr Hanna Łaska­
rzewska. d r Leon Łoś, dr Andrzej Mężyń­
ski, d r B arbara Sordylowa (redaktor n a ­
czelny), doc. d r bab. Andrzej Szewc, dr 
Józef Zając, mgr H anna Zasadowa. 

PUBLIKACJE

„Biuletyn Głównej Biblioteki Lekarskiej”.
Rok XXXH, 1986 n r 339. Zeszyt zaw iera 
m. in. m ateriały  z IV konferencji proble­

mowej bibliotek medycznych: J. Kapuś- 
cik — ,,B ibliografia w Polsce do połowy 
XIX stu lecia”. H. Dusińska — ,,Polska bi­
bliografia medycyny", D. Kuźm iński —
,,Naukowa inform acja medyczna w GBL 
1945—1984”, B. Malczewska — ,,Inform a­
cja naukow a w Instytucie Medycyny P ra ­
cy w Przem yśle W łókienniczym i Che­
micznym w Lodzi”, K. Kolbuszewska — 
,,Inform acja naukow a w bibliotekach 
akadem ii medycznych”. W dziale „Do­
kum enty i M ateriały” opublikowano ,,P ro ­
gram  rozwoju dziedzinowo-gałęzi.owego 
systemu inform acji o ochronie zdrowia na 
lata 1986—1990” (D. Kuźmiński).

„Biuletyn Informacyjno — Instrukcyjny 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Krako­
w ie”. Nr 4 z 1987 r. zaw iera m. in.: S. 
Kaszyńskiego — ..K rakow sko-tam ow skie 
akcenty na IX Zjeździć Bibliotekarzy Pol­
skich”, Z. Bogdanowicz — ,,Zbiory m u­
zyczne w bibliotekach publicznych”, H. 
Fleszar — „W ażniejsze rocznice i obcho­
dy w 1988 r.”, A. Smieszkiewicz — „Od 
katalogu do bibliografii” (lekcja biblio­
teczna).

„W kręgu książki”. Gdańsk 1987. Ósmy 
zeszyt publikacji w ydaw anej z in ic ja ty­
wy gdańskich oddziałów organizacji spo­
łecznych zrzeszających pracowników książ­
ki — bibliotekarzy, księgarzy i wydawców
— przynosi m .in.: rozmowę z K azim ie­
rzem Orzechowskim, redaktorem  Oddziału 
Gdańskiego „Ossolineum” — na tem at w y­
dania „Firm am entum  Sobiescianum ” H e­
weliusza, omówienie działalności Stow a­
rzyszenia Bibliotekarzy Polskich w G dań­
sku (I. Suszko) i w Elblągu (H. Odliwań- 
ska), artykuły; S. Ludwiga — ,,Narodziny 
i rozwój książki nautycznej (1472—1600)”,
A. Iwanowskiej — „Biblioteka K rólew ­
ska w H adze”, Z. Opackiego — „Bariery 
rozwoju czytelnictwa w Polsce”, R. Le­
wandowskiego — ,,Między Bachem a b i­
tem ” (omówienie pracy czytelni fono­
graficznej MBP w Tczewie), J. Łuszczyń- 
skiej — ,,O ujęcie tem atyki m orskiej w 
Polskiej K lasyfikacji Tem atycznej”, H. Ro­
sy i B. Kruszewskiej — „K onserw acja i 
restauracja m odlitew nika m aryjnego Of­
ficium Beate M ariae V irginis”, W dziale 
,,Sylwetki, w spom nienia” opublikowano 
obszerny m ateriał o M arianie Łodyńskim 
(E. Stachowska-M usiał) oraz artykuły po­
święcone pam ięci gdańskich bibliotekarzy
— K azim ierza Tymeckiego (H. J. Jab łoń­
ski) i  W andy Jegorow (I. Suchorzewska,
B. Jacob). Zam ówienia na  prenum eratę 
„W kręgu książki” m ożna kierować do 
PP „Dom K siążki”, ul. Miszewskiego 16, 
80—925 Gdańsk. Cena omawianego zeszytu
— 100 zł.
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